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Rok 35. 


PREMIE, WIADOMOŚCI 


czyli podarunki dia naprzód 

płatnych abonentów ‘‘Gazety 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższcj premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 


na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 
‘Gazeta Polska” do Europy 


kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi KsSiązek | razów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

"Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski i T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetą Polską” i 
książki na co wydają kwity. 

Władysław Darowski, 519 Milwankee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w-Chi- 


0. 

Ra W. Radomski kolektje obecnie 
za “Gazetą Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., I Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetą 
Pol.” w Utica, New York Mills, Her- 
kimer, Amsterdam, Dunkirk, Erie, Pa., 
Schenectady, i okolicznych miastach 
Stanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy. 

Pan Htanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster I całym Stanie 
Massachusette I Rhode Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Btanach Pennsylvania I New York. 

Pan Teodor E. Winiarski kojektuje w 
stanach Illinois, Włsconsln i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 5620 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan ! Ohio. 

Pan Jan Przybyłowaki. 28 Oliver st, 
Holyoke, Maas., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amtanewicie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falls, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton itd. 

W. Dyczewski, 2616 Richmond Bt. 
Philadelphia, Pa., kolektuje za “Gazetę 
Polską“ w stanach Pennsylvania 1 New 
Jersey. 

Pan Bronisław Florkowski, 430 Lo- 
vett at. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko, 
Winnipeg, Canada. 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze I upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie soble oblorą, 
ponieważ wleczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


a 


Do Abonentów. 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "March 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Marcu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


OD WYDAWNICTWA. 
Kto kupuje książki w małej 
Ilości a chce je otrzymać szybko 
I do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy l0c na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 
W. Dyniewicz. 


605 Jarvis Ave., 


ZAGRANICZNE. 


Rewolucya w Persyi. 


Teheran, 6 marca. — Par- 
tya reform dąży usilnie do 
wywołania w kraju rewolu- 
cyi. W Tawrysie, Mirasie, 
Reszcie zauważyć się daje 
ruch rewolucyjny. Potwo- 
rzyły się rozruchy miejsco- 
we, działające niezależnie od 
rządu i gubernatora 
teherańskiego, który jest 
bezsilny wobec rosnącego 


| ruchu. Pod nazwą * Fodan”” 


tworzą się liczne związki o- 
brony praw modżelisu: 
członkowie związani są przy- 
sięgą. 

Z za Kankazu przybywają 
liczni uzbrojeni wychodźcy, 
którzy wstępują do szeregów 
niezadowolonych. 

Rząd jest bezsilny, 
znajduje się pod naciskiem 
tłumu ulicznego, przerywa- 
jącego posiedzenia okrzyka- 
mi. Rozdawane są drukowa- 
ne napaści na książąt domu 
Kadżarów, szczególniej zaś 
na zięcia szacha, ministra 
ojny księcia Nail de Sol- 
tane. 

Ostatnie posiedzenie prze- 
rwały okrzyki tłumu: precz 
z Belgiem Nausem, mini- 
strem ceł! 

W meczetach odbywają 
się liczne zgromadzenia; wy- 
głaszane są gorącemowy. W 
mieście krążą odezwy, o- 
skarżające Nausa i mini- 
strów. Szach sam nie podle- 
ga napaściom, gdyż synowie 
jego są czynnymi członkami 
partyi reform. 


Nieudany zamach. 


Sewastopol, 7 marca. — 
Jenerał Neplujew, komen- 
dant załogi sewastcpolskiej, 
leży ciężko ranny w swej re- 
zydencyi. Pod powóz, któ- 
rym jechał na pożegnalny 
bankiet wydany na jego 
cześć przez admirała Skry- 
dłowa, rzucono bombę, któ- 
ra rozszarpała konie, zabiła 
woźnicę, a jenerała ciężko 
poraniła. Naplujewa właśnie 
przeniesiono na inne, mniej 
dla niego niebezpieczne sta- 
nowisko, którego już pra- 
wdopodobnie zająć nie zdą- 
ży, bo lekarze nie mają na- 
dziei, że się wyliże. Wyko- 
nawca zamachu zbiegł. Jest 
to już drugi zamach w tym 
roku na życie Neplujewa. 


Cesarz biznesistą. 


Berlin, 7 marca.—Pewien 
młody arystokrata wystoso- 
wał odezwę do innych mło- 
dych ludzi z szlacheckiego 
pochodzenia, aby wyzbyli 
się raz tego dziwactwa, iż nie 
mogą się trudnić kupiec- 
twem lub handlem, gdyż to 
ubliżą ich godności. Daje on 
za-.przykład samego cesarza 
i innych wybitnych arysto- 
kratów, którzy trudnią się 
handlem i nie wstydzą się te- 
go bynajmniej. 

Cesarz Wilhelm posiada 
olbrzymią garncarnię i fa- 
brykę porcelany w swoim 
majątku w Kadinen we 
wschodnich Prusach i nie 


wstydzi się, że jest fabry- 
kantem garnków. Wyroby 
te sprzedają w Berlinie skła- 
dy zwane *'Hohenzollern". 
Cesarz sam bierze zamówie- 
nia, jeżeli mu się to może u- 
dać na dworze lub przy ja- 
kich uroczystościach. 


Zatarg o ryby. 


Petersburg, 7 marca. — 
Ażeby zapobiedz przekra- 
czaniu ustawy o rybołóstwie 
na wodach oceanu Spokoj- 
nego przy brzegach Syberyi, 
wysyła rząd rosyjski dwie 
kanonierki z eskadry Morza 
Czarnego w tamte strony. 
Kanonierki za zgodą turec- 
kiego sułtana przepłyną w 


„tych dniach Dardanele. 


Jen. Botha premierem. 


Pretoria, Transvaal, 8-go 
marca. — Po zaprowadzeniu 
przez rząd angielski konsty- 
tucyi dla podbitych republik 
Transwaalu i Oranii nastą- 
piła nominacya pierwszych 
ministrów. Premierem zo- 
stał jenerał Botha; Edward 
Solomon został ministrem 
robót publicznych, jenerał 
Smuts sekretarzem dla 
spraw” zolomalnych i mini- 
strem kopalń; de Villiers 
ministrem sprawiedliwości. 
Dziś nastąpiło zaprzysięże- 
nie gabinetu, poczem ukon- 
stytuował się pierwszy par- 
lament boerski, wybrany w 
drugiej połowie lutego. Po 
załatwieniu tych formalno- 
ści parlament odroczył się 
do maja roku przyszłego. 


Zamach na Wilhelma. 


Berlin, 8 marca. —Wielka 
konsternacya powstała tutaj 
na koncercie w pałacu cesar- 
skim, jaki się odbył pod dy- 
rekcyą znakomitego muzy- 
ka Ryszarda Straussa. Dy- 
rektor orkiestry, niejaki 
Kuphe dostał nagle obłędu i 
zaatakował cesarza Wilhel- 
ma. Ten ostatni był w towa- 
rzystwie wysokiej arysto- 
kracyi niemieckiej, obcych 
ambasadorów i ciała dyplo- 
matycznego. 

Krótko po rozpoczęciu 
koncertu Kuphe skoczył ra- 
ptem ze swego siedzenia, 
znajdującego się w półkuli 
orkiestry i rzucające swój in- 
strument wysoko w powie- 
trze — popedził w kierunku 
loży carskiej. Powstała o- 
gromna panika i przez jakiś 
czas nikt nie wiedział, co się 
stało. Reprezentanci obcych 
mocarstw zdumieli się, nie 
umiejąc wytłomaczyć sobie 
zajścia. Adjutanei cesarza 
szamotali się z waryatem 
przez dobra chwilę, lecz ten- 
że wyrwał się im i zaatako- 
wał lożę z innej strony,gdzie 
został pochwycony. Damy ze 
świty carskiej przestraszyły 
się i zaczęły dostawać spaz- 
mów, niektóre z nich uciekły 
ze sali. Cesarz siedział spo- 
kojnie i śledził pilnem okiem 
ruchy waryata, gotując się 
do obrony, gdyby go tenże 
zaatakował. Maniak walczył 
jak lew i podarł w strzępy 
uniformy trzech policyan- 
tów, zanim został ubezwład- 
niony i odstawiony do domu 
waryatów. Dalszy program 


koncertu został natychmiast | 
przerwany. 


Bandytyzm 


Moskwa, 8 marca — Bar- 
dzo śmiały napad urządzili 
teroryści wczoraj na tutej- 
szy uniwersytet. Gdy wypła- 
cano pensyę urzędnikom, 
weszło siedmiu uzbrojonych 
ludzi do kancelaryi i zagro- 
ziwszy obecnym, że ich poło- 
żą na miejscu trupami, zażą- 
dali od nich wydania pienię- 
dzy. Po zabraniu $20,000 wy- 
strzelili na postrach kilka- 
krotnie w powietrze i znikli. 
Gdy puścił się za nimi sier- 
żant policyi, zastrzelili go. 
Obecnie policya otoczyła 
gmach uniwersytecki a w 
sąsiedztwie przeprowadzono 
ścisłą rewizyę, oczywiście 
znowu po niewczasie, bo na- 
pastników nie wykryto. 


Rewolucya w Honduras. 


Manaugua, Nicaragua, 8 
marca. — W gazetach tutej- 
szych opublikowano wiado- 
mość, że wskutek klęsk, któ- 
re ponoszą wojska Hondu- 
ras pod wodzą prezydenta 
Bonilla, wybuchła w całym 
kraju rewolucra, do której 


coraz liczniej dezerterują 
żołnierze z pod chorągwi 
prezydenta. 


Inna wiadomość powiada, 
że prezydent Bonilla pobił 
wojska nicaraguańskie w 
wielkiej bitwie pod Wama- 
sico, w której zginęło coś 50 
żołnierzy. 


Nieudany zamach. 


Warszawa. — 8 marca. -— 
Wczoraj w południe terro- 
ryści wrzucili bombę do pa- 
łacu, w którym mieszkał ks. 
Arguliński dyrektor war- 
szawskiego uniwersytetu 
rządowego. Budynek w vru- 
zach, ale Argulińskiemu nie 
się. nie stało, bo go nie było 
podówczas w domu. Bombę 
rzucił podobno jakiś bardzo 
młody człowiek, któremu u- 
dało się zbiedz. 


Rozbiór Turcyi. 


Berlin, 8 marca. — Czaso- 
pismo “Welt” wykryło spi- 
sek anglo-francusko-włoski, 
mający na celu częściowe ro- 
zebranie cesarstwa otomań- 
skiego. Gazeta * Welt” sta- 
nowezo twierdzi, że cele spi- 
sku mają być wykonane za- 
raz po śmierci sułtana Ab- 
dul Hamida, której się wnet 
spodziewają. Część planu 
trzech państw w spisek 
wmieszanych, właśnie zdąża 
ku temu, aby nie dopuszczo- 
no Niemiec do współudziału. 

Według z góry opracowa- 
nego planu, Anglia ma za- 
brać część zachodnią Arabii 
od morza Śródzieranego do 
oceanu Indyjskiego. zamie- 
niające tem samem morze 
Czerwone w posiadłość nie- 
miecką. 

Anglia chce opanować Sy- 
ryę, Palestynę i inne czę- 
ści Azyi mniejszej, a Wło- 
chy ostrzą sobie pazurki na 
Tripolis i Albanię. 


Z posiedzeń Dumy. 


Ryga. 9 marca. — W ro- 
syjskiej Dumie będzie roz- 
patrywany ciekawy i nie- 


zwykły wypadek. W czasie 
rewolucvi estlandzkiej are- 
sztowały władze i na śmierć 
przez rozstrzelanie skazały 
jednego z rewolucyonistów, 
Antoniego Lusta. Wyrok zo- 
stał wykonany, a ciało odda- 
no rodzinie. Po przywiezie- 
niu trupa do domu, pokazało 
się, że życie z niego jeszcze 
nie uszło i że żadna z ran nie 
jest śmiertelną. Co więcej, 
Lust z ran się prędko wyli- 
zał... i na nowe aresztowa- 
nie zasłużył. Skazano go po- 
nownie na śmierć. Rodzina 
zaapelowała do Dumy, aby 
cudownie poprzednio urato- 
wanemu życie po raz drugi 
ocalić. 


Zasypani górnicy polscy. 


Zabrze, Górny Szląsk, 9go 
marca. — W tutejszej kopal- 
ni węgla królowej Ludwiki 
zasypało dziewięciu górni- 
ków i niema nadziei, że zo- 
staną żywcem wydobyci z 
swego podziemnego grobu. 
Są to wszyscy Polacy. 


Gwałty Prusaków. 


Berlin, 11 marca. — Rząd 
pruski słusznie zasługuje na 
nazwę barbarzyńcy. W tych 
dniach „bowiem wydalono z 
tutejszego uniwersytetu 55 
słuchaczów polskich za to, że 
ich krewni strajkują w szko- 
łach o zaprowadzenie języka 
polskiego przy nauce religii. 
Nie dziwnego — w państwie 
bojaźni Bożej i **wysokiej”* 
kultury wszystko jest mo- 
żliwem, nawet wydalenie i 
wydziedziczenie Polaków, 
jak to miało miejsce za Bi- 
smarka. Od Prusaków wszy- 
stkiego się można spodzie- 
wać. 

Bitwa morska. 


Washington, D.C.. 12 mar- 
ca. — Do tutejszego mini- 
sterstwa wojny donoszą, że 
po szeregu bitew lądowych, 
stoczonych w wojnie Hon- 
duranów z Nicaraguańczy- 
kami, zanosi się obecnie na 
starcie na morzu, które mo- 
że nastąpić lada chwila.Hon- 
durańczycy miają wiadomo- 
ści o zbliżaniu się trzech wo- 
jennych statków nieprzyja- 
cielskich i ich ‘“‘flota” czeka 
spotkania w pobliżu Ceiba. 
Na lądzie pobili Honduranie 
Nicaraguańczyków w osta- 
tnim tygodniu w trzech bi- 
twach. Zginęło w nich po o- 
bu stronach coś siedemdzie- 
sięciu ludzi. 


Okręt wojenny zatonał. 


Tulon, Francya, 12 marca. 
Na francuskim okręcie wo- 
jennym pierwszej klasy 
“Jena” nastąpiła eksplozya 
magazynu prochu i cały o- 
kręt został zniszczonym. 

Eksplozya nastąpiła od tor- 
pedy, przeładowanej zgęsz- 
czonem powietrzem. 

Podczas eksplozyi znajdo- 
wało sie na okręcie około 
600 marynarzy i przeszło 
300 z nich zginęło straszną 
śmiercią. Cały port zatrząsł 
się od straszliwegc huku 
pękających nabojów armat- 
nich i torped. Franeya stra- 
cila jeden z najprzedniej- 
szych okrętów wojennych, 
należących do eskadry mo- 
rza Śródziemnego. 


Drobne Wiadomości. 


Berlin. — Liczba prote- 
stów wyborczyćh doszła do 
niebywałej dotąd cyfry TT. 
Jest to dowód, że wszystkie 
partye nie liczyły się z ni- 
czem bvle zapewnić zwycię- 
stwo swoim kandydatom. 

Londyn. — Dnia 11 marca 
została podpisaną japońska 
konwersyjna pożyczka na 
sumę $115,000,000 na 5 pro- 
cent; zaciągnięto ją na umo- 
rzenie 6 procentowego długu 
z roku 1904 w sumie $110,- 
000,000. 

Wietoria, B. C. — Głód w 
Chinach sroży się coraz bar- 
dziej. W niektórych prowin- 
cyach nie ma już ani jedne- 
go bydlęcia przy życiu. Po- 


zjadano nawet wszystkie 
PSY. 
Paryż. — Santos Dumont 


wykończa we Francyi nową 
maszynę do latania w powie- 
trzu. 

Wiedeń. — Układy rządu 
austryackiego z węgierskim 
spełzły na niczem. Prowa- 
dzono je we Wiedniu. ` W 
przyszłym tygodniu rozpo- 
czną się na nowo w Budape- 
szeie. 

Paryż. — Burza zrządziła 
wiele szkody w południowej 
Francyi. 

Neapol. — W Montoro, w 
prowincyi Avelino, otrzymał 
jeden z mieszkańców list z 
Pennsylvanii od niejakiego 
Stefana Giacuinto z takiem 
zdaniem: **Wyjechał stąd 
ktoś z zamiarem zamordowa- 
nia Wiktora Emanuela. Po- 
nieważ Giacuinto uchodzi za 
osobę bardzo poważną, poli- 
cya włoska rozwinęła wielką 
działalność. 

Barcelona. — Panuje tu- 
taj po prostu panika i nieo- 
kreślonv strach przed czemś 
nieznanem z powodu kilku 
eksplozvi bomb w ciągu dni 
ostatnich.Kto te bomby pod- 
kłada, dotąd nie okdryto. 


Sterling, I. — Siedem- 
naste dziecko porodziła w 
tvch dniach pani James 
Monroe z Gold. Para ta mał- 
żeńska cieszy się pięcioma 
parami bliźniąt. Pobrali się 
12 lat temu. 

Berlin. — Emigracya do 
Ameryki przez Bremen u- 
stawicznie się wzmaga.Zwła- 
szeza Rosya dostarcza coraz 
więcej wychodźeów. 

Londyn. — Angielski o- 
kręt Malaga poszedł na dno 
z całą załogą niedaleko mia- 
sta Castellamare di Stabia, 
przy brzegach włoskich. Zgi- 
nęło 29 ludzi. 

Kingston Jamajka. 
Wiadomość o odwołaniu gu- 
bernatora Sweterhama 
przyjęto tu z wielkiem zado- 
woleniem. 

San Salvador. — Legisla- 
tura krajowa ogłosiła stan 
oblężenia w republice San 
Salvador. 

Springfield, Il. — Izba 
prawodawcza przyjęła jed- 
nogłośnie wniosek reprezen- 
tanta Bush, naznaczający 2 
centy za milę za bilet pasa- 
żerski. Izba zdaje się być 
bardzo nieprzychylnie uspo- 
sobioną ku kolejom. 
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Budapeszt. Zgorzała 
przędzalnia w Nowvm Pesz- 
cie. Szkoda wynosi 400,000 
koron. 

Batum.—W fabrvce Man- 
teszewa wybuchł pożar. Spa- 
liło się 100,000 skrzynek z 
uaftą. Straty wynoszą 300,- 
000 rubli. 


New York. — Cztery 9so- 
by zostały na węgiel spalcne 


w Brooklynie w czasie 
pożaru domu na Bush- 
wiek ave. 


Columbia, S. C. — C B. 
Green został napadniętym 
przez Edwarda Marshall i 
zabity, ale padając, dał 
strzał, który zabił rabusna. 
Trupv znaleziono obok sie- 
bie. 

Petersburg. — Teroryści 
rzucili 3 bomby do wagonu 
kolejowego i zrabowali 7,000 
dolarów, zabijając 4 osoby. 

Pittsburg, Pa. — Zarząd 
kolei pennsyłvańskiej poro- 
bił ustępstwa konduktorom 
i maszynistom, zapobiegając 
tym sposobem wvbuchowi 
strajku. 

New York. — Dr. William 
B. Cook znajduje się w groż- 
nym stanie w swym domu w 
rezultacie straszliwego pobi- 
cia, jakie odniósł w piatek w 
nocy z rąk bandyvty. Rabuś 
zabrał mu zegarek wartości 
$500, biżuteryi za $300 i go- 
tówki $125 i przepadł. 


Ostatnie Wiadomości. 


Chicago, 13 marca. Na 
wczorajszem posiedzeniu 
komitetu budowy pomnika 
Kościuszki w Washingtonie, 
odbytem w Domu Związko- 
wym, uchwalono, aby zawia- 
domić artystę Popiela ze” 
Lwowa, iż ina przybyć do 
Chicago i tu uchwalonem bę- 
dzie, gdzie artysta ma bu- 
dować pomnik — w Chica- 
go czy w New Yorku. 

Uehwalono nadto, aby wy- 
dać odezwę w następnym ty- 
godniu do wszystkich Pola- 
ków w Ameryce, wzywającą 
do składek. 

Tak pomnik Kościuszki, 
stawiany przez polonię ame- 
rykańską, jak i pomnik Pu- 
łaskiego, sta wia ny przez 
rząd amerykański, mają być 
odsłonięte dnia 3 maja 1908 
roku, w dzień rocznicy Kon- 
stytucyi 3-go maja, a to z tej 
racyi, że w tym czasie odby- 
wa się sesya kongresu, która 
się odracza aż do jesieni. Po 
sesyi opuszczają Washing- 
ton przedstawiciele narodu i 
dyplomacyi, a odsłonięcie 
pomników nie miałoby wiel- 
kiego rozgłosu. 

Tulon, 13 marca. — Okręt 
wojenny, Jena, poszedł na 
dno morza w 30 minutach. Z 
pomiędzy marvnarzy zginęło 
80, a kilkudziesięciu zostało 
poranionych. Okręt koszto- 
wał pięć i pół miliona do- 
larów. 

Chicago, 13 marca. — W 
southchicagoskich warszta- 
tach okrętowych zastrajko- 
wało 800 kotlarzy, wskutek 
czego 1,500 nie będzie miało 
co robić. Strajkierzy żądają 
10 procent podwyżki. 
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INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich, = 4= 
t Szląsku ZAW loc 

«ORONA do Austryi, Ga- 
licyi, Czech, Morawti i „ a, 
Węgier k 200 20C 

RUBEL — do Kosyl, Litwy,- » > 

Polsk! pod MoskalemDŻi60 25c. 


FRANK —do Francyl, Bel-. n » 
gi! I Szwajcarył 190 15c. 


GULDEN — do Hulandyi 41,068 250. 
KRONER — do Danli, Nor- 


wegli 1 Szwecyi 216 25c. 


19,4 25c. 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie pleniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do mlejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze ta wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
plentężne stosunki z mym bankiem, 
naiwiokazym w całej Ameryce “Firat 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendasz Tygodniowy. 


MARZEC. 


TIRE, Longina, m. 

16 5. Cyryla b. 

17 N. Gertrudy p. 

18 P. Gabrycla ar. 

19 Mug Józefa ob. N. P. 
20 5. Patrycyusza 

21 C. Benedykta 


Wiadomości z Polski. 


Wojsko na usługach haka- 
tyzmu. 


Sąd wojskowy w Ostrowie 
rozpatrywał w tych dniach 
sprawę napaści i ciężkiego 
pobicia, którego się dopu- 
ściło trzech ułanów, Niem- 
ców, z pierwszego pułku uła- 
nów, załogującego w Ostro- 
wie. Ułani ei napadli na Żch, 
spokojnie się przechadzają- 
cych, Polaków i poczęli ich 
lżyć i przezywać, a wreszcie 
zażądali, by śpiewali niemie- 
ckie pieśni patrvotyczne. 
Ponieważ Polacy tego uczy- 
nić nie chcieli, poezęto ich 
bić i dopiero inni przecho- 
dnie wvrwali ich z rąk roz- 
bestwionego żołdactwa, pła- 
eae pięknem za nadobne i 
łamiąc im pałasze. Sad woj- 
skowy w Ostrowie skazał je- 
dnego ułana na tydzień wię- 
zienia, dwóch innych zaś na 
karv pieniężne 6 i 9 marek. 
Czy sad wojskowy ułanów 
skazał za to, że napadli spo- 
kojnie drogą idących Pola- 
ków, czy też za to, że naci- 
skani przez tłum użyli spo- 
sobu w praktyce przez Pru- 
saków pod Jeną wypróbo- 
wanego, niewiadomo. 


Walka Polaków w Berlinie. 


Walka Polaków w Berli- 
nie o kazania polskie i przy- 
gotowywanie dzieci w języ- 
ku ojezystym do sakramen- 
tów świętych, również nie u- 
staje. Niedawno odbył się 
wiec Polaków parafii N. M. 
Panny przy udziale około 1,- 
000 Polaków,protestujących 
przeciwko wyrzuceniu pol- 
skich członków dozoru i ra- 
dv parafialnej przez ks. Je- 
dera za pomocą policyi ber- 
lińskiej. Ks. Jeder, prob. tej 
parafii za pomocą pism pol- 
Iskich zbierał składki na pa- 
rafię, błagając o pomoe dla 
rodaków, a teraz wzbrania 
się wygłaszać kazań pol- 
skich, skutkiem czego Pola- 
ey, prawie wyłacznie two- 
rzący tę parafię, nie chodzą 
do kościoła. który świeci pu- 
stkami. Wiec uchwalił je- 
dnogłośnie, żeby kościół N. 
M. Panny nadal był omijany 
dopóki nie zostaną w nim za- 
prowadzone polskie ka- 
zania. 

Rodacy w parafii św. Piu- 
sa. gdzie proboszczem jest 
ks. Frank, żądają dla swych 
dzieci przygotowania do 
pierwszej spowiedzi i komu- 
nii św. w języku polskim, ja- 
koteż polskiej przemowy 
podczas ostatniej uroczysto- 
Śei a ponieważ proboszcz nie 
chce zadość uczynić ich żą- 
daniom, grożą również re- 
presaliami. 


Zdobycz polska. 


Dobra rveerskie Modrze 
w. poznańskim powiecie za- 
chodnim, dość silnie przez 
niemezyznę zagrożonym, na- 
leżące do spadkobierców 
landrata byłego tego powia- 
tu Bartha, przeszły w ręce 
polskie. 


Polacy dziękują za urzędy 
pruskie. 


W walce z niemczyzną po- 
woli wyrabia się wśród Po- 
laków siła i prawość chara- 
kteru. Nie mówiące już o 
sprzedaży ziemi Niemcowi, 
co uchodzi za zbrodnię, ni- 
czem się zmazać nie dającą, 
lub kupowaniu towarów u 
obcych dochodzi przyjęcie 
jakiegokolwiek urzędu prus- 
kiego, jako czyn niegodny 
Polaka. Wyjątek stanowią 
reprezentacye gminne, ale i 
tych nawet.Polacy nie chcą 
przyjmować i natychmiast 
je składają, skoro tylko rząd 
z tego tytułu stara się nało- 
żyć więzy na ich przeko- 
nanie. 

Z okazvi strajku szkolne- 
go starał się rząd wpłynąć 
na licznych wpływowych go- 
spodarzy, reprezentów gmin 
aby zniewolili dzieci swe do 
zaniechania strajku. Roze- 
słano w tym celu litografo- 
wane rozporządzenia do lan- 
dratów, a ci, wywiązując się 
z polecenia im danego i ust- 
nie i pisemnie wzywali re- 
prezentantów gmin, aby al- 
bo dzieci swe nakłonili do za- 
niechania strajku, albo też 
urząd swój złożyli. 

Na odpowiedź długo nie 
czekano, bo zaraz w lot po- 
sypały się rezygnacye z nie- 
jedną ostrą uwagą, a do 
pism polskieh coraz to czę- 
ściej donoszą o złożeniu u- 
rzędów i honorów pruskich 
i trwaniu w dotvehczaso- 
wym oporze. 


Strajk szkolny. 

Strajk szkolny tak w Po- 
znańskiem jak i w Prusach 
Zachodnich trwa w dalszym 
ciągu, a rzad pruski używa 
eoraz to nowszych środków, 
celem złamania oporu dzia- 
twy szkolnej. 

Landrat powiatu szubiń- 
skiego nie chce udzielać wła- 
ściciekbm i dzierżawcom ma- 
jatków ziemskich pozwole- 
nia na sprowadzanie robo- 
tników rolnych zagranicz- 
nych, dopóki dzieci nie na- 
kłonią do zaniechania straj- 
ku. 

Samowola ta krewnego 
niemieckiego kanelerza mo- 
że przynieść nieobliczalne 
szkody rolnictwu polskiemu, 
gdyż brak robotnika w roku 
bieżącym dość silnie już od- 
czuwać się daje, a śladem 
landrata szubińskiego, pe- 
wnie pójdą i inni. 

Potwierdza to najzupeł- 
niej mowa naczelnego preze- 
sa W. Ks. Poznańskiego, 
Waldowa, który w trakcie 
festynu. wyprawionego na 
cześć jego, przez niemiec- 
kich obywateli w jednym z 
południowvch powiatów 
Księstwa zaznaczył, że rząd 
pruski znajduje coraz to no- 
we Środki, żeby zmusił Pola- 
ków do posłuszeństwa. Do- 
wodem tego mają być wyda- 
lania uczniów polskich z wy- 
ższych zakładów naukowych 
jeżeli ich rodzeństwo w szko- 
łach ludowych trwa w oporze 
nieodpowiadania w religii na 
pytania niemieckie, jak to 
się stało w Nakle, Toruniu, 
a świeżo w Wolsztynie. 

W dalszym ciagu swego 
przemówienia zwrócił się 
naczelny prezes do obywa- 
telstwa niemieckiego podno- 
sząc, że gdyby rozpuścili 
wszystkich robotników pol- 
skich, których dzieci straj- 
kują, nie bvłby rząd obecnie 
wobec strajku bezradnym. 

W Prusach Zachodnich 
prezesi rejencyi wyznacza ją 
kary rodzicom polskim, któ- 
rych dzieci-strajkują w wy- 
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sokości 10—30 mk., ale pol- 
skie władze obywatelskie 
zajęły się tą samowolą, nie 
mającą żadnej prawnej pod- 
stawy i w każdym poszcze- 
gólnym wypadku wnoszą o 
rozstrzygnięcie sądowe. 


Za język polski. 


Przed sądem w Kielcach 
stanęło 6 osób z inżynierem 
Bronisławem Szujkowskim 
na czele, oskarżonych o to, 
że wkrótce po wydaniu ma- 
nifestu październikowego 
powzięli w Sławkowie u- 
chwałę gminną, domagając: 
się wprowadzenia języka 
polskiego do koresponden- 
cyi z władzami i wybrali ko- 
mitet z 5 członków. mający 
czuwać nad tem. Sąd uwol- 
nił pięciu, a skazał tylko inż. 
Szujkowskiego za bodburza- 
jaca mowę na 8 miesięcy 
twierdzy. 


Upadek przemysiu w Króle- 
stwie Polskiem. 


Przez Warszawę przeje- 
żdżają obecnie liczni woja- 
żerowie firm niemieckich, 
powracający z Rosyi, gdzie 
otrzymali zamówienia na 
znaczne sumy. Zamówienia 
obejmują towary, z jakich 
do niedawna słynęła War- 
szawa, mianowicie. tania ga- 
lanterva, odzież dla robotni- 
ków, bielizna itp. Odbiorcy 
rosyjscy po  nadaremnem 
zwracaniu się do swoich da- 
wnych dostawców w War- 
szawie zawarli stałe stosun- 
ki z Niemcami. Smutna to 
rzecz, że wskutek ciągłych 
strajków upada przemysł w 
Królestwie Polskiem. 


Wywłaszczenie Polaków. 


Rząd pruski przedłożył 
sejmowi pruskiemu nowy 


projekt prawny, za którego 
pomocą władze państwowe 
mają bvć uprawnione do 
wywłaszczania Polaków. O- 
becnie nad projektem obra- 
duje specvalna komisya. Ja- 
sna jest rzeczą, że sejm pro- 
jekt rzadowy przyjmie, bo 
zasiadają w nim w trzech 
piątych hakatyści. Doszło 
więc tak daleko, że teraz 
rząd pruski będzie mógł 
zmusić każdego Polaka. do 
sprzedania swej własności. 
Jest to tak haniebnie wstrę- 
tna bezczelność, że człek by 
najchętniej lunął w papę 
gwałcicieli praw boskich i 
ludzkich. Kiedy się skończą 
te straszne doświadczenia 
narodu naszego? 


Zaczadzeni węglem. 


Kruświca.—Straszne nie- 
szczęście wydarzyło się w 
pobliskiej wiosce. W Staw- 
sku zaczadziło się pięć osób. 
Wdowa Janaszczak, która 
zamieszkiwała wspólnie w 
jednym domu, ze swą rodzi- 
ną, składającą się % zamęż- 
nej córki, zięcia, syna 18 let- 
niego i 10 letniej córki, na- 
paliła w piccu z powodu zi- 
mna. Dla lepszego przeciągu 
wstawiła garnek z wodą i to 
tak głęboko, że gazy nie mo- 
gły się ulotnić, ale wycho- 
dziły na izbę. A gdy rano 
nikt z domu nie wychodził, 
zapukano do drzwi i dopiero 


spostrzeżono _ nieszczęście. 
Zawezwano dra  Laskow- 


skiego z Kruświey, któremu 
się udało matkę do życia 
przywrócić. Lecz młodszych 
nie zdołano do życia przy- 
wrócić. Młoda córka była do- 
piero od tygodnia zamężna. 


Z Litwy. 


Wilno i gub. wileńska, je- 
dyne z całej Litwy, dały bez- 
względnie pomyślny dla nas 
wynik wyborów. Miasto wy- 
brało, jak wiadomo, p. Mi- 
chała Węsławskiego, guber- 
nia zaś też wszystkie 6 man- 
datów powierzyła Polakom. 
Wybrano tam z kuryi wło- 
ściańskiej katolika włościa- 
nina Pilejkę, z ogólnej ku- 
ryi wyszłi Maryan Chercho- 
wski, członek stronnietwa 
narodowo-demokratyeznego, 


Wawrzvniec hr. Puttkamer, 
zbliżony do demokracyvi na- 
rodowej. Aleksander Cho- 
miński i Stanisław Wańko- 
wiez, zbliżeni do xrealistów, 
oraz bezpartyjny ks. Rodzie- 
wicz. 

W gubernialnem zgroma- 
dzeniu brało udział 44 zie- 
mian, #40 przedstawicieli 
gmin, 7 wyborców miejskich 
i 1 robotnik Polak. Zydzi z 
partyi Bund usiłowali za- 
wrzeć z włościanami sojusz, 
przyłączyli się do nich też 
chrześcianie gocyvaliści, któ- 
rzy, jak pisze * Dziennik Wi- 
leński”, imali się przeróż- 
nych sposobów agitacyjnych 
i przebierali się nawet za 
księży... Pomimo to stanął 
sojusz ziemian z włościana- 
mi. W ten sposób gubernia 
wiłeńska, która do poprzed- 
niej Dumy wysłała tylko 3 
Polaków, wybrała obecnie 
wszystkich Polaków. Zeszło- 
roczni posłowie ks. biskup 
Roop i Bol. Jałowiecki zrze- 
kli się teraz mandatu, a trze- 
ci pan Czesław Jankowski 
przepadł przy wyborach po- 
wiatowych w oszmiańskiem, 
przebalotowany przez Pola- 
ków, którzy godnie oceniali 
jego warcholską działalność. 


Restauracya Wawelu. 


Przedłożenie wydziału 
krajowego w sprawie odno- 
wienia zamku na Wawelu, 
które przyjdzie niebawem 
pod obrady sejmu, zawiere 
między innemi szczegółowy 
wykaz robót dokonanych 
tam do dnia 1 października 
z. r. Że względu na to, że po- 
stęp robót na Wawelu ob- 
chodzi żywo ogół społeczeń- 
stwa polskiego, godzi się po- 
dać w krótkości, że dotych- 
czas dokonano naprawy 
wszystkich dachów. podstę- 
plowano walące się stropy i 
popękane groźnie můry, 
wzmocnionoogrodzenia 
ramp drogowych i ubezpie- 
czono niszczone przez publi- 
czność stoki wzgórza druta- 
mi kolezastymi. 

Usunięto dalej we wszyst- 
kich piętrach wszystkie ścia- 
ny działowe, wzniesione 
przez wojskowość, odbito ze 
wszystkich ścian wnętrza i 
fasad tynki dla badań tech- 
nicznego stanu murów, jako 
też badań historycznych. 
Wynikiem tvch badań było 
odszukanie pod podłogami, 


położonemi przez wojsko- 
wość, dawnych wysokości 


posadzek z epoki od XIV do 
XVIII wieku. 


Zniesiono dalej te kominy 
pobudowane przez wojsko- 
wość, które prute były w da- 
wnych murach, a które w 
przyszłości zużytkowane być 
nie mogą, gdyż prowadzone 
były przez otwory drzwiowe 
z czasów polskich. Wskutek 
tego przywrócono większą 
część “dawnych otworów 
drzwiowych, a zamurowano 
w tych ubikacyach otwory 
drzwiowe, poczynione przez 
wojskowość. 

Przeprowadzono badanie 
terenu podwórca, robiąc 
przekopy do 10 m. głębokie 
w celach archeologicznych, 
przyczem odkryto dawne 
bruki i piwnice części zam- 
ku, zniesionej w XVI wieku. 
Mury tych piwnie wzmoc- 
niono a sklepienia utrwalo- 
no, t. j. przykryto ławą beto- 
nową i asfaltem. Dla zwie- 
dzających urządzono właz 
do tych piwnic. 

Ustawiono rusztowanie do 
trzech przęseł arkad kruż- 
ganków podwórca głównego, 
które będą restaurowane w 
roku 1907, a wreszcie prze- 
murowano wszystkie popę- 
kane lub późniejszemi prze- 
budowaniami nadwerężone 
sklepienia okien i drzwi. 

Czysty wydatek funduszu 
krajowego wynosi dotąd 1,- 
519,590 koron. Ogólny zaś 
wydatek dotychczasowy na 
odnowienie Wawelu doszedł 
do kwoty 2,321,705 koron. 


Wydalanie gimnazyastów. 


Z gimnazyów w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem wy- 
dalono dotąd już przeszło 
60 gimnazyastów za to, że 
rodzeństwo ich nie chce się 
uczyć religii po niemiecku i 
nie chce odmawiać niemiec- 
kiego pacierza. 

O wydaleniu z ginnazyum 
ostrowskiego 18 Polaków pi- 
sze *'Gaz. Ostrowska”: 

“Wydalajac ich, oświad- 
czył im dyrektor, że oni są 
niewinni, żałuje bardzo, że 
zmuszonym jest wydalić nie- 
jednego wzorowo pilnego u- 
cznia; winę jednak ponoszą 
tutaj jedynie ich rodzice, 
którzy w ten sposób mają 
być ukarani. Ale na tem je- 
szcze nie koniec! Będzie on 
musiał wydalić także i tych, 
których rodzeństwo w bliż- 


szem lub dalszem pokre- 
wieństwie strajkuje albo 


strajkowało kiedyś! Groźba 
ta nasuwa wniosek, że tym 
sposobem dążą do wyklucze- 
nia z gimnazyum wszystkich 
Polaków, bo niema chyba 
rodziny, z którejby choć je- 
den członek nie brał udziału 
w strajku szkolnym. Wyko- 
nanoby tedy projekt, rzueo- 
ny niedawno przez jakiegoś 
zapalonego hakatystę, żeby 
wykluczyć wszystkich Pola- 
ków od wyższych studyów. 
Charaktervystycznem jest 
tutaj uzasadnienie wydala- 
nia: dzieci są niewinne, za- 
winili rodzice, a dzieci za to 
muszą odpowiadać”. Czy tó 
nie przewrotna logika, tem 
przewrotniejsza, że opiera 
się na niej katolickie kole- 
gium nauczycielskie, w któ- 
rego gronie zasiada i ksiądz 
katolicki, katecheta? 


Dola redaktorów polskich. 


Departament Izby sądo- 
wej warszawskiej rozpozna- 
wał sprawę p. Ksawerego 
Grodeckiego byłego reda- 
ktora **Kuryera Codzicune- 
go”, oskarżonego z powodu 
umieszczenia w nr. 2 *Kury- 
era Codziennego ” z dnia 30 
października 1905 roku, za- 
raz po tekscie historycznego 
manifestu konstytucyjnego, 
artykuliku p. Wacława Sie- 
roszewskiego, wzywającego 
obywateli, aby, nie wierząc 
obietnicom, domagali się sa- 
mi natychmiastowego zrea- 
lizowania swobód; przyzna- 
nych i uwolnienia więźniów 
politycznych — i aby dla ob- 
rad nad tem zbierali się tłu- 
mnie na placach i ulicach. O- 
bronę wnosił adwokat W. 
Chrzanowski. Izba uznała p. 
Grodeckiego winnym prze- 
stępstwa wzbudzania nieuf- 
ności do aktów rządowych i 
skazała go na 100 rubli grzy- 
wny, zabraniając mu nadto 
redagowania jakiegokolwiek 
pisma w ciagu dwóch lat. 

Byłego redaktora *Kury- 
era Nowego” w Warszawie, 
p. Witolda Koszutskiego, za- 
aresztowały władze rosyj- 
skie powtórnie, abv go wy- 
słać za granicę. 


Wściekła hakata. 


Łabiszyn. — 13 lutego o- 
puściła tutejsze więzienie 
zaena żona robotnika Górna, 
która przesiedziała w niem 
cztery tygodnie, pozostawia- 
jac dzieci małe bez opieki,bo 
mąż jej pracuje chwilowo w 
Westfalii. Niezadługo za- 
cznie odsiadywać karę wię- 
zienną Stypczyńska, jej sio- 
stra, a żona włodarza, skoro 
tylko obdarzy życiem swoje 
dziecko. Na miesiąc więzie- 
nia skazany został obywatel 
Dukowski, ojeiee dziewię- 
ciorga dzieci. Wszyscy z po- 
wodu strajku szkolnego. 

Inowrocław. — Robotnik 
J. Grębowicz skazanym zo- 
stał przez sad na sześć mie- 
sięcy więzienia za napaść na 
uliey i obrazę nauczyciela 
'Tschierscha, który mu syna 
pobił. Franciszka Majcherek 
z Inowrocławia skazaną zo- 
stała na 21 marek grzywny 


za obrazę nauczyciela Boett- 
gera, który bił jej dziecko. 
Maryanna Toby z Inowro- 
cławia skazaną została za 
obrazę rektora Toppa i nau- 
czyciela Marksa na 30 ma- 
rek grzywny. 

Zbąszyn. —W tych dniach 
stawało przed sądem ławni- 
czym w Zbąszyniu z powodu 
strajku szkolnego dziesięć 
kobiet, które miały obrazić 
nauczyciela Schulza. Sąd 
skazał dwie na dwa tygodnie 
cztery po jednym tygodniu 
więzienia, a trzem niepełno- 
letnim dał naganę, jedna zo- 
stała uwolniona od winy i 
kary. 

Kiełczewo. — 15 letniego 
skotarka, zwolnionego już 
rok temu z obowiązku uczę- 
szczania do szkoły, a obecnie 
będącego na służbie u gospo- 
darza Piotra Baka, skazano 
za przestępstwo podbuzał 
nia dzieci do strajku na po- 
nowne uczęszczanie do 
szkoły. 

Nakło. — Dnia 8go lutego 
wydalono 3 uczniów tutej- 
szego gininazyum, mianowi- 
cie Susałę, Czułkowskiego i 
Rolowa za to, że krewni ich 
strajkują w szkołach ludo- 
wych. 


Losy składek publicznych. 


Komitet pomocy dla ofiar 
pogromu w Białymstoku o- 
głosił w “Id. Tag.”, że w re- 
dakcyach gazet żydowskich 
w Warszawie: *Wegu" i 
<« Hajomie”” leżała od sierp- 
nia 1906 r. suma 3,061 rub. 
32 kop., która wpłynęła z o- 
fiar publicznych. Pieniędzy 
tych redakcye nie zwróciły 
komitetowi. Członek jego 
Kahan jeździł pięć razy do 
Warszawy po te pieniądze, 
ale nie mógł ich wydostać. 
Potem udało się odebrać 206 
rubli, a resztę redakcye so- 
lennie obiecałv zwrócić dnia 
14 stycznia, ale dotychczas 
tego nie uczyniły. W ten 
sposób zmarnowało się 2841 
rubli 32 kop., zebranych dla 
nieszczęśliwych ofiar po- 
gromu. 


Burmistrz w opałach. 


Rynarzewo. — Zabawny 
przypadek zdarzył się w 
dzień wyborów do niemiec- 
kiego parlamentu policyi tu- 
tejszej. Dzień przed wybora- 
mi odtransportowano do 
więzienia w Szubinie robot- 
nika Puszcza tu stad, które- 
go swego czasu sąd w Byd- 
goszczy skazał na tydzień 
więzienia za niezapłacenie 
kary za zmudę szkolną jego 
dzieci i za odgrażanie poli- 
cyi. Zona owego robotnika, 
nie namyślając się długo, 
bierze swe najmłodsze dziec- 
ko, nie liczące jeszcze pół ro- 
ku, zawija je w poduszkę i 
zanosi do biura policyjnego 
i tutaj panu burmistrzowi 
zostawia z temi słowy: Po- 
nieważ wzieliście mi męża 
do kozy, a. ja nie mam kawał- 
ka drzewa na opał, nie ma 
też kto do boru po drzewo 
iść i za co kupić, a mróz, że 
aż strach, wiec niech tu dzie- 
cko pozostanie, gdzie mu 
przynajmniej będzie ciepło 
i to mówiąc, zostawiła dziec- 
ko i sobie poszła. Pan bur- 
mistrz nie mając kołyski pod 
ręką ani też ochoty grać pia- 
stuna dziecka, które jakby 
na psotę coraz głośniej da- 
wało znaki, że żyje, dalej w 
prośbę do owej kobiety, że- 
by przecież dziecko swe za- 
brała, gdyż on chociażby 
chciał, to z takiem dzieckiem 
obchodzić się nie umie, a za 
to obiecuje pomoe w inny 
sposób, tak, żeby też ciepło 
w domu miała. Po długich 
prośbach i obiecankach, na- 
reszcie dała się kobieta na- 
mówić i dziecko swe zabrała 
do domu, odgrażajac się jc- 
dnakowoż, że gdy słowa pan 
burmistrz nie dotrzyma, to 
nietylko to jedno, ale wszy- 
stkie dzieci mu do biura 


przyprowadzi i to na tak 
długi ezas, aż jej męża z wię- 
zienia wypuszczą. 


Konie przeciw pruskiej 
mowie. 


Śrem. — Działo się to w 
Śremie w dniu 29 stycznia 
r. b. W samo południe jechał 
konno pewien żandarm ulicą 
ku Staremu miastu. Nagle 
koń stanął. Żandarm nawo- 
ływa go, uderza ręką i ostro- 
gami, lecz wszystko napró- 
żno. Koń się wspina i rzuca 
raz w lewo, raz w prawo, atle 
z miejsca ruszyć dalej się 
wzbrania. Zandarm. by ujść 
katastrofy, rad nie rad, znie- 
wolonym był z konia zsiąść: 
Tymczasem powstało na uli- 
cy zbiegowisko ludu. Z tłu- 
mu odzywały się różne dow- 
cipy wobec borykającego się 
z koniem żandarma. Tenże 
popycha konia z tyłu, ciąg- 
nie z przodu, ale koń z miej- 
sca ruszyć nie chce. Z tłumu 
odzywają się głosy: **Po pol- 
sku mówić do konia!” Żan- 
darm zaś odrzekł na to: “Ta 
bestya tylko po polsku u- 
mie”, ale podanej mu rady 
nie usłuchał, koń zaś przy u- 
porze swym trwał dalej. 
Wtem zbliżył się do żandar- 
ma jeden z robotników i 
rzekł do niego: “Dać mi sa 
jeno konia”. Chwyciwszy za 
uzdę, konia pogłaskał i prze- 
mówił do niego kilku słowy 
po polsku i o dziwo, koń zro- 
zumiał swego i jakby czaro- 
dziejską rózeczką dotknięty, 
ruszył w tej chwili z miejsca 
i najspokojniej pozwolił się 
polskiemu robotnikowi pro- 
wadzić dalej. Powstał na to 
ogromny śmiech, a jedną z 
robotnie odezwała się: FA 
nie dziwota, że nasze dzieci 
nie chcą odpowiadać po nie- 
miecku, kiedy taki koń na- 
wet niemieckiej mowy nie 
lubi”. 


Uwolniony kapłan. 


Gniezno. — Przed izbą 
karną w Gnieźnie toczył się 
10 lutego proces przeciwko 
księdzu proboszczowi Na- 
wrockiemu z Marzenia i je- 
go siostrzenicy i rzekomą o- 
brazę drugiego nauczyciela 
Mischnika z powodu ławki 
w kościele, którą ksiądz pro- 
boszcz nauczycielowi ode- 
brał i oddał swoim krew- 
nym. Proces trwał cały 
dzień. Powołanych było 40 
świadków, między nimi nau- 
czyciel Mischnik, który 
przybył w mundurze, gdyż 
odsługuje dopiero jednoro- 
czną służbę wojskową. Pro- 
kurator wniósł dla księdza 
proboszcza o 600 marek, dla 
jego siostrzenicy, która była 
czynną przy usuwaniu nau- 
czyciela z ławki, 100 marek. 
Ponieważ jednak świadko- 
wie nie dostarczyli matery- 
ału obciążajacego, sad uwol- 
nił księdza proboszcza jak 
i siostrzenicę. 


M atowice. — Ze Sosnowca 
donosza, że na stacyi kolei 
nadwiślańskiej  Skarzyska 
przyszło do zderzenia pocią- 
gów. Mianowicie pociąg oso- 
bowy, idący z Radomia, na- 
jechał na stojący na torze 
stacyjnym pociąg towarowy. 
W zderzeniu trzech urzędni- 
ków kolejowych i 4 podróż- 


nych straciło życie, 10 osób l 


odniosło ciężkie rany. 


Warszawa. — Wśród tu- 
tejszych sfer administracyj- 


nych kursuje pogłoska, że ` 


rząd zamierzał znieść stan 
wyjątkowy w całem pań- 
stwie w razie zwycięstwa pa- 
ździernikowców i innych 
stronnietw rządowych. 


Poznań. — Na 2 miesięcz- 
ne więzienia skazano odpo- 
wiedzialnego redaktora *Ga- 
zety Grudziądzkiej” Jana 
Szczepańskiego za artykuł o 
strajku szkolnym, razem ma 
on obecnie do odsiedzenia 10 
miesięcy więzienia. 
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MARYA RODZIEWICZÓWNA. 


Jaskółczym Szlakiem. 
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—* Pouciekali?'”—mówił człowiek zdysza- 
ny.—My tam stali przy rogatce, a tu jeden z 
tych, co tam siedzą, od policyi, nastraszył na 
śmiech nasze byki, a że to zbierane i spaśne, 


kici 


— Rany Pańskiel-jękngł rządca, szukając 


UWAGA! 


Biorący w większej ilości Sta- 
cye czyli Drogę Krzyżową, nie- 
chaj piszą wyraźnie jakie sobie 


Biblia 


W Dyniewicz. 


NOWA KSIĄZKA 


Opuściła prasę "Gazety Polskiej’ 
powieść pt: 


NA POLU CHWAŁY 
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—Ale, jeszcze Adaś! Chodź tu, chłopcze! 

Wziął synowca pod rękę i odprowadził pa- 
rę kreków na stronę. 

—/ałatwiłem twoje małżeństwo. Pani Zofia 


na jązyk polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


t wydane w Krakowie 1599 roku. 


Marcin również był ubezpieczony 
na życie, wyprawiono mu więc suty 
bogrzeb, zakropiono żal za niebożczy- 
kiem, zajęto się na niejaki czas siero- 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


czapki. o 
— Weź Jurka z sobg, panie Wincenty, by- 
ki znaczne, odnajdą się, ale spać dzisiaj nie 


M 


Opłaci się pisać do nas! 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 
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pod dozorem Sióstr zakonnych. 

Łamała się duszyczka Marysi bó- 
lem, tęsknotą i pragniem jakiemś nie- 
znanem, nie ujętem. 

Odczuwała ona bóle, śmierć ; Ma- 
tki, lecz nie tak jak ojca. Po śmierci 
matki, ojciec codzień jej mówił o in- 
nym świecie, do którego pojadą, tam 


) poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobauwanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
| tomy o 2550 stronicach wy- 
| raźnego druku na pięknym 


znowu trochę grosza, to dla niej przeznaczę, aby 
wam nic nie brakło. Wyprawa zajmie się Ri- 
ta. Slub za rok, a przez ten czas dziewczynę 
oddamy też Ricie: niech jadą razem za granicę 
i dokończy już bez ciebie udukacyi. Omówili- 
śmy i tę kwestyę zgodnie z matka. 

Adaś słuchał, blizki mdłości i płaczu. 

Zrazu nie rozumiał, potem ogarnęła go roz- 


rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katałogł do: 


JOS. KWASsNIEWSKI, 
; 054 Bocher st, Milwaukeć, Wis. 
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—Ten stary dotąd nie może się nauczyć 
wydawać pieniędzy na koszta niezbędne. Ileż 
razy srogo to odcierpiał, bez żadnej nauki i po- 
prawy! Ma za swoje! Tyle lat siedzi tutaj, a 
praw dotąd nie zna! 

—A jeśli woły pogina—zawołał oszołomio- 
ny Kostuś. 

—To zapiszę je pod rubrykę rozchodów 


aT LOS, 
Ki 


aD SAVDA 


ponadao] opaa Vona ZA 
AVVA STDS È YD TY 


pacz. : AT: : dzi i dziła, t dokad oni | 4 papierze. oprawne ozdobnie LOTY EAV SYD 
7 $ Mes rządowych i kupię inne. Ale przecież wszy- | 021e Ona Się rodziła, tam, doKąd | ; : : AANT: NTS 

To. a Bi AE z EG stkie nie przepadną, zginą może dwa, trzy: tak tęsknili. Och!=tak, tam,—1 ona] t w skitogen i wyzłoconymi 4 > CE 
ris RACZ sto dwadzieścia rubli. tam chciała być. O tem nieznanym |$ tytulikami na okładce A NALWSEANTALSZENNOWE WYDANIE RZ 
chasz AA z Przez drzwi wsunęła się ruda broda fa- polskim al (Aa jej roiła na Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 548g s OE 
p omne PALE... < ktora. jawie, marzyła we R A Š a ; TN HT 
-Kiedy nie, to po co mnie straszyszł —Może jasny pan potrzebuje leśniczego, a To rozkoszne, ponętne marzenie > x Bo? ywe y A): 
Zrobiłem go! > należało RO byi moim obo- | może lokaja? Ja mam bardzo porządne ludzie. przerwała okrutna śmierć Ojca 1 teraz | ' W. Dyniewicz, 48 A A "ra 
wigzkiem. w szystkie twoje ale” załatwia z —Wiesz dobrze, że nigdy służby na jar- | ono polskie dziecię, w otoczeniu ame- |; 532 Noble st. Chicago, Ill Po, SWE 
panną i z Rita; ja na to nie mam czasu. No, | markach nie rekrutuję. rykańskiem nie słyszy. słowa polskie- | ; fi gor fota Świetych 0): 
bądź szczęśliwy, chłopaku! A pamiętaj, że od —Nu, ja wiem, ale może się zdarzyć wypa- | go, nie słyszy tych tęsknych wspom- | 4 anann | ŚÓ > 3 YNA 


nień przeszłości, które tak cudowny 
urok na nią wywieraly. 

„ Uczyła się Marysia jedynie po an- 
gielsku, pacierz tylko rano i na wie- 


tej chwili stajesz się człowiekiem, głową przy- 
szłej rodziny. Trzeba ci być trzeźwym, sta- 
łym, spokojnym, a nie chorobliwie wydelika- 
conym marzycielem i utopistą. Kochaj i myśl 


dek. Jest i u mnie i szafarka młoda, jest i 
praczka, co z panią Zawirskg do Warszawy 


jeździła... 
—Idź do dyabła! 
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tłómacza ; albo też w razie gdy polski 
chory umierał, a nie było nikogo z 
krewnych przy nim, przywoływano 
Marysię, która swem dziecinnem gło- 
sikiem odmawiała: ''Pod Twoją obro- 
nę”, albo “Kto się w opiekę”. 
Marysia była smukłą, piękną dzie- 
wczyną, a tęskne jakieś melacholijne 
spojrzenie robiło ją podobną do anio- 
ła. Zwykle też gdy umierający usły- 
szał polski głos, otwierał oczy, a uj- 


sam drewniany chodnik, te same pstre domy, 
u w głębi kościół. 

—/aczynawy pielgrzykmę po zajazdach 
od tego, w którym sam mieszkam. Te wszy- 
stkie domy, to hotele o bardzo skromnych 
uazwach. Ja mieszkam w Europejskim, czyli, 
mówiąc wprost —u Kiwy. 

—7 chodnika weszli na ganek, który gęsto 
zapełniała służba przyjezdnych obywateli. 

Jurek rogalski powstał na widok swojego 
pana i rzekł: 
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STRZEZ SIĘ! 


—Zamknę drzwi—rzekł Kostuś. 

—Nic` nie pomoże, wlezą oknem !—odparł 
Różycki, porzągdkując jakieś papiery i coś 
spiesznie notując. 

—Na co oni służę, ci faktorzy, 
żyją? 

—-Służą, aby nas do reszty demoralizo- 
wać. Wytworzyło ich legiony nasze lenistwo, 
niezaradność i brak solidarności. Teraz żywi- 
my własną krwia tych pasorzytów i znajduje- 
my, że to bardzo wygodne i użyteczne. 


Gy, 


z czego 


f - okrawiih meri przyprowadził —Niech pan tego sobie nie mówi. rzawszy ja przed gobi, miał Gado Sapanie. | Silne 
kak a AR: kC a Kai 1: nia | nia, że widzi anioła proszącego do nie- 
— Powiedz mu, niech ich dla siebie schowa, PAT ac KOR ap SAT ABIEGA E urywanyck słów umierającego Chrypka. zaziębie- 


cierpi: ja ich, czy oni mnie; ale cóż z tego za 
korzyśćł Przez całe długie życie nie znalazłem 
czynnego naśladowcy, chyba puste łajanie. 

Zydek służący zajrzał przez drzwi. 

— Pan Werbicz już trzy razy pytał się za 
pana. 

—Idę właśnie do niego. Chodź, zaczyna się 
walka. 

Werbicz mieszkał naprzeciwko. 

Gdy weszli do pokoju, znaleźli przy 
drzwiach pelny tuzin żydów, a za stołem z nie- 
odzownym samowarem, gospodarza lokalu, słu- 
chającego cierpliwie ich gawędy. 

Mógł słuchać cierpliwie, bo głowę miał 
pałna fatalnych cyfr i zagadnień finansowych, 
nie dających się w żaden sposób pomyślnie roz- 
wiązać. Nie zadawał sobie fatygi, ani uważać, 
co mu gadajg, ani ich za drzwi wyrzucić. 

Rozjaśniła mu sią twarz na widok sąsiada. 

—Myślałem, że już nie przyjdziesz, 

— Jakże! A nasze ubezpieczenie? 


gdy będzie potrzebował. Pan komisarz jest? 

—Jest proszę pana. Ten budynek, cośmy 
kupili, ma ułogę. 

—Ten od pana Tedwina?. 

— Ale! I wołów naszych nie chcą puścić na 
rogatce, powiadają, co chore. 

— Tam do lichal—burknąał Różycki, otwie- 
rając spiesznie drzwi. 

Znaleźli się w długim. brudnym i ciem” 
nym korytarzu, na który wychodziły drzwi od 
wszystkich stancyj; w głębi były drugie drzwi, 
wiodące na podwórze. i 

Korytarz ten był natłoczony żydami fa- 
ktorami i służbę poszukującą posady. 

Różycki ofuknął kilku faktorów i skiero- 
wał się w glab korytarza. Kostuś spojrzał po 
obecnych i spytał żyda służącego: 

—Czy pan Holanieki tu mieszkał 

—Pan Zygmuśł Un stoi w pierwszym nu- 
merze! Tam wszystkie panicze zeszli się na 
karty. Może panicz czego potrzebuje?—spyta ł, 


Marysia domyśliła się owych złudzeń. 


Przeświadczenie, że przyczynia 
się ona do spokoju, z jakim zwykle 
chorzy w jej obecności umierali, na- 
pełniało ją nieznaną jej przedtem ra- 
dością i szczęściem. Roje nowych ma- 
rzeń opanowały jej duszę. Gdy do- 
szła lat siedemnastu, prosiła sióstr 
przełożonych, aby pozwoliły jej przy- 
sposobić się na dozorczynię chorych. 

Siostry chętnie zgodziły się na to 
i praktykę swoją zaczęła w tym 
szpitalu. Upłynęło dwa lata, Marysia 
była już po egzaminie, mogła była o- 
puścić szpital i zarabiać dobre pienią- 
dze, pielęgnując chorych po domach 
prywatnych, nie ciągło ją to jednak, 
gdyż w szpitalu choć nie wiele zara- 
biała, ale mogła tyle dobra świadczyć 
dla polskich chorych. 


Pewnej nocy śniło się Marysi o 


Ból Gardła. 
Kolka w Boku. 
Ból w Piersiach, ||| 


Częste charkanie. 


nie. Zmien- 


ny apetytzlub 


jego ztrata. Splu- 


wanie flegmą. 


Bół pod łopatkami. 
Otrudniony Oddech. [5% 


Ból i ściskąnie w piersiach. 


Stopniowa utratą 


ciala i sity. 


Jeżeli cierpisz na który z powźszych symptomów słabości lub  cho- 
roby płuc, powinieneś dać baczność natyhmiast i zaraz zacząć używać 


SEVERY BALSAM NA PŁUCA. 


Ten znakomity preparat zawiera najczystsze i najskuteczniejsze skła- 


los zniżając. Werbicz ręką Machnął. PEE a ż s a i 
z Zanim Kostuś mógł odpowiedzieć, tubalny —Nic z tego nie będzie. rodzicach: Matkę widziała tak prze- RRC wd i EEE PELE SZ kę 
głos Zygmusia rozległ się z sąsiedniego po- —Co? Odmawiasz pomocy? zroczystą jak świętą jaką,po ojcu spły- Ą k 
koju: —Ja nie, ale słyszałem, co o tem mówia. | wała krew. Nieśli oboje krzyż z wize- 
—Miszurys, kanalio! pójdź tu, do nogil —Może ich Janicki przegada. runkiem Jezusa. Stanęli obok niej, |. SEVERY SEVERY 
- Zydek skoczył i znikł za drzwiami. — Prawda! Janicki się zgrał i teraz się od- p 2 n za ręce 1 AO hi a 
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życkiego. — Niedaleko. Starsi grają w kwaterze Za- | odpuść nam nasze winy jako i my od- 
Ten już był w swojej stancyi, gdzie, przy | wirskiego, a młodzież u Holaniekiego. Zebrali | puszczamy naszym winowajcom . Po- na 
ją, trzymanym na 


tem pobłogosławili 


samowarze, siedział stary rządca i pykał fa- | Się wszyscy: Stoccy, Tedwienowie, Płonko- i 1080818 ; ! I - RE s 4 
jeczkę. wscy, jest nawet stary Jawornicki. Zawirski | krzyżem i znikli. W tej, samej chwi- i Ból w Krzyżach, Kregi przed 
--A co? Złapali nas na bułankach ?—zaga- | przywiózł syna, który już w Malewiczach osia- | li z TEEN 1 już zasnąć nie Chroniczne „ Za- | Dla Delikatnych Lumbago. Diabetes, Oczyma 
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Złapali i jeszcze się śmieją. A za świadectwo —A ty już załatwiłeś swoje interesa? Gwałtowne dzwonienie nocnego jów, 4 PAN Kamień Pęcherza Wyżółkłą 
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_ ja, że chore! Ot rozbój! —Mogę ci służyć—odparł ponuro. puszczenia łóżka 1 Spieszenia na po- Powracających do Dolegliwości s j 
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— Proszę jasnego pana, Wolko za chwilę 
przyjdzie. 

Różycki żywo się obejrzał. 

—Sprzedajesz zboże spytał. 

Werbicz unikał jego oczu. 

—Ta, cokolwiek, na żniwal—odparł wymi- 
jająco. Kostuś uczuł się zbytecznyme. 

— Pójdę tymczasem do Zygmusia!—rzekł. 


zwyczajnych wypadkach wołano ją do 
polskich chorych. 

Tą razą przywieziono Polaka,któ- 
rego najechała kara. Obojczyk i tył 
głowy miał straszliwie poszarpane. 
Doktor opatrzył go już i zawyrokował, 
że zostaje mu zaledwie kilka godzin 
życia. 


_ bezcen. Zróbcie to jednak zaraz, panie Win- 
aty, bo byki gotowe nam poginać! 

—ldę, paniel-rzekł rządca, chowając fa- 
TI kę do kieszeni. 
Wtem na progu ukazał się chłop z biczem, 
 zziajany, czerwony jak upiór. 
— Proszę pana, nie ma naszych byków! 
—Otóż masz!-burkngł Różycki. — Gdzie 


Pursda lekarska darmo. 


"CEDAR -RAPIDS 
“JOWA 


We wszystkich aptekach 


W.F. SEVERA Co. 


w 
ko 
% 
e 
* 
w% 
$ 
pia 
* 
ż 
= 
= 
Z 
pe 
e 
i 
> 
pa 
p 
tł 
2 
ks 
i 
© 
i 
% 
2 
© 
w 
w 
t+ 
4 
$ 
e 
ke 
* 
e 
Ka 
> 
w 
e 
© 
12 
$ 
kj 
e 
e 
% 
1% 


ASE SPÓR 10 1G GE G8 TEP OPO > 402 CG OG O > 40 0 TOP TOP TOE TP Z 3 TOP AE O O 0 GZ O TOP SE O OŁ A DZSZ SZ 0 GZ A EE DEZ 


Ciąg dalszy nastąpi. Dokończenie nastąpi. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Ç DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


Wychów cielat. 


Aby z dobrych eieląt otrzy- 
mać dobre krowy, trzeba je, 
z początku zwłaszcza, dobrze 
żywić. 

Nie należy więc cielęciu 

żałować mleka, a po paru ty- 
godniach zakładać mu owies 
i dobre siano, aby się jeść 
nauczyło. Cielę w drugim 
miesiacu może już zjeść 1 
funt owsa dziennie, w trze- 
cim 2 funty, w ciągu drugie- 
go kwartału 3 funty, w cią- 
gu drugiego półrocza 4 fun- 
ty. Siana też stopniowo da- 
wać trzeba coraz więcej, tak 
iż przy końcu roku, o ile nie 
mia dość paszy na okólniku, 
dojść można do 10 funtów 
siana. 
W drugim roku żywieme już 
jest tańsze, przeciętne bo- 
wiem wystarczy dziennie 
20 funtów dobrego siana, 
koniczyny, albo seradeli. 


Tak żywiona jałówka, gdy 
dojdzie do półtora roku, mo- 
że być zwykle pokrytą, a 
więc krowa zostaje, mając 2 
lata i 3 miesiące. Pomimo to, 
wziąwszy ołówek do ręki, ła- 
two się przekonamy, że ka- 
żda krowa własnego chowu, 
kosztować nas będzie około 
80 dolarów. Jestto dużo, ale 
każdy przyzna, że prawdzi- 
wie dobrej, młodej krowy 
poniżej tej sumy dostać nie 
można, zresztą pewność co 
do dobroci krowy jest przy 
hodowli większa. 


Koszt wychowania cieląt 
jest mniejszy,gdy mleko tłu- 
ste zastąpimy chuaem, zbie- 
ranem, odcentryfuyowanem. 
Drogi tłuszcz, który udziela 
wirówka, zastąpić można ta- 
nim, zawarty naprzykład w 
siemieniu lnianem — poza- 
tem mleko odtłuszczone, aby 
tylko zawsze na świeżo i na 
ciepło dawane, w zupełności 
zastąpić może drogie mleko 
niezbierane. 

Lecz ponieważ od razu w 
większej ilości zadane, mo- 
że mleko chude spowodować 
rozwolnienie, przeto należy 
stopniowe przechodzić 2» 
mleka tłustego na chude. 


Kilka słów o siewie jarzyn. 


Siewu nie należy rozpoczy- 
nać wcześniej, aż się ziemia 
dostatecznie ogrzeje, co w 
naszym klimacie przypada 
dopiero na koniec marca al- 


bo początek kwietnia. Us- 
kuteczni rolnik siew za 


wcześnie, w ziemię nieogrza- 
ną, to może być źle, bo ziar- 
no leżące w zimnie nie kieł- 
kuje, więc może je łatwo 
wypłukać deszcz, a wtedy 
znajdą je myszy lub inne 
szkodniki. Opóźni się znowu 
z siewem zanadto, wyczeku- 
jąc na ogrzanie ziemi, to mo- 
że natrafić rolnik na ziemię 
zupełnie posuszną, a co by- 
łoby nie mniejszem złem od 
poprzedniego, nie pozostaje 
więc nie innego, jak wymiar- 
kować porę odpowiednią dla 
każdej roli, a to ze wskazó- 
wek, jakie ona daje sama. A 
więc, gdy ziemia za broną 
rozkrusza się, a nie maże, i 
gdy chwasty już na dobre 
ukazują się na powierzchni 
ziemi, to pora do siewu już 
nadeszła. 

Najpierw trzeba się za- 
brać do siewu tych roślin, 
które przymrozkom nocnym 
najłatwiej się opierają, za- 
tem siać: groch, bobik, wy- 
kę, soczewicę, marchew, o- 
wies i len Później mogą 
być siewane: jęczmień, bu- 
raki, kukurydza, konopie, 
i ziemniaki 

Lecz i z tymi nie należy 
się bardzo opóźniać, aby za- 
nim przyjdą susze, mogły o- 
ne przy swoim rozwoju wy- 
zyskać zimową wilgoć ziemi. 
Przy zasobie bowiem wilgo- 
ci, wzmocnią się dostatecz- 
nie i ocienia ziemię do tego 


stopnia, że późniejsza posu- 
cha mało im zaszkodzi. 

Ziarna nie należy przy- 
krywać głęboko, albowiem 
drzemiąca w niem roślinka 
ma tam także złożony pe- 
wien zapas pokarmu, który 
powinien jej wystarczyć aż 
do czasu. gdy już sama bę- 
dzie mogła liśćmi czerpać 
pokarm z powietrza. 

Jeżeli ziarno leży za głębo- 
ko, to ten zapas wyczerpie 
się wcześniej, nim roślinka 
nad ziemią się ukaże, skut- 
kiem czego musi zmarnieć. 


"A jeżeli nie zmarnieje, da 


pierwsze kolanko przy ziemi 
bardzo słabe, w następstwie 
czego roślina łatwe się ła- 
mie, a jeszcze łatwiej wyle- 
ga. Z powyższego można ła- 
two wywnioskować, że ziar- 
no, mające większy zapas 
pokarmowv może być przy- 
kryte głębiej, aniżeli ziarno 
drobniejsze. Tak np. nasie- 
nie grochu może być przy- 
kryte nawet na 8 cm. głębo- 
ko, podczas gdy dla nasienia 
marchwi półtora centymetra 
w zupełności wystarczy. 

Jako regułę podać tu mo- 
żna, co następuje: 

Ziarno ma być przykryte 
taką warstwą ziemi, by jej 
grubość równała się 5kro- 
tnej długości średnicy ziar. 
na. 

Zwrócić tu należy także u- 
wagę na zmianę nasienia, 
bo wiadomą jest rzeczą, że 
właściwości klimatu i grun- 
tu doprowadzają pewne ro- 
śliny do wielkiej doskonało- 
ści, podczas gdy inne w tych 
samych warunkach wyra- 
dzają się ido tego stopnia 
pogarszają że gospodarz 
musi się rozglądnąć za in- 
nem nasieniem, nie produ- 
kowanem u siebie. 


Ratowanie zmarzniętych. 


Jeden z lekarzy wiedeń- 
skich podaje kilka uwag o 
pierwszej pomocy, jakiej o- 
fiarom mrozu udzielić nale- 


ży. Trzeba  przedewszy- 
stkiem rozróżnić ogólne 


zmarznięcie i  cpecyalne 
działanie mrozu na poszcze- 
gólne części ciała. Zmarznię- 
cie, które sprowadza na nic- 
szczęśliwe ofiary w szybkim 
następstwie sen, utratę 
świadomości, Śmierć pozor- 
ną, a wreszcie zgon — wy- 
maga bardzo ostrożnego ob- 
chodzenia się z chorym. Cia- 
ło jest stwardniałe 1 kenehe, 
jak szkło. Szybkie ogrzanie 
powierzchni musiałoby spo- 
wodować gwałtowne pẹeha- 
nie tkanek, głębiej położo- 
nych. To też ratunek zinar- 
zniętego musi się rozpocząć 
ostrożnem nacieraniem ciała 
śniegiem, tarciem chustami, 
zastosowaniem sztucznego 
oddychania, wąchania soli 
trzeźwiących, środkieiń we- 
wnętrznym, jak silne wino, 
lub zimna kawa. Odmroże- 
nie palców, nosa i innych 
części ciała jest podokne z 
oparzeliną, to też pierwsza 
pomoc jest tu podobna. jak 
przy oparzeniu. Rozróżniać 
należy stopnie odm:eżcnia, 


którego objawem jest za- 
czerwienienie i ob”zmienie 
skóry, dalej tworzenie się 


wrzodów, wreszcie zgorzeli- 
zna. We wszystkich wypad- 
kach odmrożenia powinno 
się natychmiast wezwać po- 
mocy lekarskiej. A»: do jej 
nadejścia powinno się za- 
stosować następujące Środ- 
ki: We wspomniarym wyżej 
najłagodniejszym wypadku, 
odmrożenia wystarcza zi- 
mny okład, aby -mutiejszyć 
obrzmienie. W rarie otwie- 
rania się ran trzeba je opit- 
trzyć waseliną lub inna :na- 
ścią;do opatrunku let:ic] jest 
używać gazy niż waty. W 
wypadku najcięższego od- 
mrożenia, objawiającego się 
zgorzeliną, pierwsza pomoc 
musi się ograniczyć do tegn, 
aby nie powiększyć rozmia- 
rów cierpienia. Zwłaszcza 


dzieci, zmuszone do wyjcia 
na ulice, można cchronić 
przed odmrożeniami. Prze- 
dewszystkiem powinno się 
zważać na to, aby dzieci nie 
wychodziły na ulicę zaraz 
po spożyciu gorącego śnią- 
dania. Dalej powinno im się 
dać grube rękawiczki bez 
palców, a zwłaszcza > zabez- 
pieczyć uszy przed mrozem. 


Severy lecznicze mydło 
Skórne. 


Najcenniejsze lecznicze i 
antyseptyczne składniki zo- 
stały połączone ze środkami, 
posiadającymi najpotężniej- 
sze własności oczyszczające, 
a rezultatem jest najlepszy 
preparat toaletowy w hand- 
lu — Severy Lecznicze My- 
dło Skórne. Posiada ono Śli- 
czny zapach. Głoi wszelkie 
popękania i szorstkość skó- 
ry. Czyni skórę gładką, 
miękką i białą. Czyści nale- 
życie i upiększa cerę. Zapo- 
biega i usuwa krosty, prysz- 
cze i wszelkie skazy. Dla ką- 
pieli, na zagojenie skaleczeń, 
do mycia głowy, do golenia. 
Jest to mydło, które jedno- 
cześnie czyści i goi. Cena 25c, 
przez pocztę 30e. We wszyst- 
kich aptekach lub od W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


Przy telefonie. 
— Czy jest pan X? 
— Nio, ale ja jestem, żona. jego. 
— Ach, mój Boże. Szanowna pa- 
ni. A ja w negliżu. Stokrotnie 
przepraszam. 


NASZE ŻYCIE TOWARZYSKIE. 


Bardzo ciekawe i umiejętnie o- 
pracowane artykuły na ten te- 
mat, pomieszcza ‘‘Nowy Wiek”, 
nadzwyczaj sympatycznie reda- 
gowany tygodnik w Buffalo. 

Artykuł z ostatniego tygodnia 
zasługuje na szczególniejszą uwa- 
gę — i dlatego podajemy go tu 
dosłownie. 

* * * 

Najważniejszą i rzeczywistą ży- 
cia towarzyskiego przeszkodą jest 
sposób naszej egzystencyi na e- 
migracyi i życia amerykańskiego 
wogóle. 

Wobec hasła “‘byle naprzód”, 
wobec pracy bezmiernie nieraz wy- 
czerpnjącej, wobec ciężkiej walki 
o byt i gonitwy za wszechmocnym 
dolarem, odejdzie człeka nieraz i 
chęć do jakiego życia towarzyskie- 
go, do odwiedzania sąsiadów — 
krewnych, bo często ich niema, a 
najmilszą towarzyszką po znojnej 
pracy to... poduszka i tak bardzo 
potrzebny sen. 

Mimo jednak tak ważnych i 
licznych przeszkód, wypada pomy- 
śleć nad tem. jakby życie towa- 
rzyskie podnieść, podniecić i na 
lepsze tory wprowadzić. Ale w ja- 
ki się sposób do tego zabrać? Zo- 
baczmy, najpierw co już jest, a 
potem pomyślmy, coby jeszcze na- 
leżało zrobić. 

Osią naszego towarzyskiego ży- 
cia, to są w samej rzeczy kościoły, 
które najpierw dały pochóp do 
tworzenia towarzystw i zbliżyły 
do siebie różne żywioły, groma- 
dząc je do wspólnego celu. 

Członkowie towarzystw urzą- 
dzają bale, pikniki, fairy, przed- 
stawienia na korzyść założyć się 
mającego kościoła, były w samej 
rzeczy zawiązkami naszego życia 
towarzyskiego, które znów zbliży- 
ły rodaków i ich rodziny z pod ró- 
żnych zaborów, wykazując dowo- 
dnie i namacalnie Polakom z Księ- 
stwa, że i Polak z Galieyi nie gor- 
szy i z Królestwa równie dobry, 
i równie się dobrze z nim gawędzi, 
popija, że jedną i tę samą znają 
wszyscy piosenkę i na jedną nu- 
cą nntę.... To naturalnie zbliżyło 
do siebie sąsiadów, z ukosa nieraz 
na siebie patrzacych, przyszły więc 
potem zaproszenia na chrzciny, 
wesela i święta uroczyste i ot *'in 
crudo” zawiązek życia towarzy- 
skiego. 

Lepiej się to już przedstawia vt 
generacyi młodszej, która już tu 
na emigracyi się żeniąc, wchodzi 
tem w łączność i powinowaci się 
z rodzinami innemi i wchodzi 
przez to w różne koła familijne, 
które się już potem odwiedzają, 
różne uroczystości i pamiątki ra- 
zem obchodzą... 

Zwykle ma też młodsza gene- 
racya zwykle łatwiejsze warunki 
egzystencyi od starych, pierwo- 
tnych emigrantów... Znają mło- 
dzi stosunki tutejsze, znają język 
i obyczaje, każdy prawie umie 
czytać i pisać, a często i mówić 
dwoma językami, a mają też i 
pewien fundament pod nogami, 
przez rodziców wywalezony, to też 
o życiu towarzyskiem łaeniej po- 


myśleć można. Łączą się przeto 
w kółka celem wspólnej zabawy, 
tak zwane *'Pleasure Cirkles”, 
kluby różne sportowe, łączą się 
celem urządzania wspólnych wy- 
cieczek lub *''Chowder Parties”, 
już to rodziny młodszej genera- 
cyi łączą się i porozumiewają, aby 
jednej ze znajomych na jej uro- 
dziny *'Surprise Party”” urządzić, 
a drugiej z powodu  błaszanego 
wesela “Tin party”. Tinni wre- 
szcie przyjęli od Amerykaów ich 
‘‘Card parties lub ‘“‘Rag parties”. 


Tu jednak zaznaczyć wypada, że 
niestety tego rodzaju życie towa- 
rzyskie trąci już bardzo obczyzną, 
zatraciło prawie ccchy swojskie, 
zatraciło tę typową polską, wylaną 
szczerość i gościnność wprawdzie 
czasem rubaszną, ale płynącą od 
serca. 


Na całą też Amerykę prawie 
słyną polskie wesela, po kilka dni 
nieraz trwające, gdzie przy o 
chrypłym klarnecie i basetli hula- 
ją aż do upadłego, albo aż do cza- 
su, gdy z czupryn już dobrze ku- 
rzyć się zacznie i ogólna bitka za- 
bawy nie zakończy. Zakończenie 
jednak podobne staje się coraz 
rzadszem, ‘‘ton” zaczyna być co- 
raz lepszym. panny przystrojone 
elegancko w bieli, wymagają, aby 
i kawalerowie byli przystojnie u- 
brani i surdutów przy tańcu nie 
zdejmowali. Rozumie się, że ten 
ton towarzyski wiele jeszcze przed- 
stawia do życzenia, a za parawa- 
nikiem eleganckiej toalety bowiem 
i z poza ''Prinz Alberta” kryje 
się ta rubaszność i niemanierność 
Wojtka lub Maćka, który pod pło- 


tem lub przy studni Kaśkę w zio- 
bro buchnie i w udo uszczypnie, 
a nos rękawem uciera. 

Ale, jak zaznaczyliśmy, wielki 
znać między nami postęp, a starzy 
emigranci i obserwatorzy, gdy zaj- 
dą w dzisiejszych czasach na za- 
bawę, lub zebranie towarzyskie 
młodzieży, szczególnie lepszej kla- 
sy, to poznać nie może, ani zrozu- 
mieć, kiedy i jak to się stało, ta 
przemiana, ta różnica. 

Hej! Dwadzieścia pięć lat te- 
ma w zadymionej ciupie za salu- 
nem przy harmonice, chłopcy w 
rękawach od koszuli, tupali, *'da- 
nadanadowali”, wykrzykiwali, aż 
ziemia dudniła, gdy ze swą dziew- 
czyną wywinął oberka. 


Dziś po balach polskiej młodzie- 
ży, szczególnie lepszej, wygląda, 
jak powiada weteran pan Win- 
centy, "gdyby same hrabiowie”... 
Muzyka rznięta i dęta, walce, kon- 
tredanse i mazury wygrywa —pa- 
nie w bałowych sukniach z żywy- 
mi kwiatami. ze swymi dansera- 
mi w eleganckich czarnych ubra- 
niach z gracyą suną w poważnym 
polonezie, płyną we waleu, a na- 
wet puszczają się w mazura z fi- 
gurami. * Dycht jak to było u nas 
we dworze i u pana”” mówi stary 
Maciej ex-fornal, patrząc na swe- 
go syna, który z gracyą prowadzi 
pierwszą parę poloneza z panną 
“Mary”, córką Pawła, byłego pa- 
robka z Kujaw który przywędro- 
wał do Ameryki przed 27 laty. 

I sami ojcowie przypatrują się 
z otwartą gębą i wierzyć nie chcą, 
czy to wszystko sen, czy też wi- 
dzenie na jawie. 


Kalendarze 


na rok 1907. 


Otrzymaliśmy wielki 


zapas 


pięknych kalendarzy 


polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 


Winterbergii. 


a ozdobione illustracyami kolorowemi. 


Kalendarze te są w pięknych oprawach 


Do każdego ka- 


lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 


bardzo krótkim czasie. 


— Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 


w znaczkach pocztowych lub w registrowanym 


liście. 


TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ. 


Kalendarz na rok Pańsk? 1907. 


Zawiera 64 


` 4 s 
Pociecha Starości, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki, wier- 
sze, zarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska, Chrystus z 306 


krzyżem | wiele Ilus, w tekście I pojedyńczo. 


Adresować należy: 


Opr. miękka 


W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, Il. 


CZY LUBISZ BRACIE MUZYKE? 


Nowo wyn leziony zegar muzyczny ozdobi dom twój, jakby kosztowny 


Piszcie zaraz. 


fortepian dom bogacza. Wskazuje godziny, 
móje dobry czas, a jest zbudowany z niklu w for- 
mle szafki, boki jego Bą z szkła, I może ci 
długie lata. Za jednem nakręceniem wygrywa śl- 
czne arye lub walce, | można go też nżywać za- 
miast budzika, gdyż ma tę zaletę, że człowiek nie 
potrzebuje się straszyć burkotem dzwonka ale się 
budzi powoli przy słotkich dźwiękach muzyki. Po- 
drużójący agenci sprzedają te zegary po 9 dolarów 
My zaś aby rozpowazechnić te śliczna instrumenta 
między rodakami, Rprzedajemy takowa tylko po 
$3,08. Pieniądze należy przysyłać przez money 
order z zamówieniem pod adresem. 


Adams Mail Order House, 
83 Summer St. 


utrzy- 


ałużyć 


Adams Mass. 


Potrzebujemy także sumiennych agentów. 


DIAMOND 


Także zwany Wolta krzyśź. 
wynaleziony został w Austryl 
przed kilku laty, 1 wkrótce 
wozedł w użycie w Niemczech, 
Francy|, Skandynawii iinnych 
aurapejskich krajach. gdzie go 
używają jako środek leczni- 
czy przeciw reumatyzmowi i 
SA innym chorobom. 

Diamond elektryczny A 
leczy reumatyzm, neoralgią, 
bolefńel w krzyżn. wewnąlrzne 
dolegliwości, ałapróć, noerwo- 
wość, roztargnienie, bezsen- 
ność, hyateryę, paraliż, epi- 
lepayę, RSA dycha- 
wicę, brak pamięci, bezna- 
dziej ność, niemoc, taniec ów. 
Witta, zakażoną krew, nie- 
atrawność. brak apetytu I bo. 
leńci żołądka. 

Dzisła po kilku godzinach 
czasami po kilku dniach. Krzyż 
ten powinien wisieć we dnia 
i w nocy na jedwabnej nitce 
naszyiapuszczony aż do dołka, 
niebieską stroną odwrócony 

a ciała. 


ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


Przed użyciem raz na dzień 
po użycin należy krzyż ten 
włożyć do letniago octu na 
parą minnt. Dla dzieci moczyć 
w ałabszym occie. 

Krzyż ten konztuje 81.00 i 
wysełamy go na całe Stany Zj. 
1 do Kanady. Gwarantnjemy, 
że krzyż ten działa aknta- 
czniej, niż par który jent od 
19—%0 razy drożazy. Lepszego 
środka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma, dlatego powl- 
nien sią znajdować w każdym 
domu, w posiadania każdego 
członka rodziny, czy to cho- 
rego czy zdrowcgo. 


Przyślij jednego dolara przez 
Expróne, Money Order lub re- 
giattowip liat, a my wyślemy 

armo Diamond efektryczny 
krzyż. lub 6 za $5.00. 

RAE adziąkowań ode- 
bralińmy oaób, które zo- 
stały wyleczana za pomocą 
krzyża. Poniżej podajemy 
kilua z tych pedzigkowań. 


Byłem długi czań zupełaje bezwładnym przez 6 lat a żaden doktór pomódz mi nie mógł. Nie- 
dawno tamnu czytałem Pańnkie ogłoszenie | myślałem że ta humhug. Sprowadziłem jednak ów 


krzyż I po kilkndniowem używaniu, mogłem opuścić łóżko, a teraz 


eatam zupełnie zdrów. Nie 


mam dosyć słów na podziękowanie, Z nzacunkiem, LEON CHARWAT, Fatman, Wia. 
THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 


306 Miłwaukee ave., 


Dept. 59. 


Chicago, Ill, 


KOZWESEL SWÓJ DOM Fez? zagtpxo JEDNEJ Z NASZION ozy rom 


© N GY m Jast to najcndownie, 


lecz i najtańszy instrnmont 


az 
zyczny sprzedawany. b: je wiącej przyjemności, aniżeli 


mom Musi pož 
May 


woleni. 


$100 orga 

FE melodyą. 
ją inastrumancie tym nawet dziecka grać może. 
którzy ten instrument sobie zakupili aa zdumieni | zado- 
ponieważ 


R 1 można na nim zawaze grać jakąkolwiek 
ie p 


jotrzeba wykształcenia muzycznego. bo na 
Wszyscy 


rzeazadł ich Oczekiwania, gdyż gia 
dą 


przeszła 100 kawałków jak to wykazuje linta z ka 


akrzynką mnuzyczną ponyłana. 
przy śpiewie 


Można jej używać w domu 
zieci, w towarzystwach ! w czasie różnych 


zgromadzeń towarzyskich. Opjaci wam aią w jednaj nocy 
akoro użyta do przygrywania do tańca. Gra głodna `. 


wystarczy na każdą zwyczajną halę. 


Mara polki, polki-mazurki, 


nowsze śpiewy 


-i4 


doskonaloácią ja 


Hymny: marszo, 
kadryle, jak również naj 
BORiarEa oddaje ten instrument z tak 

tylko najlepsi mazykanci mogą. Dla 


` dzieci stanowi wielką uciechę. 


HOME SSJYF a 


a prz 
Manu 


jeżeli 


PRZEZ 


50,000 S DARMO „zę 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. «< 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., l 


40 Dearborn Street, P. A], CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(Mar 8) 


©00000000000000000000000000000 
2 Czytajcie!!! Czytajcie!! 


$28 Szyfkarta do kraju! $28 


Mała zmiana w terminach odjazdu szyfów turystow ych. 

Nie dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę I KTO WAM 
w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten chce Was 
oszukać, złapać Wasz pieniądz, uciekać a potem ani szyfkarty ani 
Paozy nle będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów nle jeat mo- 
żebne. ażdemu znane nasza termina szyfów turystowych. Pierwszy 
Termin był na 26 lutego. Odjechałood naa przeszło 200 rodaków, za- 
dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 dol. (nie 
mniej nie więcej). Dalszeterminy są na: 18 Marca, 27 marca | na 9 
kwietnia. Korzystajcie zatem dalej! Zważcie na czas! Zamawiajcie 
miejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u nas! Jazda 
najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Dla co dwóch osobny 
pokój! Czystość | staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, 
domowy wikt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu- 
merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzie, niech 
zaraz do naa napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- 
dne odprowadzenie na szyf! Nie bywałe! Każdy pilnie oczekiwany 
na dyple! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez- 
płatnie czekowane każdemu aż do miejaca celu! 

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych azy- 
fach po cenach najtuńszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na azyf 
czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu 1 odstawia na 
miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. 
pocztę wedle kurau znacznie zniżonego. lłęczą za każdy cent | za do- 
ręczenie w 12 dniach. Dają za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem 
kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka, Piszcie 
po katalog prezentów. 


... Bezpłatny Oddział Poradczy . .. 


Izydor Herc, Bankier. pe aig, kto ma kłopoty wojskowe? (o kontrole, wicze- 
nia, lub asenterunki.) Kto chce dinżne pieniądze prędko z kraju ciągnąć? Kta ma 
apadki odebrać? Kto ma procea o grunt! Kio potrzebuja pełnomocnictwa? Kontrakt 
kupna i sprzedaży. Kto chca przez konaulat coś w ROLAMI Dokumenty wystawić tub 
legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? Piszcie zaraz do nas! Hada, pocie- 
e nei pomoc zaraz pewnie nastapi! Nie zwiekajcie! 


Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz 
2 Carlisle st., New York. 


«w 


a 


E 


| 
| 
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Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
~ WIELKI WYBOR = — 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Ńpileczka do krawatu z Białem, emaliowanym Orłem 
Polskim, szczero-złota, za 0 
TA SAMA z czystego erobra, za 1.00 
Złoty Pierkcień z Polakim Herbem, pięknie emaliowany $9,60 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek x Białom Orłem Polskim 
na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramo, 
albo innego znaku.. szczero-złoty za 8.00 
DRUGI lżojezy także złoty za KI.) 
50 Inne Breloki Gold Filled gwarantow anejna 5 lat z OrłemVolekm 
ko lub Herbem Polnkim za a 


178 
Powyższe towary wysyłamy tylko k 
odbiorze zadatku, reszta przez Č, O. b. lub 
Maney Order lub z góry opłacone, 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pleczęcie dla Tewarzyatw wazalkiego gatunku. 
PISZCIE PO NASZ WIELKI ILLUSTROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE: > 
Ćwikła Kudywia Paatarnak Rzepa półna Tabaka $ 
Jarmuś Galarepa ra Pomidory czerw. | Kolędra 
Kapusta łatowa Pora Brukiew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta simowa ) Sałata główkowa | Rzodkiewczerwon, | Koper K minak 
orki Sałata liściasta Rsodkiew biała Szałwia Fankel 

archew Cebula czerwona | Rsodkiaw czarna Marianka Rozmaryn 

alera Cabula żółta Sspinak 34 Szafran 
Kalafiory Pietrósska Rispa rychta Maciersanka Piołun a 

NASIONA KWIATOWE! 
Abdronta 
Słomiankijadom) | Batchelor Button Godelia Phioz 
Ptasla oko (agaratum) | Candytuft Heliantkua Poppu (mak) 
Modrak Carnation (gwoźśdzik) Flaz (len) Poatalaccą 
Alyssum Csiaria (arzebiedi Marigold (turki) Rtein 
Amaranto Jós. płassca Cosmos Aforningglory zabór EE 
Antirrium (pyssćski) Cypresa Mignonalta (reaada) Sweat Peas ł 
Astr Dianina ka pia e ZOO 
LA klucz nis our o'cłoc. anay atki) all flower 

AR ra ci Gatliardia Balina: R 


Balsamy 


Prsyślijcie nam soc a wyżlemy 40 paczek nasion powyższych. Przyślij nam 61.00 a wyt 
88 paczak czyli wszystkia powyższe gatunkiS Prósiylką sami n. viy s wiepy 


W DARDO DARMO! TW Ą 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedn paczkę nasiennia z 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy, 


TERAZ JEST CZAS! 


Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze-_ 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek złemi, może 
z PO lt, nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło Im cały 
rok. Naslona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić $ 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- | 
czeniem öc na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- | 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILL. 


Teraz jest czas kupować 


Maszynki do pisania 


Kto nie może pisać piórem, ten mote | 
Bobłe nabyć najlepszą I najtańszą ma- 
szynką do listów. Tysiące tych masz 
nek już sprzedano, a każdy z nlej jes 
zadowolony, Cena maszynek astępując 

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maazy 
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza m 
szynka ODELL $7.50. Pieniądze należy po- 


syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem: | 


Eagle Supply House ko | 
531 Noble St., Chicago, MI $ 


3 (50 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów, Zjedn. 

załatwia wazelkie sprawy sądowe we wszystkich krea- 

jach a także aprawy apadkowa i plenipotencyjne, majga 

przedsiawicjelił w różnych krajach, udziela wazal. 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 

różnych językach i do wszystkich krajów, wedlug praw 
miejscowych. ` 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


5 


Drobne Wiadomości z Polski. | 


Warszawa. — Sąd wojen- 
ny skazał na śmierć Broni- 
sława Dorbiałłę i Ludwika 
Śledzińskiego za należenie 
do organizacyi bojowej. 

Poznań. — Drugiego już 
ueznia wydalono z gimnazy- 
um leszczyńskiego dla tego, 
że rodzeństwo jego w szkole 
elementarnej nie odpowiada 
podczas niemieckiej nauki 
religii. Tym ukaranyvm mło- 
dzieńcem jest Walczak z Ku- 
nowa. Podobno nawet uczci- 
wi Niemcy oburzają się na 
takie postępowanie. 

Lwów. — Burdy wypra- 
wiane przez studentów ru- 
sińskich, doprowadziły do 
tego, że senat uniwersytetu 
postanowił wstrzymać wy- 
kłady. 

Warszawa. — Banda, zło- 
żona z 15 osób, zrabowała fi- 
lię pocztową przy ul. Kru- 
czej. Jeden urzędnik zabity, 
3 żołnierzy i 3 urzędników 
ciężko ranionvch. Sprawey 
uszli. 

Zrabowano 11,000 rubli. 
Liczba zabitych i rannych 
podczas napadu wynosi 11. 

Warszawa. — Naczelnik 
4 dewizyi piechoty jen. lejt- 
nant Butakow, mianowany 
czasowym jenerał - guberna- 
torem gubernii radomskiej 
w miejsce pełniącego tym- 
czasowo te obowiazki jen.- 
mayora Teodorowicza. 

Płock. — Jenerał - guber- 
nator wojenny skazał na ka- 
rę pieniężna po 50 rubli 10 
najpoważniejszych ohywate- 
li gubernii, którzy podpisali 
odezwę w *'*Płoceczaninie” o 
zbieranie składek na rzecz 
pozbawionych chleba robot- 
ników łódzkich. 

Sosnowiec. W Sieleu 
pod Sosnowcem zabito wy- 
styzałami z browninga 18le- 
tmego Stankiewicza, rzeźni- 
ka. Sprawcę schwytano. Na- 
zywa się Zając. Zabójstwa 
dokonał z pobudek partyj- 
nych. 

Mińsk litewski. — Do do- 
mu bankowego Braudego 
rzucono bombę, która znisz- 
czyła kantor i zraniła dwie 
osoby. Jeden z tych, którzy 
rzucali bombę, został zabity. 

Łódź. — Sąd skazał reda- 
ktora łódzkiego ** Rozwoju”, 
Czajewskiego za artykuł po- 
litycznej treści, na 4 miesią- 
ce- więzienia. W przeciągu 
niewielkiego czasu jest to 
drugi wyrok, skazujący te- 
goż redaktora na więzienie. 


Warszawa. — Sad skazał 
Piotra Tvlca ze Sławkowa 
pod granicą za zbrojny opór 
straży pogranicznej na 12lat 
ciężkich robót. 

Wilno. — Niektórzy księ- 
ża katoliecy w gub. wileń- 
skiej i grodzieńskiej oskar- 
żeni sə o udział w rozmichach 
1905. W celu przeprowadze- 
nia w tej sprawie śledztwa 
ministeryum spraw wewnę- 
trznych wydelegowało urzę- 
dnika dla szczególnych poru- 
czeń. 

Kielce. — Na szosie w po- 
bliżn Pilicy 4 fzbrojeni lu- 
dzie ograbili 30 podróżnych 
i zabrali im 125 rubli pie- 
niądzmi i 50 rubli w weks- 
lach, Dwóch podróżnych zra- 
niono. Część rabusiów ujęto 
nazajutrz. i 

Poznań. — Przed inowro- 
eławską Izba karna stawał 
nauczyciel Karol Braun z 
Minutowa z powodu cieles- 
nego sponiewierania 10 let- 
niego ucznia Birkholza i 
przekroczenia prawa chło- 
sty. Sąd skazał go na 50 ma- 
rek lub 10 dni więzienia; o- 
raz poniesienie wszystkiech 
znacznych kosztów. 


Warszawa. — Dokonali tu 
bandyci Śmiałego napadu 
na skład węgla niejakiego 
Skrzypczaka przy ul. Próż- 
nej. Uzbrojeni w rewolwery 
ludzie wpadli do sklepu i za- 


żądali od właściciela wyda- 
nia wszystkiej gotówki,znaj- 
dującej się w kasie. Gdy 
Skrzypczak ociągał się, wy- 
strzelili naprzód kilkakro- 
tnie na postrach w powietrze 
a gdy i to nie skutkowało, 
przyłożyvli  Skrzypczakowi 
rewolwery do skroni, grożąc 
mu śmiercią. Widząc niebez- 
pieczeństwo Skrzypczak od- 
dał bandytom 200rubli. Zbie- 
gli nieścigani. 

Warszawa. — O godz. Gej 
wieczorem na przedmieściu 
Warszawy Umiastow 5 ludzi 
uzbrojonych w browningi i 
karabinki Mauserowskie na- 
padło na sklep monopolowy, 
gdzie zabrali wódki na kwo- 
tę 190 rubli, a ponadto za- 
brali subjektowi własne je- 
go T2 rb. 

Warszawa. — Stracono tu 
z wyroku sadu polowego An- 
drzeja Zakrzewskiego, Jana 
Sakowskiego i Jana Wol- 
skiego, skazanych na śmierć 
za napad zbrojny, dokonany 
w celu rabunku na osobie 
niejakiego Barki, mieszcza- 
nina z miasteczka Białołęki, 
w pow. Brudno. 

Leszno. — Tutejsza izba 
karna zniosła wyrok pierw- 
szej instancyi, skazujący So- 
kołów z Osieczy na grzywny 
za udział w zebraniu w Ku- 
rzej Górze posiadłości Chła- 
powskiego lzba go uwolniła, 


koszta nałożyła na skarb 
państwa. 
Warszawa. — W Warsza- 


wie wzrasta coraz bardziej 
drożyzna wszystkich przed- 
miotów, niezbędnych dla ży- 
cia. Po węglach i nafeie, któ- 
re podrożały o 20 proc. na- 
stępuje teraz podrożenie mą- 
ki, chleba i innych artykułów 
spożywczych. 

Warszawa. — Późno w no- 
cy wybuchł w domu przy ul. 
Ujazdowskiej pożar. W 
mieszkaniu znajdowało się 
10 osób, które z powodu 
gwałtownego ognia ujść nie 
mogły. 

Warszawa. — Z Siedłec 
donoszą, że odkryto tam mic- 
szkanie konspiratorów, w 
którem znajdowało się 20 re- 
wolwerów, 2 bomby i wielka 
ilość dynamitu. 


Żal za milionami. 


Amerykanie coraz bardziej 
zaczynają się interesować 
kwestyą wysyłania pienię- 
dzy za granicę przez emi- 
grantów. Sumy te dochodzą 
do takich rozmiarów, iż wła- 
dze zaczynają na to uwagę 
zwracać. 

W ostatnim roku wysłano 
ze Stanów Zjednoczonych 
do Europy sumę $63,407,867, 
za pośrednictwem poczty, co 
wykazują przekazy pocz- 
towe. 

Wedle obliczeń dość po- 
ważna część tej sumy użytą 
być miała na opłacenie prze- 
jazdu dla świeżych emigran- 
tów z kraju. 

W ostatnich dziesięciu la- 
tach wysłano z Amervki do 
Europy $208,21,000 na 16,- 
194,481 przekazach, co prze- 
ciętnie na każdy przekaz 
przypada $18.00. 

Z tego widać, że pieniądze 
amerykańskie płyną za gra- 
nicę w ogromnej ilości i bo- 
daj czy jakie inne państwo 
np. europejskie mogłoby ta- 
ki wydatek pokryć, bez wiel- 
kiego wstrząśnienia wewnę- 
trznego. 

Wziąć trzeba i to pod uwa- 
gę, iż "eksport" ten z roku 
na rok się zwiększa. Dowodzi 
tego fakt, iż w roku 1906wy- 
słano trzy razy tak wielką 
sumę, jak w roku 1897. 

Jeden z wybitnych korc- 
spondentów amerykańskich 
z Washingtonu W. E. Cur- 
tis zwraca na te fakty uwa- 
gę rządu i zapytuje, czy Sta- 
ny Zjednoczone rzeczywiście 
mają wobec innych krajów 
odgrywać rolę opiekuna i 
kasyera. Jednej rzeczy tyl- 
ko szanowny korespondent 


nie wziął pod uwagę, że Sta- 
ny Zjednoczone za wysłane 
dolary otrzymują setki ty- 
sięcy ludzi, którzy po przy- 
byciu na miejsce stają z za- 
kasanemi rękami do pracy i 
są właśnie tymi maluczkimi, 
mającymi bardzo mierne po- 
trzeby życiowe, a wytwarza- 
jacymi bogactwo, z którego 
Ameryka tak słynie. 


24 kul w żołądku. 


Rosyjski Przegląd Medy- 
czny opowiada autentyczny 
fakt: Do szpitala wojskowe- 
go w Omsku zgłosił się żoł- 
nierz z wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej, mizerak okrutny, 
podający, że przed bitwą 
pod Wafankou połknął 24 
kul karabinowych. Dlaczego 
— tego zrazu wyjawić nie 
chciał; lekarze przypuszcza- 
li, że zapewne szło tu o jakiś 
szalony zakład. Za pomocą 


stosownych środków we- 
wnętrznych i mechanicz- 


nych zewnętrznych, wypro- 
wadzono kilka kul, gdy atoli 
reszta uporczywie tkwiła w 
żołądku, musiano go opera- 
cyjnie otworzyć. Wydobyto 
jeszcze 11 kul, wraz z krwa- 
wą cieczą, o przykrej zgniłej 
woni, poczem chory w krót- 
kim czasie powrócił do zdro- 
wła. Reszta kul zdaje się wy- 
szła z niego niespostrzeżenie 
przed zgłoszeniem się do 
szpitala. 

Owóż wyzdrowiawszy opo- 
wiadał, że wśród kozaków i- 
stnieje przesąd, iż kto idąc 
na wojnę połknie 24 kul, te- 
go żadna kula nieprzyjaciel- 
ska nie ugodzi; kule należy 
jednak połknąć w tajemniey 
tak, abv nikt o tem nie wie- 
dział, W tym wypadku za- 
czarowanie to byłoby posku- 
tkowało, bo gdyby nie ope- 
racva, żołnierz był by umarł 
z pewnością. Ciekawem je- 
dnak jest, że kule, które wy- 
dobyto, były już po zęści w 
żołądku *'strawione”, gdy 
bowiem normolne mają wa- 
gi 13,688 gramów, kule wy- 
dobyte ważyły po 13,316 
gramów. 


Dobre czasy. 


Co nazywamy dobrymi cza- 
sami? Większość ludzi sądzi, 
że to znaczy dobre zapłaty 
lub powodzenie w interesie, 
dużo pieniędzy. Bliższe je- 
dnak zbadanie przekona, że 
pieniądz łatwo zarobiony, 
łatwo się i rozejdzie, że ma- 
jac takowy szukamy wytę- 
żających zabaw, nie poświę- 
camy dosyć uwagi i baczenia 
na nasze zdrowie i w ten spo- 
sób stajemy się częściej ofia- 
rami ataków rozmaitych 
chorób. Ludzie o zdrowym 
rozsądku zawsze odkładają 
na bok pewną część swych 
zarobków i także nie wyczer- 
pują całego zasobu swych sił 
żywotnych. Zostaną kiedy- 
kolwiek zaatakowani nie 
zdrowiem Trinera Amery- 
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina szybko je usunie i 
przeszkodzi  przeistoczeniu 
się tegoż w niebezpieczną 
chorobę. Nawet ciesząc się 
najlepszem zdrowiem, po- 
winniśmy często zażywać te- 
go kordyału, by podtrzymać 
naszą siłę i energię. Ten 
czysto roślinny środek, nie 
zawierający ani jednej szko- 
dliwej szczypty, jest nicoce- 
nionym we wszystkich cho- 
robach "systemu trawienia, 
nawet długotrwałych. Kto 
tylko potrzebuje silnego ż0- 
łądka, dobrego apetytu, czy- 
stej cery i silnego ciała, wi- 
nien tego kordyału używać. 
Do dostania w aptekach lub 
u fabrykanta „Jos. Triner, 
799 S. Ashland ave., Chica- 
go, Ills. i 


Oburzenie teściowej. 


Ta glupia moja córka musiała 
wyjść za Francuza! 

— A cóż to pani szkodzi? 

— Bagatela, nigdy mu słowa 
prawdy powiedzieć nie mogę, bo 
nie rozumie ani słowa !, 


"BIESIADA LITERACKA” 

Tygodnik illustrowany. społe- 
czny, literacki i naukowy, reda- 
gowany z wielką starannością, ko- 
sztuje $10 rocznie. Jest to pismo 
bardzo piękne i kogo stać, po- 
winien sobie takowe zaprenume- 
rować. 

Adres: *'Biesiada Literacka” 
Plac Warecki 4. w Warszawie. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 
pismo literackie, omawiające 
wszystkie -sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres *'Tygodnik Illustrowany”* 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


Coś nowego! 
o = = m Ą—_—|— > MJ 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Sy to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 


25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widok: te sprzednjemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy.z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskop. 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago,” IH. 


"Na Wielkanoc. 


Kto chce swym znajomym wy- 
słać piękny list z powinszowaniem 
"Wesołego Alleluja”, drukowany 
trzema kolorami z odpowiednim 
wierszem, niechaj zawczasu po- 
stara sią o takowy. Cena tego li- 
stu jest następiljaca: 

1 list za 5c—6 listów za 25c— 

12 listów za 50c — 25 listów 

za 1.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 
ma” Pieniadze można przysłać 
w znuczkach pocztowych. 


S 
~ 
D A 


Cudowna ta mańć jent robiona podług przepien 
parza, który 


więtaj) i 
całej Azyt, jako też w Egi Ej 
x r źnych do 


RZYCHy 
nła| 


Cena za pudełko $i 00. 


Można przesylać w liście regintrowanym. 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowyct 
znaczkach poczt wycJ pod adreseża: 


Madame A. Marshank, 
531 Noble St. Chicago, Ill. 
kupić szezero - złoty 
Kto chce lub srerbny zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub Brebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
sować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 

538 Noble st., Chicago, III. 


Słuchaj! 


Na co wydawać pieniądze bea ład- 


nej korzyści, shodząc po teatrach, 
gy możesz sam mieć teatr w domu. 
isz do mnie dołączając 2-centową 
markę a dostaniesz darmo katalog 
największych sztuk na świecie. Mo- 
żesz mieć z tego wielką korzyść. 


PAUL GANO, 3612 S. Wood Si. Chicago, III. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurwe<e Bldg. 
CHICAGO. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego i inaych źródeł 
opracowany przes 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x414 cala — Zawiera 


1156 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”. 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Il. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 
naprzód, co ci dolega. a etanieez sią w ten sposób 
twoim wlasnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę alba inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem. akc 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacyę, 
a my odeślemy ciz powrotem wynik mikrosko- 
picznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. jako też podamy zararem przyczyny 
twej choroby i jak sią z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo. 

Sztab Has leczniczego zakładu składa sią z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj- 
lepazych szkołach w Europie i w Ameryce. po- 
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu í gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy epacyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała: 

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, pierwszym rano danym. za- 
mknij dobr.e KORKIEM iodeślij do nas w małem 
pudełku expresem z góry oplaconnn 

Slimy: Napluj do matai azerokłej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do naa 
w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
ó Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEM! 


Wydanie niniejsze jest doałownem 

przedrukiem z wydania lipakiego, 

dotąd najkompletniejszego, a zo- 

stało przez nas 

uzupełnione artykułami 

dotąd w żadnem innem wydaniu 

niezawartymi. : : 
RARODDDADODDODONODNODONODDPONONODONNA 
W miękkiej oprawie wszystkie 

6 tomów oprawne osobnie 


W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym paple- 
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi i ty- 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 
bno i wszystkie 6 tomów w jo- 

dnym futerala 


56.50 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


| wo = an m an ma: 
Napiszcie do Dra, lam.) 
$Porada nie nie kosztuje.” 


) 


osiadający dyplom naj-ẹ 
epszej szkoły lekarskieję 
j'" Bellevue Hospital Med-j 
gical College” w New Yor-y 
iku, po odbyciu podróży ię 
fwizytacyi różnyc szpitalijj 
jw Europie, rozpoczął naj 
fnowo swą wieloletnią pra-p 
pktykę i przyjmuje chorych 
gu siebie oraz udziela rady} 
glistownie. > 


l | 

Leczy wszystkia choroby zastarznła, jako to: 

|| Duszność, spaziy, paraliż, EE a, wodnajji 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, OCZ i. 

ifnosa; choroby żołądka, gardia, piersi, kanas 

łów odchodawych ; febrę, wyrzuty na głowio £ 

skórne; choroby maciczne, zboczenia regular(fl 


osłabienie nóg, Buchoty, choroby watroby i ne 1. 
Irak, tyfus, odry Rllaty, rohactwo, liszaje, par-($l 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne it.d. $. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECLI MĘŻCZYZN, | l 


Jeżeli cierpisz, a etraciłeś nadzieją wylecze»| | 
nia, una Bią zaraz do Dr. Ham po ra Dr. |. 
(f Ham wyłoczył juź tysiąca ludzi, którzy dlngo| | 

cierpiali a przez innych lekarzy ani w szpita- z. 
(pach nie mogli być wyleczeni Ludzie ci wszę-j! 

dzie rozgłaszajn imią Dr. Ham I znajomym go) 
í |potocają. Udajcíe sią do niego, to waa wyleczy. (|! 

CHOROBY, ZARAŹLIWE, 
Jab lci to nahyte Inb z rodziców prze- 
(iarsan leczy skutaczała, predia, ik ee nA j 
T ie trzeDa e watydz 
leka Nee ENO dk: takich w 
U 


(tylko leczyć, bo zaniedhywanie 
RERA zle skutki na przyszłość. 

(/ PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-| 
iH rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek jj 

(l chorego, przyślijcie w liście £-centową markę| 
|pocztowę, to dostaniecie odpowiedź natych- 

(| miast, czy thorol'a jeet do wyleczenia. Możnal 

|, piaać w jakimkolwiek jązyku. Adrca taki: 


| 
DR. C. B. HAM |) 
IP. 0. Box 62, TOLEDO, OKI0..f) 
$ „Napiszcie do Dra. Ham. 4 


d _ Poradanicnie kosztuje:  $ 
KATALOGI 


Powszechnie znanej i od pię- 
tnastu lat istniejącej firmy, 
zawierający illustracye i ceny 
najlepszych i najtańszych : : 


HARMONIK | ZEGARKÓW 


Łańcuszków, Dewizków, Skrzy- 
piec, Basów, Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będa wysłane każdemu, kto nam 
rrzyśle 2 ct. markę i swój adros. 


NALEPINSKI MDSE. GO. 
359 W. Chicago Ave. GHICAGOILL. 


 oalsaaaakakaakakAaAAAa dad 


Szczęśliwa i Pobożna Familia. 


Obrazek powyższy przed- 
stawia czytelmi.om szczęśli- 
wą i pobożną familię, modla- 
cą się przed obrazem Fani- 


lii św “Jezus, Marya Jó- 
zef”. Nie jest to obraz zwy- 
czajny z papieru, ale obraz 
robiony w kształcie małego, 
ślicznie uformowanego oha- 
rza. Figury “Familii świę- 
tej” nie są drukowane una 
papierze, ale są zrobione z 
najlepszego gipsu, o stoso- 
wnych kolorach. Naokoło fi- 
gury jest ułożony wieniec z 
różnych, ślicznych kwiatów 
woskowych i liści. Są tam 
róże, goździki, astry, aurelo- 
syit.d. it. d. Wszystko zaś 
jest mocno przymocowane 
po za szkłem w ładnej skrzy- 
neczce, wykładanej mate- 
rvałem koloru niebieskiego, 
różowego, zielonego, czerwo- 
nego, żółtego, liliowego i t. d. 
Materyał ten jest obsypany 
<dyamentowym pyłem” i 
gdy na obraz padnie świa- 
tło, daje tysiące małych 
światełek, niby gwiazdeczek. 
Poza figurami znajduje się 
tło innego koloru, ustrojone 
złotemi gwiazdkami. 

Ramy tego ołtarzowego o- 
brazu są robione z najlepsze- 
go drzewa i można dostać 


pomalowane na złoto, lub 
dębowe. 
Oprócz tego w ukrvtem,. 


niewidzialnem miejseu znaj- 
duje się szwajcarski przy- 
rząd muzyczny, który za na- 
kręceniem wygrywa  pię- 
knym, miłym i donośnym 
głosem pobożne piśni. Cena 
tego Samogrającego Obrazu 
Ołtarzowego jest tylko $5.00, 
a wart jest więcej, jak $15.- 
00. 


W każdym domu katoli- 
ckim powinien się znajdo- 


wać jeden z tych obrazów. 


POLSKA APTEKA, 


PERA 
— 


zi 


Służy on jako Ołtarz Domo- 
wy we wszistkieł:, religij- 
nych potrzebach. 

Gdzie tylko taki Obraz się 
znajduje, tam zawsze jest 
spokój i szczęście domowe. 

Ołtarzowy Obraz stanowi 
ozdobę w najpierwszym po- 
koju. 

Ołtarz taki zawsze jest 
czysty, gdyż pył ani brud nie 
wejdzie do wnętrza, ponie- 
waż wszystko jest szczelnie 
zakryte szkłem. 

Oprócz “Familii Świę- 
tej” wyrabiamy także obra- 
zy z następującemi figura- 
mi: 1. Niepokalane Poczę- 
cie, 2. Najsłodsze Serce Je- 
zusa, 3. Cudowna Matka Bo- 
ska z Lourd, 5. Królowa Nie- 
bios z Dzieciątkiem, 6. Swię- 
ty Józef z Dzieciątkiem, 7. 
Swięty Antoni z Dzieciąt- 
kiem. Obrazy te tak samo 
sprzedajemy z muzyką po 
$5.00 sztuka. 

Obrazy powyższe wyra- 
biamy bez muzycznego przy- 
rządu w cenie $4.00. Są to te 
same obrazy, tylko bez mu- 
zyki. c 

Obrazy te wysyłamy do 
wszystkich części Ameryki. 
mocno opakowane z gwaran- 
cyą, że się w drodze nie po- 
tłuką ani nie uszkodzą, a w 
razie uszkodzenia, (które 
rzadko się zdarza) wysyła- 
my natomiast inny obraz. 

Pieniądze, t. j}. $5.00 na 
Samogrający Ołtarzowy 0O- 
braz lub $4.00 na Ołtarzoww 


| Obraz bez muzycznego przy- 
| rządu można przysłać przez 


Liście” 
adre- 


| Money Order lub w 
Registrowanvm pod 
| sem: 
Musical Shrine Factory 
816 N. Hamlin ave. 
Chicago, Ill. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
grminicznych. W uptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Przyślijcie nam tylko $2.00 5 seo van 


Cudowną Nowość 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty - 
I jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowł ekapresowemu 
resztę pieniędzy. 


1 czysto. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyg głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jeat to obrar 
religijny niesłychanie piękny. kióry na 
wyniawia w Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem í oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po- 
drbizna obok jest umieszczoną, ma Żź cali 
szerokrści | 2% cali długości, oeadzony jest 
w suchych ramach, pięknia ozdobionych I 
pazłacanych. W wewnątrz znajdnją RE fi- 
> gary. RWIĘTA RODZINA, Najsłodsza Serca 
ezura, Niepokalanie baczęcie Maryi, 
M. Bosaka Bolesna s Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezua, Święty Jô- 
zef lub Swięty Antoni artystycznie wy- 
konana | pięknie pomilowane Figury te 
nmieszczone są w pięknej skrzyncę, wy- 
bite najlepszą ratyną w rożnych kolorach 
iak: > niebieską, różową, biał. 
ì t, d. Skrzynka sama zań znajduje się po 
szkłem, którego ramy pomalowane Bą 
rawziwie artystycznie różnemi kolerami. 
Pa 2a figurami znajdnje się tło z najle- 
pszego materysłu U pesa licznemi, rre- 
sistemi, złotemi gwiazdeczkami. Ohrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią etroną, 
ża używana są lako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej fanilijnej potrzebie, i że znaj- 
dując nią po za szkłem brud ani pył nia 
dojdzie do oł'arza i zawexze wygląda świeżo 


Wewnątrz ukryty jest automaytczny przyrząd, który za nakręceuniem, wygrywa 


pieśni święte, pięknym, giośnym i tak ełodkim tónem, Jak to wogóle być może. Caly len obraz 


czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na 


widsu i stanowić może ozdobę każdego pokoju. 


Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawą w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy ta obrazy aami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabryknjemy ber muzycznego przyrządu. (ema tylke 64.00. 
Kto chce wiąksze | ozdohniejsza Obrazy Ołtarzowe niechaj pisza po katalog. Obrazy te wy- 
syłamy do wszystkich części Ameryki ! tak są ppakowans że elę w drodze nie potłuką. 


Pien'ądza najlepiej przy 


łać w regiatrowanym | 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


ście lnb przez Money Order do 
816 


„ Hamiin ave. Chicago, IU. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper In America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Reprezenta (he infereata_oforer 3,009,000 Poles re- 
W thronyhouth the United Statea & Canada. 


Subseriptlon Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 
Gazeta Polaka w Chicaga ia read in all the States 
and Territories of tha Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America. in Great 
Britain, Ireland, France. Germany. Austria, Ser- 
wia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa. Austra- 


lia. and in all the provincee of ancient Poland, is 
rsaly a First Class Adrertising Medium. 
poz Na RZE c a 


All communicationa ought to ba addresedz 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, NI. 


We kans opar t009 worka of owrown Publication 
and Editions, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza ezasoplnma polukia w Ameryce. 
Wychodzi eo czwartał każdego tygodnia. 


PRENUNERATA ROCZNA: 
W StanacA dn., Mexzyku i Kanadsie $3.00 
w jo YE Arodkowej i Południowej, 
Azyi, Afryce, Australii... 43.00 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cała druku na jeden raz 
Ed centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz fak I ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiebiorstwa dla 
abonentów naprzód platnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieezkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10e (w zrne- 
czkach poczt.) na opłatą zm. y reau, 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Exprere lub w liscie regiatrowanym. 
Kwoty niższe od dolara mozna przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wszelkie listy I pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwnta Księsaraia Polska w Ameryce posiada 
książki sprowadzona z Kuropy oras praeszto 1006 
dział i dziełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL., 14 Marca 1907. 


Z walki o polska religię. 


Sprawa wydalania ze szkół 
braci i krewnych strajkują- 
cych dzieci, spowodowała,że 
gdy niemożliwem się staje 
stawienie odpowiedniej in- 
terpelacyi w izbie poselskiej 
dla braku niezbędnych pod- 
pisów i poparcia, z ramienia 
Koła polskiego, ks. prałat 
Jażdżewski z  odnośnem 
przedstawieniem udał się do 
ministra Studta. 

Konferencya ta, w której 
wzięli udział także ministe- 
ryalni naczelnicy spraw 
szkolnych Szwarzkopf i Ma- 
thias, nie doprowadziła do 
pożądanego rezultatu. 

Minister i jego pomocnicy 
oświadczyli, że zarządzone 

przez kolegium szkolne wy- 
dalania odnośnych uczni, co- 
fniętymi być nie mogą, chy- 
ba za odstąpieniem od straj- 
ku. 

Ze szczegółów tej konfe- 
rencvi tyle chyba wnosić 
można, że rządowi wiele na 
tem zależy, aby strajk ustał, 
mianowicie na tem, aby z 
powodu strajku nie przyszło 
do nowej walki kulturnej, 
która możliwie wybuchnąć- 
by mogła w szerszych i za- 
sadniczych rozmiarach, gdy- 
by przyszło do zaprzeczenia 
Kościołowi katolickiemu i 
jego duchownym prawa na- 
uki religii i przygotowania 
dzieci do sakramentów w ich 
języku ojezystym w myśl 
zasad i tradycyi tegoż ko- 
ścioła. 

W sejmie wytoczy się ta 
sprawa przy rozprawach 
nad etatem ministerstwa o- 
światy, które to prawdopo- 
dobnie dopiero po waka- 
cvach wielkanocnych się na 
dobre rozpoczną. 

O wydaleniach Polaków z 
gimnazvów rozpisują się ga- 
zetv  niemiecko-katolickie, 
potępiając ten środek, któ- 
rego chwycił się rząd celem 
stłumienia strajku szkolne- 
go. *'Germania” powiada 
między innemi: 

“Nie należy łuku zbytnio 
naciagać. Takiemi środkami 
rząd nigdy nie zmoże straj- 
ku, ale za to zwiększy się o- 
gromnie nienawiść Polaków 
do niemczyzny. Znamy do- 
skonale tamtejsze stosunki. 
Możliwem jest, że z powodu 

wydaleń = gimnazyów 
strajk na razie osłabnie, na- 
tomiast po Wielkiejnocy 
przybierze daleko większe 
rozmiary. i nie prędzej zo- 
stanie stłumiony, dopóki w 
spokojny sposób rząd nie 
wyjaśni Polakom  koniecz- 
ności niemieckiego wykładu 
relegii w czysto polskich 
szkołach, jeśli rząd będzie 
w możności to uczynić. ” 


**Koelnische Ztg”. znowu 
pisze o chińskich stosun- 
kach i wywodzi w obszer- 
nym, na czele 161 numeru u- 
mieszczonym artykule, że 
takiem samem prawem, jak 
synów rodziców polskich, 
należałoby wyrzucać z gim- 
nazyów synów tych rodzi- 
ców niemieckich, którzy w 
jakikolwiek sposób okazują 
się być niezadowolonymi lub 
opornymi wobec rządu. Tak 
np. powinni być wydalony- 
mi synowie oficerów, którzy 
należą do towarzystw nic- 
przyjemnych rządowi, po- 
winni być wydaleni synowie 
ojców, którzy przeciwni są 
zniesieniu pojedynków, któ- 
rzy siedzą w domach kar- 
nych it. p. Przeniesienie 
placu boju do szkół wyż- 
szych jest niezwykłem po- 
ciągnięciem na szachownicy 
ze strony rządu, któremu się 
zdaje, że tu wolno postępo- 
wać według upodobania, bo 
nie zmusza dzieci do uczęsz- 
czania do gimnazyów, lecz 
szkół ludowych. Zupełnie 
słusznie uważają Polacy, że 
środkiem tym równie ciężko 
ich pokrzywdzono, jak róż- 
norodnymi środkami natury 
ekonomicznej. 

Więc bardzo słusznie czy- 
nią Polacy, jeżeli każdy po- 
szczególny wypadek przed- 
stawią w sejmie lub w par- 
lamencie.”' 


Reforma pisma japońskiego. 


Japonia wyrasta pod każ- 
dym względem — w każdej 
dziedzinie przemysłu, han- 
dlu, wiedzy i sztuki na ol- 
brzyma. Po zreformowaniu 
armii i marynarki, które sta- 
nowią dziś potęgę światową, 
przystępuje rząd do nowej 
a najważniejszej reformy, 
bo do reformy pisma. Rząd 
japoński, pragnąe zreformo- 
wać trudne bardzo dla cu- 
dzożiemca do nauczenia się 
pismo japońskie, zamiano- 
wał komisyę, któta ukończy- 
ła obecnie swoje prace. Ko- 
misya postanowiła, iż nale- 
ży wycofać zupełnie używa- 
ny dotąd w Japonii alfabet 
chiński i zastąpić go alfabe- 
tem łacińskim. Za reformą 
pisma japońskiego oświad- 
cza się także większość pra- 
sy japońskiej i przed kilku 
łaty założony związek refor- 
matorów w dziedzinie wy- 
chowania i nauczania. 


ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU 
Chóru św. Wojciecha w Avondale, 


* Chór św. Wojciecha w parafii 
św. Jacka w Avondale rozpisał 
był z okazyi 10-letniego jubileu- 
szu swego istnienia konkurs na 
kantatę o św. Wojciechu, przózna- 
czając $100 nagrody za pracę u- 
znaną przez rzeczoznawców za 
najlepszą. 

Konkurs ten nadspodziewanie 
się powiódł. Nadesłano ze wszy- 
stkieh dzielnie Polski bardzo cen- 
ne kompozycye i Chór św. Woj- 
ciech może się tem poszczycić, że 
wzbudził swym konkursem żywe 
zainteresowanie. Dość powiedzieć, 
że kompozycye. nadesłano z War- 
szawy, z lublina, w Królestwie, 
z Krakowa, z Chyrowa w Galicyi, 
z Czerniowiec na Bukowinie, z 
Berlina w Prusiech i z Brookly- 
sa w Stanach Zjednoczonych. 

Wobec tak znakomitego rezul- 
tatu, a tem bardziej wobec tego, 
że wszystkie kompozycye nadesła- 
ne miały niezaprzeczoną wartość, 
a niektóre z nich nawet bardzo 
wysoką. Chór św. Wojciecha nie 
szczędził trudów, kosztów i czasu, 
ażeby zebrać jury godną zaszczy- 
tu ocenienia tych dzieł pięknych. 

Zaproszonymi sędziami nade- 
słanych kompozycyi byli następu- 
jący dobrze znani w Chicago mu- 
zycy i profesorzy: 


1. Feliks Borowski, dyrektor 


"tutejszego kollegium muzycznego. 


2. Dr. Falk, prof. w temże sa- 
mem kollegium. 

3. Henryk Lewandowski, pro- 
fesor tutejszego konserwatoryum 
muzycznego. 

4. O. Paweł Szeper, magister no- 
wicyatu (00. Zmartwychwstań- 
ców. ; 

5. Prof. Ficek, członek najzna- 
komitszej w Stanach Zjednoczo- 
nych orkiestry Thomasa. 

Niemal wszystkim kompozy- 
cyom nadesłanym znawcy ci przy- 
znali wartość wysoką; co do nie- 
których byli tylko w kłopocie, ja- 
ką z nich uznać za lepszą. Góro- 
wała jednak  mistrzostwem we 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. - 


wszystkich szczegółach opracowa- 
nia kompozycya nadesłana z 
Belina z * Zestrzelmy myśli w je- 
dno ognisko duechy*" i tej 
przyznano nagrodę wyznaczoną. 
Nie szczędzono słów uznania ta- 
kże i dla inych kompozycyi i po- 
tem przystąpiono do otwarcia ko- 
pert. 

Okazało się, że autorem tej 
kompozycyi jest znany i sławny 
już z wielu dzieł swych kompozy- 


tor, p. Feliks Nowowiejski, za- 
mieszkały w Berlinie. 
Pan Feliks Nowowiejski, ` uro- 


dzony we Warmii d. 7 lutego 1877, 
przyzwyczajony jest do zyskiwa- 
nia nagród kompozytorskich. 

Z innych kompozycyi nadesła- 
nych. następujące wysoką także 
mają wartość: 

2. Dewiza: ''Jastrzębiee PD’; 
autorem tej kompozycyi jest prof. 
Ludomir Rogowski z Warszawy. 

3. Dewiza: '*Czem chata bogata, 
tem rada”; autor prof. Włady- 
sław Bronkiewicz, organista przy 
katedrze w Lublinie. 


4. Dewiza: “Ad astra”, tytuł 
kompozycyi  *'Pieśniarz Rycer- 
ski”. Autor, mieszkający w Chy- 
rowie w Galieyi nie życzy sobie 
wyjawienia swego nazwiska. 

5. Hymn **Veni Creator”; au- 
tar prof. Henryk Opieński w Kra- 
kowie. 

6. “Hymn jubileuszowy”; au- 
tor Wal. J. Bonk, organista w 
Brooklynie, N. Y. 

Chór św. Wojciecha, wzbogaci- 
wszy swoją bibliotekę muzyczną 
tylu dziełami wysokiej wartości, 
ubolewał tylko, że nie jest w sta- 
nie wszystkim kompozytorom za 
ich trudy i prace okazać tak swo- 
jej wdzięczności, jakby tego pra- 
gnał, a zwłaszcza, że mu środki 
nie pozwalaja złożyć uznania w 
sposób konkretny. Postanowił je- 
dnakże wobec wysokiej wartości 
dzieł otrzymanych, wyznaczyć je- 
szcze dwie choć skromne nagro- 
dy, autorom kompozycyi wyżej 
liczbami 2. i 3. oznaczonych. 

Na podstawie odnośnej uchwa- 
ły przeto, otrzymają jeszcze z wy- 
razami uznania, pan Ludomir Ro- 
gowski z Warszawy pozakonkur- 
sową nagrodę w sumie $30, a.prof. 
Wł. Brankiewicz w Lublinie poza- 
konkursową nagrodę w sumie 
$20. 

Serdecznie dziękująt przede- 
wszystkiem pp. kompozytorom, 
którzy nadesłali swe prace, a na- 
stępnie wszystkim innym osobom, 
które żainteresowały. się tym kon- 
kursem, jakoteż prasie polskiej, 
która mu rozgłos zrobiła. 


KARA. 


Młody i wesoły Almanzor spa- 
cerował, pogwizdując po ulicach 
miasta Bagdadu, gdy wtem, mija- 
jąc pewną kamienicę, spadła mu 
na głowę ciężka doniczka z kwia- 
tami. Z pokrwawioną głową, nie 
tracąc czasu, oskarżył właściciela 
kamienicy przed najwyższym sę- 
dzią, którym jest Kadi. x 

Oskarżony bronił się jak mógł, 
by się uwolnić od ciężkiej odpo- 
więdzialności. Przyznał, że doni- 
czka była jego własnością; jed- 
nak nie jego jest winą, że donicz- 
ka spadła, tylko cieśli, który okno 
krzywo wstawił. 

Mądry Kadi dał rozkaz, 
przyprowadzono cieślę. 

Ten zjawił się. 

— Przyznaję, że okno krzywo 
wstawiłem — bronił się cieśla — 
leez to nie moja wina, tylko mu- 
larza, który krzywo otwór wymu- 
rował... 


Bcz zwlekania Kadi kazał spro- 
wadzić mularza. 

— Przyznaję — zaczął ze skru- 
chą mularz — że otwór na okno 
krzywo wymurowałem. Lecz nie 
mogłem cały poświęcić się tej pra- 
cy. Kilka razy dziennie przecho- 
dziła tamtędy piękna Zulejka, a 
ja nie mogłem od niej oderwać 
oczu. Przysięgam na Ałłacha, że 
tylko piękna Zulejka winna temu 
nieszczęściu! 

Światłemu Kadiemu nie pozo- 
stało nic innego, jak przywołać 
piękną Zulejkę. 

— To jest prawda, że jestem 
piękną! — mówiła chytrze Zulej- 
ka. — Ale com ja temu winna! 
Lecz jeżeli tem komu krzywdę 
wyrządziłam, to niech mnie spot- 
ka zasłużona kara. 

— Ładne dziecko — zaczął oj- 
cowskim tonem Kadi. — Z powo- 
du twojej piękności chodzi dziś 
piękny i młody Almanzor z po- 
krwawioną głową. On żąda spra- 
wiedliwośei ukarania winnego. 
Jakąż karę mam na ciebie nało- 
żyć? Muszę przyznać że jeszcze w 
życiu swojem nie miałem tak cięż- 
kiego przestępstwa do osądzenia! 

— Niech Almanzor sam wyzna- 
czy karę! — rzekła Zulejka, spo- 
glądając łagodnym wzrokiem na 
rannego oskarżyciela. — Poddam 
się bez skrzywienia jego wyro- 
kowi. 

— Słyszysz, Almanzorze? — za- 
wołał Kadi. — Więc naznacz ka- 
rę, tylko sprawiedliwie i bez zło- 
ści, jak na sędziego przystało! 

Z otwartemi ustami spoglądał 
Almanzor na Zulejkę. Tak pięk- 
nej dziewczyny jeszcze nie wi- 
dział. W sercu mu tak pukało, 
jakby pęknąć miało 

— Ma ona... — wykrztusił — 
ma ona, za karę, zostać moją żoną. 

— Dziwny wyrok! — zaśmiał 
się Kadi. — Powiedz Zulejko, czy 
nie znajdujesz karę za ciężką? 

Zulejka na znak przeczenia po- 
trząsnęła gławą, a spoglądając na 


by 


pięknego Almanzora, rzekła, czer- 
wieniąc się lekko: 

— Cheiałabym zaraz odpokuto- 
wać za swoje przestępstwo! 


Dr. Władysław Chodecki. 
Nieco o nauczaniu i wychowaniu. 


Psychologia narodów już dawno 
podkreśliła ten fakt, że rasa sło- 
wiańska odznacza się szczególną 
słabością woli i dlatego nie w ży- 
ciu zdziałać, nie przeprowadzić nie 
może. I genialny człowiek nie 
zdziała nie owocnego w życiu, gdy 
mu brak siły woli i charakteru, 
gdy ciągle rozpoczyna świeżą pra- 
cę, nie kończąe dawnej. 

Osłabienie woli przez chwiejne 
wychowanie prowadzi do powa- 
żnej choroby układu nerwowego, 
cechującej się brakiem panowania 
nad sobą i łatwości ulegania roz- 
maitym wrażeniom. Rozwijanie się 
siły woli, zdolności panowania nad 
sobą, gra rolę pierwszorzędną,przy 
wychowaniu zaś dziecka polskie- 
go, należy mieć niewątpliwie na u- 
wadze i przyrodzone własności ra- 
sy słowiańskiej i ćwiczyć siłę woli 
i charakteru, by zrobić jednostkę 
zdolną do czynu, nie do tworzenia 
teoryi. 

Nie należy nakoniec zapominać 
i o prawidłowym rozwoju fizy- 
cznym, od którego zależą często i 
postępy umysłowe dziecka. Szko- 
ła powinna zawsze uwzględniać 
ten fakt naukowy, że najwyższe 
władze psychiczne są ściśle złączo- 
ne z czynnościami komórek. mó- 
zgowych, że dziecko wyczerpane, 
osłabione i niedokrwiste nie może 
rozwinąć należytej sprawności u- 
mysłowej. Lekarze i pedagodzy o- 
głaszali wielokrotnie ścisłe obser- 
wacye, iż leniwe i nie mające ocho- 
ty do nauki dzieci anemiczne, czy- 
niły lepsze postępy i znajdowały 
upodobanie w pracy, po podaniu 
im środków wzmacniających. Dr. 
Quirsfeld w najnowszej pracy *''O 
fizycznym i psychicznym rozwoju 
dzieci w pierwszym roku szkol- 
nym”, zaznacza również, że do- 
brze pielęgnowane i odżywiane 
dzieci rodziców zamożnych szyb- 
ciej rozwijają się umysłowo, że 
pojętność i pamięć u nich wzrasta- 
ły o 10 procent szybciej, aniżeli u 
dzieci biednych. Nauczyciele też 
zwracają uwagę na ten wiele mó- 
wiący fakt, że dzieci głodne, źle 
odżywiane, nie są w stanie kon- 
centrować uwagi przez czas dłuż 
szy na pewnym przedmiocie, po- 
dążyć za wykładem nauczyciela, 
że czynią one gorsze postępy w 
szkole, aniżeli dobrze karmione. 
Chodzi tutaj rzeczywiście o pra- 
widłowe odżywianie komórek mó- 
zgowych, wktórych podczas pracy 
umysłowej odbywa się szybka 
przemiana materyi, wywiązuje cie- 
pło, niedokrwistość zaś szarej sub- 
staneyi mózgowej wywoływać mu- 
si senność i zmniejszenie się wogó- 
le pracy umysłowej. Prof. Kraepe- 
lin w badaniach swych nad czyn- 
nikami zwiększającymi lub zmniej- 
szającymi sprawność umysłową, 
mówiąc o ważności racyonalnego 
odżywiania dziecka, uczęszczają- 
cego do szkoły, podkreśla ten fakt, 
że wadliwe karmienie potęguje 
szkodliwy wpływ szkoły na deli- 
katny, rozwijający się dopiero u- 
strój. Genialny psychiatra niemie- 
cki akcentuje, iż ponieważ praca 
umysłowa odbywa się głównie na 
koszt białkanów, to i pożywienie 
dziecka uczęszczającego do szkoły 
musi być bogate w  substancye 
białkowate jak mleko, jaja i mię- 
so, zwiększające wybitnie spraw- 
ność umysłową. 

Hygiena umysłowa zwraca u- 
wagę na dostateczną ilość światła 
i powietrza w zabudowaniach 
szkolnych, na czystość sal i po- 
mieszczeń, wymaga, aby o ile mo- 
żności szkoły budowane były po- 
za miastem wśród parków i ziele- 
ni, aby każda szkoła miała swój 
plac, na którym uczniowie mogli- 
by oddawać się grom i zabawom, 
wyrabiającym, siłę i zręczność,szy- 
bkość oryentacyi i przytomność 
umysłu. 

Szkoły pozbawione urządzeń 
hygienicznych, pozbawione pla- 
ców zadrzewionych, na których 
młodzież mogłaby się oddawać 
grom i zabawom na świeżem po- 
wietrzu, szkoły mieszczące się w 
starych, ciemnych gmachach,gdzie 
słońce rzadkim jest gościem, stają 
się rozsadnikami chorób zaka- 
źnych i potęguja szkodliwy wpływ 
na rozwój młodzieży. Dla należyte- 
go rozwoju organizmu, koniecz- 
nym jest ruch i swoboda; nie na- 
leży zapominać, że popęd do ruchu 
jest dziecku wrodzony, jako po- 
trzeba życia, a zarówno potężny 
jak potrzeba napoju i pokarmu. 
Obfity więc i systematyczny ruch 
ciała jest niezbędnym do jego pra- 
widłowego rozwoju. Znakomity 
hygienista Axei Key podnosi ró- 
wnież ter fakt, że szkodliwy 
wpływ szkoły na zdrowie dzieci 
polega przedewszystkiem na nie- 
dostateczności ruchów cielesnych. 
Z drugiej strony jednak zaznaczyć 
muszę, iż z niektóremi ćwiezenia- 
mi, jak n. p. jazdą na bicyklu na- 
leży być ostrożnym u dzieci, wy- 


wiera ona bowiem wpływ szkodli- 
wy na rozwijające się dopiero 
serce. Ważnym bardzo działem 
hygieny szkolnej jest właśnie hy- 
giena nauczania, zapobiegająca 
wszelkiemu naruszanin zdrowia 
dziecka, orzeciążaniu nauką i wy- 
czerpaniu układu nerwowego 
przez pracę szkolną. Obecnie wy- 
magamy, aby każdy nauczyciel bez 
względu na swą specyalność był 
obeznany dokładnie z hygieną, a- 
by stosował się do niej w naucza- 
niu na każdym kroku, aby oprócz 
troskliwości o postępy ucznia, 
miał również na względzie jego 
zdrowie i prawidłowy rozwój fi- 
zyczny. Dopóki nie będziemy mie- 
li nauczycieli dokładnie obezna- 
nych z hygieną, dopóty i wszelka 
hygiena nauczania będzie tylko 
czczą teoryą, nie znajdującą zasto- 
sowania w praktyce i uczniowie 
cierpieć zawsze będą pod wpły- 
wem przeciążenia umysłowego i 
wymagań, nie licujących bynaj- 
mniej ze stopniem ich zdolności i 
sił fizycznych. 

Nie należy bynajmniej śpieszyć 
się z oddaniem dziecka do szkoły, 
z nauką czytania i pisania, ze zby- 
tniem obarczaniem pamięci, z do- 
starczaniem najróżnorodniejszych 
wrażeń, ale należy rozwijać u- 
mysł metodą poglądową, ćwiczyć 
dar obserwacyjny i zmysły dzie- 
cka. Powoli, ostrożnie i stopnio- 
wo, zdokładnem uwzględnieniem 
organizacyi duchowej i cielesnej 
dziecka należy je wdrażać do nau- 
ki systematycznej, a przez waże- 
nie sprawdzać ciągle, czy rozwija 
się prawidłowo. Im młodsze i de- 
likatniejsze jest dziecko, tem ko- 
nieczniejszą jest ostrożność, *po- 
nieważ wrażliwy układ nerwowy 
wyczerpuje się łatwiej, a wątły i 
rozwijający się dopiero ustrój nie 
znosi twardej ławki, długiego u- 
nieruchomienia i siedzenia w ze- 
psutem, przepełnionem kwasem 
węglowem powietrzu. 


Nadto wychowawcy zapomina- 
ją o tem, że mózg rośnie i rozwija 
się u dziecka, iż w stosunku do 
reszty ciała jest większy, a wobee 
wielkiej pobudliwości układu na- 
czyniowego, łatwo przychodzi do 
jego przekrwienia. To też prof. 
Ziemssen, znakomity uczony nie- 
miecki zwraca wielokrotnie uwa- 
ge na ten fakt, iż rozmaite szkodli- 
wości, przeciążenie umysłowe i a- 
fekty psychiczne inaczej zupełnie 
działają na rozwijający się dopie- 
ro układł nerwowy dziecka, a ina- 
czej u już rozwiniętego człowie- 
ka dorosłego. Rozwijający się do- 
piero mózg dziecka znajduje się 
w stanie podraźnjenia, którego nie 
możemy jeszcze zwiększać przez 
przedwczesną lubnadmierną pracę 
umysłową. Z tak więc delikatnym 
i rozwijającym się dopiero orga- 
nem, jakim jest mózg dziecka, po- 
Gzynać sobie należy bardzo ostro- 
żnie,a to tem bardziej, że jego wy- 
czerpanie nerwowe zmniejsza od- 
porność na wszelkie wpływy szko- 
dliwe. 

Przy oddawaniu dziecka do 
szkoły należy uważać na jego rze- 
czywisty rozwój umysłowy i od- 
dać je do tej klasy, do której rze- 
czywiście naukowo jest przygoto- 
wane, aby mogło wszystko zrozu- 
mieć i podążyć za wykładem nau- 
czyciela. 


Szczególniejsza ostrożność ko- 
nieczną jest w postępowaniu z 
dziećmi obarczonemi dziedziczną 
skłonnością do chorób nerwowych 
i umysłowych; tutaj należy opó- 
źniać o ile można oddanie dziecka 
do szkoły. W takich razach po- 
byt na wsi, praca fizyczna w naj- 
szerszym zakresie, wyrabiające u- 
kład mięśniowy i hartująca ner- 
wy, umiarkowana hydroterapia 
nakoniec, obok posilnego; a nie 
drażniącego pożywienia, wzmo- 
enią dziecko i przygotują je do 
spełnienia trudnych wymagań 
szkoły. Prof. Oppenheim, znako- 
mity neropatolog, zwraca uwagę 
na to, iż wiele dzieci nerwowych 
pod wpływem pracy szkolnej, 
przechodzącej ich siły i odpor- 
ność mózgu staje się wybitnymi 
psychopatami. Szczegó!niej szko- 
dliwem jest tutaj zbytnie obar- 
czanie pamięci; rodzice bynaj- 
mniej nie powinni się martwić, 
jeżełi słabowite i nerwowe dziecko 
pozostanie na drugi rok w klasie. 

To cośmy powiedzieli o dzie- 
ciach obarczonych skłonnością 
dziedziczną do chorób nerwowych, 
odnosi się i do dzieci, ze skłonno- 
ścią do gruźlicy. Szkoła sama nie- 
wątpliwie stwarza usposobienie 
do gruźlicy i niedokrwistości, pod- 
wyższa więc skłonność odziedzi- 
czoną. I tutaj wskazanem jest u- 
nikanie staranne wszelkich bodź- 
ców, mogących podraźnić sferę 
mózgową dziecka, przyczynić się 
to łatwo bowiem może i do tak 
zwanego ''zapalenia opon gruźli- 
czych”. Potwierdza to na zasa- 
dzie licznych obserwacyi i prof. 
Baginsky, znakomity pedyatra z 
Berlina. Z końcem pierwszego ro- 
ku życia, usposobienie do gruźlicy 
staje się wyraźnem. a zmniejsza 
się dopiero z nastaniem dojrzało- 
ści płciowej. I tutaj więc należy 


wzmocnić ustrój przez dłuższy po- 
byt w górach lub nad morzem, 
ćwiczenia gimnastyczne, a nastę- 
pnie dopiero myśleć o nauce szkol- 
nej, mając jednak bacznie zwró- 
eone oko na rozwój fizyczny dzie- 
cka. Świeże powietrze i racyonał- 
ne odżywianie się tutaj są najwa- 
żniejszymi czynnłkami hygienicz- 
nymi. Zdrowe i silne dziecko po- 
wetuje to niewątpliwie później, 
czego nie zdążyło nauczyć stę w 
pierwszych latach szkolnych. Dy- 
rektor E. Bayr z Wiednia zwra- 
ca uwagę na ten ważny fakt, że 
uczniowie w czasie wakacyi wię- 
cej rosną i przybierają na wadze, 
aniżeli w czasie roku szkolnego. 
Zostało mianowicie dokładnie 
stwierdzenem , że uczeń w czasie 
roku szkolnego zyskuje na wzro- 
ście przeciętnie na miesiąc 0.30 
cm., gdy podczas wakacyi zyskuje 
na miesiąc 0. 64 cm., a więc dwa 
razy tyle. Obserwacye te uczo- 
nego wiedeńskiego pedagoga są 
ważnym przyczynkiem do hygie- 
ny szkolnej, dowodzą bowiem nie- 
wątpliwie, iż szkoła działa hamu- 
jąco na rozwój młodocianego u- 
stroju. Dzieci przeciążone pracą 
umysłową, nie rozwijają się cie- 
leśnie, a uczeni fizyologowie wło- 
scy Luciani i Serafini dla obja- 
śnienia naukowego tego faktu 
twierdzą, że mózg  intenzywnie 
pracujący odciąga tak potrzebny 
mu fosfor innym tkankom, a mia- 
nowicie kościom, mięśniom i gru- 
czołom, zawierającym go w obfi- 
tości. 
“Rodzina i Szkoła”” 


KORESPONDENCYE. 


DO LUDU POLSKIEGO W 
WINNIPEG I NA KOLONIACH 
W KANADZIE 


Szanowni Bracia, Rodacy! Mam 
zaszczyt oznajmić Wam, że je- 
stem agentem ‘“‘Gazety Polskiej 
w Chicago”. Chcę rozpowszechnić 
to dobre pismo, które jest dla lu- 
du polskiego przewodnikiem ży- 
cia, pocieszycielem w smutku, 
nauczycielem i najlepszym go- 
ściem w każdym polskim domu. 
Macie w tem piśmie różne wiado- 
mości ze wszystkich stron świata. 
Możecie także nabyć książki hi- 
storyczne, powieściowe i gawędy 
bardzo zajmujące. Bierzcie wzór 
z innonarodowców, którzy bez 
gazet i książek żyć nie mogą. Tak 
samo i my. Najpierw modlitwa i 
praca, a po pracy dobra gazeta 
i książki osłodzą Wam życia mo- 
zoły. 

Książki do modlenia są bardzo 
piękne i tanie 

Do załatwienia spraw pomiędzy 
ludem polskim w Kanadzie a fir- 
mą W. Dyniewicza, 532 Noble st., 
Chicago, Iil., jest ustanowiony ni- 
żej podpisany reprezentant i ko- 
lektor * Gazety Polskiej w Chica- 
go”: 

Aleksander Czujko. 

Winnipeg, Man., Canada. 

Szanowna Redakcyo | — Proszę 
o łaskawe umieszczenie niniejszej 
korespondencyi w celu sprostowa- 
nia artykułów w *'Gazecie Pol- 
skiej” z dnia 7 marca z podpisem 
T. Winiarski 

Pan Winiarski pisze, że Polacy 
wzięli przemocą ksi;dza Pułaskie- 
go i że go zatrzymali. Po przyby- 
ciu ks. Pułaskiego do nas wszy- 
scy Ojcowie Oblaci poszli do ks. 
arcybiskupa i błagali, go, ażeby 
zabrał ks. Pułaskiego, bo dla nich 
grozi upadek. Gdy ks. Pułaski się 
dowiedział, że Ojcowie Oblaci 
działają przeciw niemu. udał się 
do ks. arcybiskupa aby dowie- 
dzieć się prawdy. Ks. arcybiskup 
powiedział ks, Pułaskiemu, że mu- 
si opuścić naszą parafię, dla św. 
spokoju, bo kościół św. Ducha by 
upadł. Ks. Pułaski, stosując się 
do praw kościelnych i do posłu- 
szeństwa, musiał nas opuścić i 
znowu nie mamy księdza. 

Otóż kochani bracia Polacy! 
Mamy swój kościół, szkołę i jest 
przy tym kościele przeszło 600 
dusz, a nie mamy polskiego księ- 
dza, przez co grozi nam wynaro- 


dowienie i ogólne rozprężenie. Ni- 
żej podpisani byliśmy 3 razy z 
prośba u ks. arcybiskupa, czwarty 
raz poszło nas 40. Wtenczas por- 
waliśmy ks. Pułaskiego z pałacu 
ks. arcybiskupa. Piąty raz poszło 
nas przeszło sto, a wtenczas nas 
policya na rozkaz arcybiskupa nie 
dopuściła Na drugi dzień, kiedy 
ks. Pułaski wyjeżdżał na kolonie, 
do swojej parafii, porwaliśmy go 
przemocą, ale cóż, kiedy Ojcowie 
Oblaci, zacięte Niemcy używają 
wszelkich sił, aby nie dopuścić 
księdza Polaka do Winnipegu, bo 
im chodzi o swój wpływ. Więc, 
co będzie dalej, niewiadomo, i ja- 
ki sprawa nasza weźmie obrót, to 
jeszcze pytanie. Nadmienia p. Wi- 
niarski, że tutejszą Polonię war- 
tałoby zjednoczyć pod sztandar 
Zw. Nar. Pol.Wszystkoby tu mo- 
żna było zrobić, gdyby tu byli 
księża polscy z sercem i duszą pol- 
ską, ale przy dzisiejszej gospodar- 
ce szwabskiej to nie zdziałać nie 
można. Gdy się tylko Polacy za- 
czną organizować, to zaraz ducho- 
wieństwo niemieckie stoi na prze- 
szkodzie i używa wszystkich sił i 
wpływów, ażeby nie dopuścić do 
jakiejkolwiek polskiej organiza- 
eyi. 
Z uszanowaniem. 
M. Olszański, 
M. Kozłowski. 


Ipswich, Mass. — Już siedem 
lat, jak miasteczko Ipswich za- 
mieszkują Polacy, których zatru- 
dnia jedna fabryka pończoch, i 
którym Bóg błogosławił w sku- 
pieniu ducha narodowego aż do- 
tąd, w którym to czasie żyli ci- 
cho i spokojnie, jak na Polaków 
przystało. Dnia 9 stycznia 1907 
zeszło się grono obywateli na na- 
radę w sprawie sprowadzenia do 
Ipswich księdza polskiego i po 
kilku mowach postanowiono spra- 
wę tę załatwić. Wybrano komitet 
z 12 członków, którzy mieli się 
o księdza wystarać.. Komitet udał 
się do księdza Chmielińskiego do 
South Boston z prośbą o wika- 
rego. Ks Chmieliński powiedział 
im, że się o to postara w ciągu 
2 tygodni. Tak się też stało. Za 
2 tygodnie ks. Chmieliński sam 
przyjechał i odprawił Mszę św, i 
powiedział, piękną naukę do lu- 
du, iż tak będzie przyjeżdżał, aż 
zostanie pobudowany kościół pol- 
ski, na który zacznie się kolekta 
po misyi, która się odbędzie po 
Wielkanocy. Liczba ludności pol- 
skiej wynosi 650 i może pobudo- 
wać kościół, Obecnie są kolekty 
miesięczne, ale tylko na opłacenie 
kościoła irlandzkiego, który tym 
czasem Polacy wynajmują i o- 
płacenie ks. Chmielińskiego i or- 
ganisty. Więc ty dzielny i ofiarny 
polski narodzie staraj się utrzy- 
mać to wszystko w zgodzie, je- 
dności i miłości braterskiej, buduj 
kościół polski, ten rozsadnik mi- 
łości Boga i ojczyzny. 

Komitet dołoży wszelkich sta- 
rań, abyśmy nie byli jako owce 
bez pasterza. 

Z szacunkiem 
Adam Kłosowski. 
prezes. 


Astronemia. 
Dwóch astronomów, 
Każdy wieszcz 
— Pierwszy rzekł: ‘‘ Będzie 
Padał deszcz l?’ 
Drugi: '' Pogoda 
Będzie!” — rzekł. 
A w dniu następnym — 
Padał Śnieg. 


Moskiewskie wyrażenia. 
Kozaków i Tatarów 
Rozbestwione hordy, 
Kradzież, gwałty, rabunki, 
Rozboje i mordy, 
Rzezie kobiet i dzieci; 
Ulica krwią zlana, 
To się razem nazywa: 
"Wzmocniona ochrana!” 


Pamiętaj pludraku. 
Choćbyś sobie pludraku 
Potworzył Hohensalze 
Liczne, jak ziarna maku: 
My nie padniemy w walce, 
Bo mamy na padalce 


Obronę w orlim znaku, 
Pamiętaj pladraku I 


Tysiąc 


532 NOBLE ST., 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


na nowe illustrowane dzieło 


Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro- 
szurowane za dolara, a oprawne w lin= 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


CHICAGO, ILL. 


Sprawy Zjednoczenia 


M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki, 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave. 
BZYMON STRANC, _Wice-Prezydent 
688 W. 17ta ulłca. 


W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica. 


W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
786 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej I Paulina ulicy. 


Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulłca. 


Posłedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawącki, 704 W. 18ta ulica, 
F. Jastrzębski, So. Chicago. 

Woj. Kuczewaki, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W.17ta ulica. 
J. Lewandowski, 886 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple et. 


Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 

2. Tow. Serca Najśw. Mary! Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po plerwszym. 


8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina st. 
4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica. 
Posiedzenie 3 Niedzielę po pierwszym. 


6. Tow. Br. św, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica, 
Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 


6. Tow. áw, Btanisława B. M.—M*' Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chlcago. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


1. Tow. św. Izydora oracza—M. Bzcze- 
śniak, sekr. 10725 LuSalle ullca, 
Morgan Park, III. 

Poaledzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


8. Tow.ów. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago III 
Posiedzenie plerwszy Czwartek mie- 

Bląca. 

9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 

skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin. 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Mosklej Częnt. K. k.P. 
przyjąta przez Sejm Nadzwyczajny, 
25-go Kwietnia 1000 


WIEK | Miesięczny podatek za pońmiertne na 
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Watępze dla mężczyrn I niewiast 
od lat 16 do 25 be 
od" 25% MI — 706 
m" 85 — Oc 
a g5“ 40 1.10c 
" 46 1.806 


PIĘKNA KSIĄZKA 
powieściowa z czasów niewol- 
nictwa murzynów w Ameryce, 


ozdobiona 76 illustracyami pt. 
Chata Wuja Tomasza 
— ZZOZ 


w ozdobnej oprawie linteum z 
tytułem wyzłacanym i rycing 
wykonaną artystycznie na fron- 
towej okładce. 
Piękny papier i wyraźny 
druk, obejmuje 572 dużych 
stronic oprócz illustracyi. 


Cena $2.75 


Wi. Dyniewicz, 


532 Noble St., Chicago, Ill, 


Z AMERYKI. 


Trust papierowy. 


Boston, Mass., 7 marca. — 
Połączenie się dwóch wiel- 
kich papierni w prowincyi 
Quebec i kontrola 350,000 
akrów lasu nad rzeką St. 
Francis przez zabiegi ame- 
rykańskich kapitalistów, zo- 
stała ogłoszoną dzisiaj. Kon- 
solidacya ta obejmuje od- 
tąd pod swą kontrolę 
kompanię Royal Paper Co. 
z East Angus, która operuje 
kilka młynów. 

Kapitał zakładowy trustu 
wynosi 3 miliony dolarów. 


Połknęła paczkę igieł. 


New York, 7 marca. — W 
szpitalu Bellevue leczy się 
pani Dolly Duessłer, która 
kilka miesięcy temu połknę- 
ła małą paczkę igieł. 

Lekarze wyjęli jej już pa- 
rę igieł, lecz mówią, że to 
jeszcze nie są wszystkie. Pa- 
ni Deussler była już kilka 
razy operowaną i jeszcze ży- 
je. Ma ona igły w piersiach, 
ramionach. nogach i lekarze 
boją się, żeby jakie igły nie 
dostały się do serca, bo wte- 
dy chora zakończyłaby ży- 
cie. 


Wypadki kolejowe. 


Neoga, Il, 7 marca. — 
Cztery godzin spóźniony po- 
ciąg kolei Toledo, St. Louis 
and Westrn pędził co mógł, 
gdy niedaleko stąd wpadł na 
pociąg towarowy. Palacze o- 
bydwóch maszyn zeskoczyli 
z lokomotyw, i w ten sposób 
uratowali życie. Inżynier 
Kennedy usiłował zesko- 
czyć, ale mu się nie udało, i 
został bardzo niebezpiecznie 
poraniony. Oprócz niego 13 
osób zostało mniej lub wię- 
cej silnie poranionych. 

Warren, Pa. — Pociąg to- 
warowy kolei Western, New 
York and Pennsylvania zo- 
stał wykolejony, i dziewięć 
osób zostało poranionych. 

Caryuga, Ont. — Pociąg 
osobowy kolei Wabash i St. 
Louis został wykolejony pod 
Canfield Junction. Nikt nie 
został zabity lub raniony. 

El Paso, Tex., 7 marca. — 
Pociąg pośpieszny kolei 
Rock Island wykoleił się bli- 
sko Tony, N. M. 

Wałkerton, Ind., 7 marca. 
— Pan Smith, farmer i jego 
żona, przejeżdżając przez 
tory kolei Pennsylvania ko- 
ło Donaldson zostali przez 
pośpieszny pociąg najechani 
i zabici. 


Pożar. 
New York, 8 marca. — 
Czteropiętrowy budynek, 


zajmowany przez drukarza, 
Williama Green, który dru- 
kuje miesięcznik ‘‘Smart 
Set” i‘‘Town Topics” uległ 
dzisiaj w nocy pożarowi, 
który spowodował szkody 
na $300.000. 

Siedmdziesiąt pięć dziew- 
cząt pracowało w budynku, 
gdy ogień został spostrzeżo- 
ny w sali stereotypów na 
czwartem piętrze. Wszy- 
stkie wyszły 2 budynku w 
porządku. ; 


Wojna w Środkowej 
Ameryce. — _ 


Washington, D. ©., 8 mar- 
ca. — Departament stanu o- 
trzymał wiele zajmujących 
wiadomości z Centralnej A- 
meryki. Zdaje się, że Salva- 
dor, Guatemala i Costa Rica 
połączą się z siłami republi- 
ki Honduras, aby wystąpić 
przeciwko republice Nicara- 
gua. Sądzą one bowiem, że 
gdyby prezydent Zelaya 
zwyciężył, byłby panem Cen- 
tralnej Ameryki. Na propo- 
zycyę sekretarza Roota, Sta- 
ny Zjednoczone wyszlą ka- 
nonierkę Princenton na wo- 
dy środkowej Ameryki. Ka- 
nonierka uda się do portów 
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Corinto i Nicaragua. Kano- 
nierka Dubuque popłynie do 
Bluefields i Graytown, aby 
zabezpieczyć interesa ame- 
rykańskich obywateli. 

Mobile, Ala., 8 marca. — 
Przybywający tu z Hondu- 
ras, twierdza stanowczo, że 
w kraju tym zanosi się na o- 
twartą rewolueyę. 

Tegucigalpa, Honduras, 8 
marca. — Armia republiki 
Honduras stoi gotowa do 
boju na granicy Nicaraguy, 
pod dowództwem prezyden- 
ta Manuela Bonilla. 

Wczoraj przyszło do pier- 
wszej ważniejszej walki, gdy 
nicaraguański jenerał Emi- 
liano Chamorro, który prze- 
szedł na stronę Hondurasu— 
odniósł zwycięstwo nad pie- 
chotą niearaguańską pod 
Old Depilto i schwytał pięć- 
dziesięciu jeńców. Prezy- 
dent Bonila mówi, że Hondu- 
ras musi zwyciężyć w wojnie. 


Wypadek na kolei. 


Pittsburg, Pa., 10 marca. 
— Pośpieszny pociąg nr. 25 
t. zw. * Chicago Special” ko- 
lei Pennsylvania przybył tu 
z opóźnieniem sidemdziesię- 
ciu minut, spowbdowanem 
przez nieprzewidziany wy- 
padek. 

Podczas, gdy pociąg pę- 
dził z całą siłą pary, pióra 
jednego wozu pullmanow- 
skiego złamały się, co rzuciło 
cały wagon na szybko obra- 
cające się koła. Pasażerowie 
zostali silnie wstrząśnięci, 
ale oprócz lekkich obrażeń, 
nikt nie został raniony. 


Bandyci. 


New York, 10 marca. — 
Trzech bandytów wskoczyło 
na wlokący się tramwaj w 
chwili, gdy tłumy były naj- 
gęstsze, zteroryzowali kon- 
duktora i motorowego i o- 
brali pasażerów w zwykły 
sposób bandytów. 

Gdy wagon dojechał do 
Broadway, rabusie zesko- 
czyli i znikli. 


Przepadł. 


Los Angeles, Cal., 10 mar- 
ca. — Fryderyk Weyerhaeu- 
ser, król budulcowy, milio- 
ner, przepadł w drodze do 
Los Angeles i kolej South- 
ern Pacific poleciła całej 
swej służbie poszukiwania 
za przepadłym gdzieś 
bogaczem. Przez ubie- 
gły tydzień Weyerhaeuser 
bawił w San Francisco. Za- 
giniony liczył 70 lat. 


Zabici przy kolei. 


Buffalo, N. Y., 10 marca. 
Michał Bower, farmer i je- 
go 10 letnia córeczka Izabela 
zostali na miejscu zabici na 
krzyżowce kolei Erie w Lan- 
caster. Bowera 13 letnia cór- 
ka umarła później w szpi- 
talu. 


Traci $300,000. 


Tonopah, Nev., 10 marca. 
Abe Brown, wspólnik klubu 
Tonopah, szulerni znanej w 
całej Nevadzie przegrał pod- 
czas jednej gry $300,000. 

Podczas gdy Brown w 
ciągu mniej jak dwudziestu 
czterech godzin przegrał 
$300,000, de facto stracił tyl- 
ko $200,000, bo dostaje jed- 
ną trzecią część dochodu z 
szulerni. 


Ukradł $25,000. 


New York, 10 marca. — 
William Glasby, posłaniec 
banku *'National Bank” na 
Broadway i Fulton ul., prze- 
padł bez wieści razem z 25,- 
000 dolarów, skolektowany- 
mi dla banku. Prywatni de- 
tektywi sądzą, że udał się 
do Kanady w towarzystwie 
swego półbrata i dwu dziew- 
cząt. Glasby liczy 23 lat i 
miał za zadanie kolektowa- 
nie not i przekazów przesła- 
nych przez  depozytaryu- 
szów i korespondentów. Ka- 
żdego dnia przynosił pewne 
sumy pieniędzy, a szybkość, 


z jaką załatwiał swą pracę 
i dokładność rachunków,cie- 
szyła jego pracodawców. 

We wtorek Glasby prze- 
padł i detektywi. za nim szu- 
kają. 


W sprawie kanału. 


Springfield, Ill., 10 marca. 
Projekt głębokiej drogi 
wodnej z Chicago do St. 
Louis dostanie nowy, silny 
pęd przez specyalne orędzie 
gubernatora Deneena, które 
tenże zamierza w przyszłym 
miesiącu przesłać legislatu- 
rze. Nieocenione dobro, ja- 
kie spłynie z przeprowadze- 
nia tego projektu na stan Il- 
linois, zostanie jasno przed- 
stawione w tem orędziu. 

Członkowie  międzynaro- 
dowej komisyi ulepszeń, u- 
tworzonej przez ostatnią le- 
gislaturę, władze chicago- 
skiego kanału sanitarnego i 
trustysi kanału Illinois Mi- 
chigan zbiorą się dziś lub 
jutro w celu zgodzenia się 
na to, jakiego potrzeba pra- 
wodawstwa,by podać guber- 
natorowi punkta,na których 
w głównych zarysach oprze 
swe specyalne oredzie. 

W opinii komisyi, głęboka 
droga wodna, któraby łączy- 
ła wielkie jeziora i golf, jest 
nietylko do wykonania mo- 
żliwą, ale takiej olbrzymiej 
doniosłości i  nieocenionej 
wartości, że określić trudno. 
Droga ta może być zamknię- 
tą tylko przez miesiąc sty- 
czeń i luty dla nawigacyi z 
powodu lodu. Uwagę zwró- 
cić trzeba na to,że przez wie- 
le sezonów droga jest otwar- 
tą przez rok cały i że kanał 
chicagoski od dnia otwarcia 
ośm lat temu, jeszcze nie był 
zamarznięty, a za pomocą u- 
życia łodzi do łamania lodu, 
droga ta może być trzymana 
otwartą przez rok cały. 


Co do pożytków. Wzdłuż 
tej drogi leżą kopalnie wę- 
gla, dla których ta droga 
wodna byłaby błogosławień- 
stwem. W Ottawa znajdują 
się niewyczerpane depozyta 
piasku szklanego, fabryki 
cynku są w La Salle i Peru, 
dystylarnie w Peoria i Pe- 
kin płacą więcej aniżeli 1-3 
akcyzy w Stanach Zjedno- 
czonych. A ile innych fabryk 
lub przedsiębiorstw leży 
wzdłuż tego kanału, który 
utworzyłby przez pogłębie- 
nie nową drogę wywozu i 
dał pracę marynarzom przez 
miesiące zimowe. 


Wielki pożar. 


Kalamazoo, Mich., 8 mar- 
ca. — Zeszłej nocy wszczął 
się groźny pożar w hotelu 
Burdicka, który przez dłuż- 
szy czas zagrażał biznesowej 
dzielnicy miasta. Goście ho- 
telowi tak się przestraszyli, 
że nie ubrali się nawet, i u- 
ciekli na ulicę w nocnej bie- 
liźnie. Ogień powstał w su- 
terynach, lecz do rana je- 
szcze go nieugaszono. Szko- 
da w gmachu, który niedaw- 
no temu został odnowiony, 
wynosi $10,000. 


Pożar przedostał się do 
restauracyi * Empire gdzie 
zrządził szkody na $5,000— 
następnie przedarłv się pło- 
mienie do Star Novelty skła- 
du i tu zniszczyły cały zapas 
towaru wartości $60,000. 

Właścicielem tego składu 
jest R. R. Howard z Detroit. 
Gdy klerk Frank Robinson 
poczuł dym w hotelu, wysłał 
pierwszy alarm pożarowy. 
Wprawił on następnie w 
ruch windę i pościągał na 
niej wszystkich gości, z wy- 
jątkiem dwóch sług, które 
gdzieś się zagubiły. Zdaje 
się, że pożar powstał z powo- 
du wadliwych przewodów 
elektrycznych. Dym był tak 
gęsty, iż strażacy mogli z 
trudnością tylko dotrzeć do 
wnętrza palącego się gma- 
chu. Strażak, Edward Beebe 
stojąc na wysokiej drabinie, 


zaczadził się dymem i spadł 
z wysokości do suteryn. . 

Trzech przejezdnych u- 
ciekło z hotelu tylko w swo- 
ich płaszczach, i do tego cza- 
su wszelki ślad po nich za- 
ginął. Zachodzi przypuszcze- 
nie, że kilka osób odniosło 
rany. 


Aresztowania milionerów. 


St. Louis. Mo., 8 marca. — 
Federalny sąd obwodowy 
wydał wyrok, aby areszto- 
wać milionera Johna D. 
Rockefellera, gdziekolwiek 
on się znajduje. Musi on 
przybyć do St. Louis, jako 
świadek w procesie rządu 
przeciwko trustowi nafto- 
wemu.Równieżsą oskarżeni: 
Henry H. Rogers, Henry M. 
Flager i wielu innych milio- 
nerów. Wszyscy oni zostaną 
aresztowani.skoro tylko wy- 
robione będą odpowiednie 
papiery. 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage Ave., Chicago, 
Illinois. 


Z OSAD POLSKICH. 


Omaha, Neb. — Śmierć 
nieubłagana zabrała dwóch 
pionierów polskich, którzy 
w Omaha zamieszkali od 25 
lat. Są to: śp. Wiktorya No- 
wieka w wieku 60 lat i śp. 
A. Cherek w wieku 70 lat. 

Lorain, O. — Jedna z naj- 


starszych rezydentek miasta 
Lorain, pani Marya Lureń- 
ska, rozstała się z tym świa- 
tem w niedzielę o godz. 12 
w nocy dnia 17 z. m. Zamie- 
szkiwała ona w Lorrain od 
20 lat i liczyła w chwili zgo- 
nu 51 rok życia. Zmarła po- 
zostawiła męża i dziewięcio- 
ro dzieci. Pogrzeb odbył się 
we środę z domu żałoby pn. 
207 Seventh ave., przy licz- 
nym współudziale publicz- 
ności. 


Lorrain, O. — Skutkiem 
napływu Polaków okazuje 
się obecny kościół polski 
przy Park ul. za małym, wo- 
bec czego parafia ma przy- 
stąpić w tym roku do wy- 
budowania nowego kościoła 
z kamienia lub cegły, które- 
go koszt wyniesie do $60000. 
Stary budynek ma być obró- 
cony na szkołę. 


Pittsburg, Pa. — 16 letni 
Franciszek Szaiński, bawiąc 
się na dachu budynku, spadł 
na bruk z wysokości 40 stóp 
i odniósł złamanie trzech że- 
ber i wewnętrzne uszkodze- 
nia. Prawdopodobnie żyć bę- 
dzie. 


Buffalo, N. Y. — W remi- 
zie kolejowej przy Georgia 
ulicy eksplodowała w ręku 
Juliusza  Zacharyańskiego 
blaszana bańka z gazoliną i 
w jednej chwili nieszczęśli- 
wy stanął w płomieniach, 
gdyż zajęło się na nim ubra- 
nie. 

Scranton, Pa. Józef 
Stańczyk w powrocie do do- 
mu z pracy dostał się pod 
koła nadchodzącego wten- 
czas pociągu i został bardzo 
ciężko pokaleczony. Koła 
pociągu odcięły mu lewą no- 
ge, a prawa połamały, przy- 
tem całe ciało pokryte zosta- 
ło obrażeniami i ranami. 
Nieprzytomnego Stańczyka 
odwieziono do szpitala. 


Stevens Point, Wis. — W 
tych dniach spalił się do- 
szczętnie dom mieszkalny p. 
Pawła Kiedrowskiego w El- 
lis; zniszczeniu uległo także 
1000 buszli kartofli i wszy- 
stkie sprzęty domowe z wy- 
jatkiem maszyny do szycia. 
Szkoda wynosi $1,600, a u- 
bezpieczenie tylko $500. W 
czasie pożaru+*w domu była 


tylko 14 letnia dziewczyna, 
nie była przeto w stanie nie 
wyratować 


Minneapolis, Minn. — W | 


dniu 3 marea w hali św. 
Krzyża w Minneapolis od- 
był się koncert pana Włady- 


sława Florvańskiego. 


Buffalo, N. Y. —. Franci- 
szek Dybowski, chcąc 
przejść przez krzyżówkę ko- 
lei Cheektowaga, wszedł na 
tor kolejowy, na którym 
stały wagony pociągu towa- 
rowego i pod wagonem 
chciał przejść na drugą stro- 
nę. W tej chwili pociąg ru- 
szył z miejsca i przejechał 
biedaka. 


Wiadomości Zagraniczne. 


“Arcybiskup” uciekł. 


Paryż, 11 marca. — Zna- 
nemu dobrze w Ameryce ar- 
cybiskupowi Villate, nie po- 
wiodło się wcale we Francyi. 
Jego daleko sięgające plany 
stworzenia kościoła narodo- 
wego we Franeyi ze wszyst- 
kiem wzięłv w łeb. Prasa tu- 
tejsza poznała się widocznie 
dość wcześnie na jego war- 
tości, bo bez różnicy na obo- 
zy zaczęła publikować jego 
różne sprawki amerykań- 
skie 1 obrazki z jego życia, 
tak, że arcybiskup uznał za 
stosowne zniknąć z widowni. 
Gromadka wiernych rozpro- 
szyła się tak, że i śladu po 
nich nie ma żadnego. 


Nieszczęścia na morzu. 


Castelamara, Włochy, 8-go 
marca. — Okręt brytyjski 
“Malaga” utonął podczas 
gwałtownej burzy w pobliżu 
portu. Dotąd bałwany wy- 
rzuciły 29 trupów na wy- 
brzeże. 


à 
í 

na miejsce wypadku, aby 

mu nieść pomoc. 


Góra się chwieje. 


Ateny, Grecya, 8 marca.— 
W Grecyi zanosi się na po- 
dobna katastrofę, jaka wy- 
darzyła się 410 lat przed 
Chrystusem, kiedy to zesu- 
nęła się góra Tayget i za- 
svpała miasto Spartę z jej 
22,000 mieszkańców. Obe- 
enie grozi spadnięciem góra 
San Helvin, stojąca na tym 
samym łańcuchu gór w Mes- 
senii. Cała góra chwieje się. 
Mieszkańcy okolicznych wsi 
uciekli już do miejsce odle- 
glejszych. Rząd grecki wy- 
słał uczonych na miejsce, a- 
by przekonali się, czy ludno- 
ści nie grozi niebezpieczeń- 
stwo.. ` 


Elgin, IN. Otwarta 
zwrotnica na torach kolei 
Chicago and Northwestern 
spowodowała kolizyę dwu 
ciężarowych pociągów w 
Geneva,lll., przyczem jedna 
osoba została na miejscu za- 
bitą, a pięć fatalnie poranio- 
nych. 

Philadelphia, Pa. — Rząd 
stanowy zezwolił na połącze- 
nie Pittsburga z przedmie- 
ściem Allegheny. 


Berlin. — Przewozowa li- 
nia hambursko - amervkań- 
ska podniosła o 10 marek ce- 
nę przewozu emigrantów z 
Hamburga do New Yorku w 
międzypokładzie. 


St. Louis, Mo. — Farme- 
rzy i fabrykanci w Louisia- 
nia pragną sprowadzić emi- 
grantów z Europy, ażeby 
pozbyć się całkiem Negrów. 

Washington, D. C. — 53 
kongresmanów ` wyjechało 
do Panamy, ażeby się 


-| przekonać naocznie, jak po- 


Flushing, Holandya, 8-go 
marca. — Parowiec brytyj- 
ski ‘‘Cambridge”, będący 
własnością towarzystwa ko- 
lejowego Great Eastern z 
Londynu, wyjechał na mie- 
liznę podczas mgły. Na 
szczęście morze jest spokoj- 
ne i jest nadzieja, że będzie 
go można ruszyć z miejsca 
podczas przypływu morza. 
Późniejszy telegram: okręt 
Cambridge jest w bezpie- 
czeństwie. 

Londyn, 8 farca. — Ró- 
wnież angielski okręt *Ta- 
pican”, który 5 marca od- 
płynął z Londynu do Nowe- 
go Yorku, wjechał na mieli- 
znę pod Ternense. Wszelkie 
usiłowania, aby go uchronić 
okazały się bezskutecznemi. 

Ridgetown, Barbados, Za- 
chodnie Indye, 8 marca. — 
Brytyjski okręt towarowy 
Rifswood, który 2 lutego o- 
puścił Cardif z węglami do 
Barbados i Trinidad zajął 
się i płonie w pobliżu wyspy 
St. Lucia. Okręt wojenny 
“Indefatigable” 


UŻYJ DESZCZU, JEZELI 
_GO POTRZEBUJESZ. . 


raku wilgoci. 


RŻELI jasteń farmerem to wićziałeń, 
J ak twoje zbiory cierpiały skutkiem 


twoich pól, 
mł 


zmMoną 

Jeżeli ta myśl nigdy ci nie przyszła do gło- 
wy, fo zaczekaj i pomyśl tylko chwilą, gdzie 
zawszc jest woda, tam niema niebezpiec.efi- 
stwa posuchy, wykluczony jeat nieurodzaj, 
bo jeżeli gdzie masz dobry grunt, dobry za- 
miew i ciepłe powietrze, to wszystko. co po- 
trzehnjeaz uczynić, aby plon rię udał, jest 
wilgoć. My dostarczymy c! wilgoci. w któ- 
rej doatuwienfu niema absolutnie nieudania 
sia. W.erzysz w nawodnienie bczwąrpienia, 

á ono Oznacza różnicę pomiędsy pewno- 
ścią ndania sią zbiorów, a niepewnością. 

Pewność zawere należy przenosić, dlate- 
go wierzysz w nawodnienie. 

Wobec tego nie pozoataje ci nic Innego, * 
jak wybrać najlepszy kawałek w pztucznem 
nawodnieniu. ulokować tam swe pieniądze 
1 urządzić sobie dom. 

Wnzelkie dogodności, słoneczna połndnio- 
wa Alberta jont najlepszą ziemią w świecie, 
gdzie człowiek szukający zysku może go 
znaleść. Na pferwszem miejscu kanadyjskie 


stępują prace kanałowe. 

New York. — Trzynasta 
wielka zawieja śnieżna tego 
roku nawiedziła miasto New 
York i w ośmiu godzinach 
warstwa śniegu na sześć cali 
głęboka pokryła ziemię. 

Jałta, Krym. — Pułkow- 
nik Dumbadze został lekko 
ranionym, wskutek eksplo- 
zyi bomby, rzuconej na nie- 
go przez rewelucyonistę. 

Louisville. Ky. Wsku- 
tek strajku służby tramwa- 
jowej wstrzymany został w 
całem mieście ruch. 

Drezno. — Były leśniezy, 
Hermann Wilsdorf, zastrze- 
lił 5 swych dzieci, szóste zra- 
nił, położył trupem swą żonę, 
a potem sam się zastrzelił. 

Redding, Cal. — 24 grec- 
kich robotników na rzece Sa- 
cramento wraz z małym pa- 
rowczykiem poszło na dno 
rzeki. y 

Cambridge, Mass. — Uni- 
wersytet w Harvard otrzy- 
mał wiadomość, że prof. Gia- 


odpłynał | cohini odkrył nową kometę. 


skargi z powodn wody. Rząd stol za farme- 
rem i załatwia darmo wezelkiesprawy w ra- 
zie jakiego wypadku, lecz tych | tak niema, 
gdyż nie budowano 
kanałów irrygacyjnych tam, gdzie niema 

dostatecrnej ilości woar 
la farmera, który sią ciągle procesował 

a wodę, to znaczy wiele. 
Grtnta w Albercie są dobre, a stała pokła- 
dy środków użyźniających ciągle je uleprza- 
Południowa Alberta» jest 


rząd przestrzega, aby 


bezsprzecznia 


wolowsgo miąsa, baraniny, 


eżeli chcesz sprawdzić to co mówimy I 
chcesz ndać sią do płonecznej poładniowej 
Alerty, będzie nam przyjemnie ułatwić ci 
dostanie sią tam jak najtaniej. Poślii twoja 
nazwisko | adrca i dowiedz się w jaki apo 
sób nabyć najlepszą ziemię w resztkach 
mialkiego zachodu, po tak niakiej cenie, O | 
jakiej trudno nawet marzyć. Adres: | 


The Canadian Pacific Irrigation Colonization Company 
84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
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zboża i iqpych farin-rskich produktów jeat g 
c apiżcii w Stanach zachodnich | 


KS. J. GRALEWSKI O POLA- 
KACH W AMERYCE. 


W Filharmonii Warszawskiej 
przemawiał ks. Jan Gralewski po 
powrocie z Ameryki do licznej 
publiczności o Polakach w Ame- 
ryce. Pierwszy to bodaj mąż, któ- 
ry nam oddał sprawiedliwość, i o- 


cenił naszą pracę i zabiegi uczei- 
wie. 
“Kuryer Warszawski” o od- 


ezycie ks. J. Gralewskiego tak pi- 


sze: 


‘Olbrzymie wychodźtwo polskie 
do Ameryki traktowane było u 
nas do niedawna prawdziwie po 
macoszemu. Wiedzieliśmy, że lu- 
dzie wychodza tysiącami za ocean, 
że tam się osiedlają, żyją i mnożą, 
uważaliśmy ich jednak za straco- 
krzy- 
wdę krajowi przez pozbawianie go 
rąk roboczych. Powoli jednak, w 
ezęstszych 
wiadomości od nich, wiadomości 
tak sprzecznych z pojęciami o wy- 
chodźtwie, jąkie wyrobiliśmy so- 
AL) a 
migracyi chłopskiej” Anczyca, w 
miarę wreszcie dowodów miłości 


nych, za wyrządzających 


miarę  nadchodzenia 


bie na podstawie takiej np. 


ojczyzny, jakie nam ci oddaleni 


i wygnani składali, biorąc udział 
na- 
szych przedsiewzięciach patryo- 
tycznych lub społecznych. zaczę- 
przeświadczenia, 
że jednak te tysiące. te setki tysię- 
ey, które z ziemi polskiej tam, za 
Atlantyk powędrowały. nie są dla 
Polski stracone. że możemy na nie 
liczyć i że należy dłoń bratnią do 


materyalny we wszystkich 


liśmy nabierać 


nich wyciągnąć. 

Tę właśnie brać naszą, liczącą 
dziś już do trzech milionów głów 
obrał sobie za przedmiot odczytu. 
wygłoszonego w wielkiej sali Fil- 
harmonii ks. Jan (iralewski po 
powrocie z wycieczki do Stanów 
Zjednoczonych 

Jak bardzo ten temat zaintere- 
sował publiezność naszą, tego do- 
wodem brak biletów w kasie na 
długo przed rozpoczęciem odezy- 
tu. Głowa przy głowie, w  krze- 
słach, na galervi i na estradzie. 
Pojawienie się dzielnego kapłana- 


patryoty i znakomitego mowcy 
wita grzmot oklasków. 
**Prelegent rozpoczyna słowa- 


mi powitania. jakie za jego po- 
średnietwem Polonia amerykań- 
ska zasyła rodakom, zapewniając 
ich o niezmiernem przywiązaniu 
i miłości dla Polski. Publiczność 
jednak zbyt natężyła widocznie u- 
wage. zbyt jest przejęta, aby od- 
powiedzieć, jak należało, podzię- 
kowaniem serdecznem za te sło- 
wa wzruszające, płynące do nas 
z za lądów i mórz. 

Prelegent przychodzi następnie 
do treściwego skreślenia dziejów 
wychodźtwa polskiego do Amery- 
ki | zaznacza wpływ, jaki wywar- 
ły trzy nasze emigracye polity- 
czne na ukształtowanie się sto- 
sunku do kraju ojczystego, czwar- 
tej gromadnej emigracyvi ludu na- 
szego za ocean z powodów ekono- 
"micznych. Wpływ ter ujawnił 
się dotychczas pod postacią ob- 
chodów narodowych, które dzięki 
zbolałym, wiecznie tęskniącym do 
kraju ojczystego tułaczom po Wy- 
padkach 1831, 1846 i 1863 r.. sta- 
ły się niemal świętością dla sza- 
rych mas ludowych, odezuwają- 
cych tam dopiero, z4 oceanem, Ca- 
ła doniosłość wyrazu: *'Ojezy- 
zna”. 


“Tu dopiero — mówili do ka- 
płana robotnicy spracowani —po- 
znaliśmy. czem była. czem jest i 
ezem być może Polska nasza. Tu 
dopiero odczuliśmy cały ogrom 
bólów i cierpień znoszonych i nau- 
czyliśmy się wałczyć o prawa na- 
sze””, 

«Nadzwyczaj zajmująco mówi 
dalej prelegent o organizacyi wy- 
chodźtwa, o olbrzymiej ofiarności 
ludu polskiego na budowę kościo- 
łów, szkół, o stowarzyszeniach Po- 
laków za oceanem i o szkolnictwie 
polskiem. zatrzymując się przy- 
tem dłużej nad skreśńleniem ogól- 
nego zarysu szkolnictwa amery- 
kańskiego, jego dążeń i celów. 
Kończąc, odpowiada wreszcie na 
pytania, co Polonia amerykańska 
zdziałała już dla kraju ojczyste- 
go i co my uczyniliśmy dla niej. 

“Nie potrzebujemy waszej po- 
mocy materyalnej — twierdza wy- 
ehodźey — zarabiamy bowiem tu 
tyle, że i wam pomocy udzielić 
myślimy“ Żadamy tylko serca, żą- 
damy zrozumienia i zajęcia się na- 

` szemi sprawami. żądamy współ- 
działania w zabiegach naszych 
nad zachowaniem polskości tu za 
oceanem. 

“Nie watpimy, że dziś. gdy ży- 
cie narodowe zabiło w nas tę- 
tnem żywszem. gdy już z mowni- 
cy publicznej możemy wskazywać 
braki i potrzeby nasze, stosunki 
z Polakami amerykańskimi przyj- 
mą kształt konkretny i kierunek 
właściwy, 8 zasługa to będzie w 
znacznej mierze ks. Gralewskiego, 
który pierwszy żywem sło- 
wem zapoznał ogół ze sprawą, od 
tak dawna już domagającą się 
oświetlenia właściwego i spopu- 
laryzowania. 


To też wdzięczni mu jesteśmy 
za ten tak piękny odczyt. Bo- 
dajby przyniósł jak najobfitsze 
owoce dla sprawy naszej,” 


SENSACYJNY PROCES. 


Wszystkie pisma amerykańskie 
zajmują się już od dłuższego cza- 
stt sensacyjnym procesem Thawa, 
nowoyorskiego milionera, który, 
zamordował innego milionera 
White'a. Gazety zapełnione są po 
kiłka stron dziennie sprawozda- 
niami i rycinami pełnymi sensa- 
cyi. Nie rozpisujemy się o tem 
wszystkiem, bo żadnych budują- 
cych rzeczy nie można się z tego 
dowiedzieć. Wszelako z obowią- 
zku dziennikarskiego trzeba nam 
podać przynajmniej krótko prze- 
bieg sprawy i poinformować o co 
idzie, gdyż proces ten kosztuje już 
przeszło 100.000. 

Otóż Thaw zabił White'a, któ- 
ry miał być znanym  rozpustni- 
kiem, za nadużycie przezeń zau- 
fania swej żony, kiedy ta jeszcze 
jako panna bawiła w Paryżu w 
charakterze artystki. Morderstwo 
stało się głośnem ze względu na 
motywy. 

Thaw. strzelił trzykrotnie do 
White'a w  zapełnionym publi- 
cznością teatrze, podezas przedsta- 
wienia jakiejś operetki. 

Aresztowany natychmiast do- 
stał się pod sad przysięgłych. Do- 
tychczasowego przebiegu proce- 
su nie opisywaliśmy, gdyż prze- 
bieg jego nie przyniósłby żadnych 
korzyści moralnych czytelnikowi. 
Sprawa Thawa stała źle, bardzo 
Zle, głównie dzięki sprytowi i za- 
wziętości prokuratora, tak, że 
wydawało się, iż stosownie do je- 
go żądania, Thaw zostanie skaza- 
nym na Śmierć, 

AŻ później przyszły zeznania 
żony Thaw'a i zrobiły tak ogro- 
mne wrażenie, źe, o ile wierzyć 
dziennikom szanse oskarżonego 
zmieniły się pomyślnie dla mor- 
derey i publiezność traktuje go 
prawie jak bohatera. 

Szezegóły opowiedziane przez 
panią Thaw są istotnie tak wstrzą- 
sające, że nie można się dziwić, 
iż maż wiedząc o wszystkiem, po- 
prostu od zmysłów odchodził z 
wściekłości. 

Już po pierwszem ukazaniu się 
swem w sali sadowej, pani Thaw 
podbiła sobie sympatyę publiczno- 
sei wdziękiem, głęboką rezygna- 
eya, wyrytą na twarzy. Przez dwie 
godziny broniac męża, robiła o- 
fiarę z najskrytszych tajników ży- 
cia z podziwienia godnym spoko- 
jem, i tylko dwukrotnie łzy głos 
jej złamały. 

Oskarżony, który przez cały 
proces zachowywał się z najzupeł- 
niejszym spokojem i nie ukrywał 
szyderczego śmiechu, kiedy pro~ 
kurator pytaniami **zasypywał”” 
znawcę-lekarza, który chciał udo- 
wodnić .niepoczytalność oskarżo- 
nego, podczas zeznań swojej żo- 
ny ukrywał twarz w kurczowo 
przyciśniętych dłoniach. 

Opowiedziała więć, jak to Thaw 
w r. 190% prosił ją po raz pierwszy 
o ręke w Paryżu. Odmówiła ma, a 
kiedy nastawał, opowiedziała mu 
całą prawdę o stosunku swym z 
Stanfordem Whitem. Mianowicie 
Jako ł6 letnia dziewczynę zawio- 
dła ja do White'a jej własna ma- 
tka na przyjęcie, na którem były 
rozmaite inne dziewczęta. Poda- 
no im wytworne śniadanie, potem 
zabawiły sie huśtawką, a potem 


panna Nesbit — późniejsza pani 
Thaw — powróciła spokojnie do 


domu. Przyjęcia takie powtórzy- 
ły się kilkakrotnie, tak, że dziew- 
czę przywykło do ich niewinnego 
charakteru. Aż raz stawiwszy się 
na taka zabawę — zastała samego 
White'a. Mimo to podano do sto- 
łu, a kiedy panna Nesbit miała 
odjechać do domu, White zapro- 
ponował jej. aby obejrzała resztę 
domu, szczególniej sypialnię, całą 
wyłożoną Inatrami. Zaprowadziw- 
szy ją tam, podał jej kieliszek 
szampana. po którym straciła 
przytomność. 

Kiedy przyszła do siebie. prze- 
konała się o strasznej rzeczywisto- 
ści shańbienia. Wśród strasznych 
spazmów ubrała się i powróciła 
do domu sama nie wie, jak. 

— Jakie było wrażenie tego o- 


powiadania na Thaw'a? — zapy- 
tał prokurator. 
— Straszne — brzmiała odpo- 


wiedź — pobladł jak trup. zęby 
zyrzytały z wściekłości, rwał so- 
bie skórę. panieznie wołając '*Nę- 


dznik! nędznil:! nędznik!”” Cho- 
dził po pokoju, wreszeie ukląkł 
przedemną i całował kraj mojej 


sukni. mówiące: '*Kocham cię w 
twojej hańbie! Niema w niej two- 
jej winy.” 

Mimo to parna Nesbit odmówi- 
ła ponownej prośbie Thaw'a o 
rękę i odmawiała stałe dalszym 
prośbom po powrocie do Nowego 
Yorku. gdzie oprócz jej własnych 
skrupułów przybyli wrogowie 
Thaw'a w osobach zaufanych 
White'a, którzy wszelkimi sposo- 
bami strali się poróżnić oboje, u- 
przedzić pannę Nesbit do Thaw'a, 
udaremnić ivtrygami ich małżeń- 
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stwo. Więc przedstawiono go jako 
pijaka A morfinistę, opowiadano 
o jego sposobie życia niestworzone 
baśnie. Mimo wszystko dopiął ce- 
lu i ożenił się z panną Nesbit, ale 
White i wtedy nie zaniechał za- 
biegów względem swej ofiary, aż 
doszło do tego, że Thaw na samo 
nazwisko White'a szalał* popro- 
stu. 

AŻ raz w kawiarni, siądząc z 
żoną przy stoliku, zauważył, że ta 
zbladła śmiertelnie. Zapytał jej o 
przyczynę. A ona nie będące w sta- 
nie wyrzeknać słowa 2e strachu 
i wzruszenia, napisała ołówkiem 
na kartce: “On tu jest”. Tego sa- 
mego dnia, wychodząc z teatru, 
zauważyła nagle. że przy niej nie- 
ma męża, odwróciła się i ujrzała... 
znowu White'a przed którym na- 
gle wynurzył się Thaw z rewolwe- 
rem. Huknęły trzy wystrzały, pani 
Thaw krzyknęła: “Boże! zabił 
go!’ i straciła świadomość, co 
się dalej działo.... 

Takiem jest w streszczeniu ze- 
zmanie żony oskurżonego. Jako ży- 

-we słowo musiało dzialać pioru- 

nująco, To też trudno się dziwić 
przepowiedniom dzienników, że 
mąż pani Thaw zostanie uwolnio- 
nym. 


Z Indiana Harbor, Ind. 


Indiana Harbor jest miastecz- 
kiem, obejmującem obeenie ob- 
szaru 25 mił kwadratowych, po- 
łożonem na brzegu południowym 
wielkiego jeziora Michigan, odle- 
głem 19 mil od Chicago w stronie 
południowo-wschodniej. w powie- 
cie Lake w stanie Indiana. Sta- 
nowi obecnie czwartą wardę pod 
zarządem East Chicago. 

Policyę stanowi tutaj pięciu po- 
lieyantów. Straż ogniowa składa 
się tylko z ochotników. Jeden wóz 
z końmi i dwie sikawki ciągnione 
przez ochotników; płatnej straży 
niema. r 

Miasto nasze jest siedzibą naj- 
większych fabryk stali i cementu 
różnych firm. 

Fabryki te zatrudniają wiele ty- 
sięcy ludzi w dzień i w noc, nie 
wyłączając niedziel i świąt. 

Ponieważ dochodzi kilkanaście 


linii kolejowych. przez co miasto” 


nasze stanowi centrum kolci fra- 
chtowych w półnoeno-zachodniej 
części stanu Indiana, a zarazem 
nia zostać najgłówniejszym dy- 
stryktem fabryk w Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Dwie milę i pół brzegu jeziora 
Michigan niezadługo pozwoli naj- 
większym parowcom stawać w na- 
szym porcie, który na wiosnę wy- 
kończony zostanie wielkim kosz- 
tem przez kapitalistów. Œ. Friek 
i innych. Tak samo kanał Calu- 
met, który obecnie jeszcze nie u- 
kończony, ma złączyć rzekę Calu- 
met z portem Indiana Harbor. 

Mamy tu trzy tygodniki angiel- 
skie. które cieszą się poparciem 
czytelników. Są tu dwie publiczne 
szkoły i jedna polska św. Jana 
Kantego. Prócz tego mamy tutaj 
8 religijnych organizacyi, jakoto: 
3 katolickie polska, ajryjska i li- 
tewska i 5 protestaekich. Polska 
parafia. która założoną została za- 
ledwie przed dwoma laty, obecnie 
liczy 140 familii. ogółem można 
tu liczyć około 900 Polaków. Pro- 
boszczem tej parafii jest ks. Anto- 
ni Stachowiak, który szezerze prn- 
cuje dla dobra parafian swoich 
nie szezędząc trudu. Gmach kao- 


śeielny, który mieści w sobie szko-, 


łę i mieszkanie dla sióstr, został 
zbudowany kosztem $7,000. Obe- 
enie parafia stara się o zakupienie 
kilkn lot pod plebanię. 

W szkole dotychczas jest tylko 
jedna klasa, do której uczęszcza 
81 dzieci. nauczycielem i organi- 
stą jest tymczasowo F. R. Zacha- 
rek, który uczy języka polskiego 
i angielskiego. 

Do kościoła należą eztery stowa- 
rzyszenia : św. Jana Kantego. Naj- 
słodszego Serca Jezusa. Bractwo 
Niewiast Różańca św. i Tow. Chó- 
ru św. Cecylii. 

Ludność miasta naszego składa 
się z Amerykanów, Polaków, Sło- 
waków, Litwinów, Węgrów i Ru- 
sinów. W małej liczbie można zna- 
leźć Niemców i Irlandczyków. 

Ogólna liczba ludności wynosi 
9.000. 

Biznesa różne w mieście naszem 
są liczne między innonarodowca- 
mi, lecz i my Polney możemy się 
poszczycić, że i na tem -polu nie 
daliśmy się wyprzedzić obeym, bo 
wielu Polaków zajmuje się tu in- 
teresami. 

Kilku Polaków nosi się z zamia- 
rem kupienia jachtu wycieezkowe- 
go i założenia klnbu jachtowego. 

Klimat mamy tu bardzo zdrowy, 
powietrze suche i czyste. Prócz te- 
go miejscowość nasza nadaje się 
do różnych wycieczek; przyjem- 
nie tu ryby łowić, polować lub 
grzyby zbierać. 

Miasto nasze ma wielką przy- 
szłość przed sobą, ponieważ, skoro 
port powstanie, , to przybędzie je- 
szcze więcej fabryk, elewatorów i 
t.d. 

Dnia 6 bm. około godziny 3 rano 
z niewiadomej przyczyny wybuchł 


pożar w domu państwa F. Węgrzy- 
nów i zanim pomoc nadeszła, cały 
dom został kompletnie zniszczony. 
Szkoda wynosi około 1000 dola- 
rów; pokryte asekuracyą. 

ZŻawiązał się nowy Klub Muzy- 
kalny w naszej parafii i spodzie- 
wać się należy, że wkrótce człon- 
kowie będa w stanie z orkiestrą 
swą wystąpić i złożyć dowód swej 
pracy. 


Spryt. 
Żyd, trzymając paczkę w ręku: 
— Nie potrzebuje pan skarpe- 
tek? 
— Nie, nie, nie potrzebuję. 
— No, to tedy bądź pan dobrym 
i daj mi swoje. 


Wyrzuty skórne na wiosnę. 


Lekarstwem, które prze- 
wyższa wszystkie inne w 
swych własnościach oczysz- 
czania krwi i wzmacniania, 
jest znany powszechnie Se- 
very Czyścieiel Krwi. Skła- 
da się on z cennych ziół, ko- 
ry, korzeni i innych roślin- 
nych składników leczniczych 
posiadających własnościnaj- 
szacowniejsze w leczeniu 
wszelkich chorób, powsta- 
łych z niedostatecznej, zbie- 
dzonej lub nieczystej krwi. 
Szczególniej jest skutecz- 
nem to lekarstwo w dolegli- 
wościach wiosennych na *'fe- 
brtę wiosenną”, krosty, lisza- 
je i wyrzuty, spowodowane 
przez gęstą i niezdro a 
krew. Przez 25 lat zajmowa- 
ło ono pierwsze miejsce jako 
najlepsze lekarstwo na krew 
Severy Czyściciel Krwi $1 
za butelkę. We wszystkich 
aptekach lub od W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, Io. 


dn EPEE WA 
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Oszczędzajcie pieniądze 
$$: i używajcie do siewu nowo- 
4% yorskie nasienie. Piszcie po 
4: ceny Tymotki, Koniczyny, 
++ Alfalfa i inne nasiona polne 
4% Pamiętajcie, że nasiona 
4% nowoyorskie wydają lepsze 
4: i bogatsze zbiory. Pamię- 
4% tajcie że prowadzimy naj- 
4: większy polski handel na- 
4% sion i paszy w Stanach Zje- 
4% dnoczonych. 
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CYGARY 
DARMO Penu 


Nasze kubańskie ręcznej 
roboty cygary 10c., znane 
w całych stanach Zjedn. 
aą leprze od innych 10c 
cypar. Każdy palacz chcą-fi 
cy nabyć tych 10c cygar 
może s każdą hakna otrzymać darmo na 20 lat 

k męski lub damski, odkryty lub kryty 

lat, pięknej roboty z smerykańskim wer- 
klem. Wyglada jak $50 złoty zegarek pwaranto- 
wany. Dodajemy brelok | zegarek. Cygary i ze- 
garek posyłamy C. O D. 84 08 
| koszta wysyłki, Wolno obej- 
rzeć Pońlilcie 8198, a zapłaci- 
my przenyłeg. Taki zegarek mo: “| 
żecie aprzedać ra podwójną co- 
1cygary będziecie m'eli darmo. 


t DARMO Jedno podetko 


cygar | zegarek, 
SJ gdy kapicle 6, ° 


4 Piezcie, jaki zegarek chce 

ya cie damak| czy menki, Uważaj 

à W cie że ta oferta tylko na 230 dni' 
GLOBE MERCHANDISE CO. Dept. 604. 

161 Randolph 8t., Chicago, III. 

(Mar. 28) 
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Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 


czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON. 


773 Milwaukee Ave „ Chicago, 111 


Wielka wyprzedaż widoków 
do stereoskopów. 


Kilka tysięcy widoków 
najrozmaitszych, przedsta- 
wiająacych widoki miast, 
gmachów, miejscowości, ko- 
nicznych sprzedawać będzie- 
my po zniżonej cenie. 

25 sztuk 50e, a 10c na prze- 
syłkę, razem tylko 60c. 

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st., Chicago, Ill. 


NOWY 
PAPIER LISTOWY drukowany 
w trzech kolorach z pięknym 
wierszykiem ,,Tęsknota za kra- 
jem” sprzedajemy po cenie: 
i list za 5c. 


ó „w 25c. 
1265 y 50c. 
25 ,, „$1.00 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago Ill. 


Zawiadomienie. 


Pragniemy zawiadomić 
swych polskich przyjaciół. 
że zniżone ceny jazdy kole- 
jowej rozpoczną się do Aber- 
deen, Washington około 15 
lutego 1907. Najlepiej jest 
jechać koleja Northen Paci- 
cific, która idzie wprost do 
Aberdeen. Nasza polska ko- 
lonia rośnie szybko, a fami- 
lie tu osiadłe s} zadowolone, 
ponieważ polepszyły sobie 
swoje warunki. 

Zwykły robotnik zarabia 
tu od $2.25 do-$3.00 dziennie 
a roboty jest podostatkiem 
dla wszystkich, którzy przy- 
bywają. Ludzie pracują na 
polu całą zimę, gdyż zimy tu 
niema. 

Kompania dała loty na pol- 
ski kościół i ludzie chcą do- 
stać odpowiedniego księdza. 
Radzimy wam, abyście tu 
przybywali od 15 lutego, a 
wybierzecie sobie 40 akrowy 
kawał gruntu. 


Sprzedajemy grunt po 12 
dolarów za akier, zwykle pół 
się opłaca gotówką, a spłaca 
się resztę na taki okres cza- 
su, jak sobie kto życzy. Wra- 
samy jazdę kolejową w je- 
dną stronę, kto kupi 40 a- 
krów albo więcej. Sprzedaj- 
cie swoje umeblowanie, lub 
cokolwiek macie na składzie, 
gdyż tu możecie wszystko ta- 
nio kupić. 

Washington State Coloniza- 
tion Co. 


Harding & Eugen, zarządcy. 
Aberdeen, Washington. 
Nie mamy żadnych agentów. 


UWAGA!! 


Karka a Jańnuazkiem, wartości $25.50, jak ohbjańniona 
w naszym czerwonym cyrkularzu 0 premitach. 


W odpowiedzi na ia niealuszną krytyką powiada- 
my, ia wypełniać będziemy ściśle wazyatko, co obie= 
caliśmy w nnaayro czerwonym cyrkularzu © pra- 
miach dopóty, dopóki nie ogłositay publicznić za- 
wia lamiezia, 20 nasza ofczia promiowa już Sio sko! 
czyła, 


Gdyhy miejace w agłoezeninoh niniejszej gaeety nie 
było tak drogiem, wydrukowalibyńny tutaj caly iza 
rex listów ml oaóh, która już dostały nasze premium 
zupelnia Harmo, Poniżej zamieszczamy jednak ne- 
awiska i aelreay kilku osáb, które ostatnimi czasy ku- 
piły œl pna tytaniu za $4.00 i zarobiły darmo zloty 
zezarck z łańcuszkiem wartości 325.60. Pan Macie 
Gosatyla, 50 Ontario st., Albany, N. Y. Pan Jóre: 
Piwiński, 1017 Sycamoro nt., Cnridon, N. J. Pan 
Pranciszek Biela, 2137—1Ath ave., Altwona, Pa, 
Pan Feliks Smoleń, 511 Main at., Narth Tonawan- 
da, N. Y.—Jezoli nam nielowierznsa, to napiba da 
nich (znłączajno zAnudresowaną kopertą s marką na 
nadpowiedś), a nia wątpimy, i0 kazdy a nich a przy-' 
jennością potwierdzi to, co tu pimaomy, chyba sa 
Otrzymają tyle zapytań, że nie atarczy iin cznau na 
odpowiadanie. Poriadamy w naszem biórze listy od 
tych ludzi (i wielu innych), wychwalająco bardzo 
nasa tytoń, jak równioi zrparek złity zn $25 a 
Inńcunzkiem, który od nas dostali. Nicktórzy s nich 
piszą, ze rozpraadali ten tytoń za $0.00 aara: w pierw 
xzym dniu po jego otrzymaniu. 


PALACZU! JAKI GATUNEK TYTONIU PALI- 
LES W STARYM KEAJU? 

Sprzedajemy tytoń auatryncki, bośniacki, tureeki 

i rosyjski do tajki $ do ra Jeżeli obatalujcaa 


taraz, to pońlamy ci zn ytomiu. po trochu s 
keas gatunku—a policzyray ci sa ten tytoń tylka 


Pońlemy ci takia oyrkularz cxerwo: a pre- 
miach, prać ci pozwoli zarohić darma pickny 14- 
karatowy CZYSTO ZŁOTY ZEGAREK a lańcuss- 
kiem, wartości $25.60. 

Pońlemy ci takie darmo a tytoniem piekna brzy- 
twe bezpieczną, 12 ostrzy, maszynka do Ostrz- 
nia ich na pasku, oprawe | pudelko—slowem kaom- 
pletny przybor. Hatornicy licza za taki przybór $5.00; 
my dajemy go darmo. 


Pamietaj, se to podarunki dawad bedziemy tylko 
„dopóty, dopóki nasz tytoń nia nabiorza w AmorycJ 
rozałonu, zatem niu uwleknj a przyułaniem obatalunku, 

Napisz tylko w liście, że chosaa tytoniu za $0.00. 


Brzytwę Beapieczna sa $5.00; oras Czerwony oyr- 
Kkuiarz o premiach. 


Pryślijnam 1 góry 25 centów w markach, reaztą 
(23.75) aapłaciua na ckapresie po obejrieniu towaru; 
Jeżeli nie miemzknas w hliakości biura akapresowego, 
to paślij nam s córy pełną sumę $4.00, a my wyśle- 
my ci towar pocztą, 


d Kto nio jost zadowolony, tamu swracamy pienis- 
ze. 


European Tobacco Go. 


33 Leonard st. Dept. 6 New York 
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TERAZ JEST GZAS 


do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKOŁKI DY- 
NIEWICZA, 
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 
Chicago, Ill. 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 


i Angielsko-Polski 


English-Polish & Polish-English Dictionary 
Nowe Wydanie 


dokonane w drukarni "Gaz, Polskiej”. 
Rozmiar 6x4% cala, 


Zawiera 830 stronie, 


Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki, 


Cena $1.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umle języka an- 
glelakłego, ten się z tega słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spia 
wyrazów angielskich i polskich, 


= SUPERNA KROPLE 
Za połowę ceny. 


Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople są najlepszą medycyną 
w świecie dla cierpiących, postanowi- 
liśmy pierwszą paczkę sprzedać za po- 
łową ceny. Przyślijcie nam 50 centów 
w reglstrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajnt Seperna Kropll I opłacimy prze- 
Byłkę. Jeżeli używanie tej medecyny nie 
zdziała dła was więcej aniżeli wszelkie 
lekarstwa jakle kiedykolwiek używali- 
ście, to zwrócimy wam wasze pieniądze. 
Superna Krople leczą Reumatyzm, Cho- 
robę Brigpta, LaGrippe, Zatrucie Krwi, 
Bolączki i Wrzody, Malaryczną Febrę, 


NOWA KSIĄŻKA. 

W tych dniach wyszła z pod pra- 
sy ' Gazety Polskiej” książeczka 
pod tytułem: 

Dzieci Poznańskie. Nowela osnuta 
na tle prześladowań dzieci pod 
zaborem pruskim. Cena 5e 

W. DYNIEWICZ. 


PREMIE.... 


Tak samo jak kałążki do nabożeństwa, 
powieściewe | Inne, wydaje sią na 
premię następujące rocznik! Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub taż może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do ich miejscowości. 
Pierwszy Hocćruik Tygodnika Powlieściowe- 

Naukowego, w modnej oprawie, ozdobiony M 

ryctnami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka eztoaika czyli zakład 

-wygrany, Dwaj suntedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Baymak 1 Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomatwo, Bóg nie opuści, kto sig Nań 

apuści, Szymon z Żawi la, Pisanki Wielkanocna; 
wiele Jozin czysto polskich — ludowych, 

obrazków historycznych, bańni i wiele 51 00 

opisów rozmaltej treści. Cena . . . 
Nzósty Hocznik Tygodnika Powieściewa- 

Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 

Rodzina Langulerów; Leśny młyn nad Czarnają; 

Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewnki dziadek; 

Ulcznik warszawski; Ładowa pieczara; Êy 

w beczce; Majater t czeladnik; Warbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziełofiarny: 

Kożma Jeż; Renegat; Jałmużna i praon Te 

a OZ Opewieńci stepowe. Ktoby się 

apo ztewał; Okrężne; Walka nafmierć aj 

izycie;Złapałalią; Pożarnaraorzu.Cena gl. 
Siódmy Rocznik Tygodnika Powiefciowe- 

Naunkonago, w mocnejoprawie, zawiera: Ponu 

dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogum. 

Kamiósui, Btaniaław młody Pustelnik. Wieaiław 

Moia leczenie moin ks. § Knaippa, Kościuszko 

pod Racławicam!, Perła Genui, Boha- Í 00 

(GEY z powstania 1868 r. Cena . . 3 . 
Qumy Rocznik Tygodnika Powiościowo-Nau- 

kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 

Sobieski czyli ślepa niewolnica z Bziraa, Pomo- 

rzanie w Gąrawie, Barnaba Fafola i Jóxio Groj- 

soszyk. Zimna dyatylacya, Sybiracy, Hietorya 
okropna o walecznym Stasin | o pięknej Anulca, 

Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 

Kofi woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia, 

Ktoby sią spodziewał, Osadnicy n źródeł rzeki 

SAnsquehanna, Sejm pijacki, Trup4a wieża, Nowe 

suknie hrabłowskie. O leniwym ŝi 00 

parobku, Rekrut, Cena . . 1. 
Dziewiąty Mecznik Trgodnika Powiedciawe- 


Chorobę dwoch Ogólne Osłabienie, Naukowego. Zawiera: Biada hrabina, owieść 
Anemię, Chorobę Wątroby, Choroby Ne- pzezćnrzago E Boma, Watrzecntomach, osa] 
gi, Gie, Fechar Choroby Ko- | daj Bertas Ri doi Poret 

A regularna ołądka A Ę s o nego czaau. Surdu ermiega. raz 
szcie dzisiaj po medycynę załączając 50 
centów, podajcie swój wiek i chorobę. 
Wszelkie obstalunki i listy adresować 
należy do: 

THE SUPERNA COMPANY, 

120 5th Ave., Milwaukee, Wis. 

(18) 


Osassa odznaczali. — 
polskiej. Cena - 
Dziesiąty Rocznik Tygudnika Powiedciewe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Bwaj Bracia różnego wychowani. 
Hrabia parobktam n kmiecia, papugi nasze: 
babuni, A piekarz Polski, Robart Djabeł, Dobranoc 
aąsiedzie, Prima Aprilia. Toasat polski, Zaczaro 
wana sroka, Ory, U Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 3! 00 
na | dzia | na morzn. Cena , ga 1. 
WARUNKI DO OTRZYNANIA PREWII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYRODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 1) Moa! dołączyć 40 centów na opłacenia 


przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prza- 
syłką opłaci na Kxpreoas off nie. — 2! Gazeta 
mosi być opłacona na cały rok naprzód, — 4) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie prdawaną premię, niech opłaci 
Gazetg joazcze na rok dłużej. — 4) Piacęcy 
półrocznie jub kwarta!nie na "Gazetę Polską." 
nia mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje mię na to, aby "Gazeta Pclaka" była 
sapłacona za cały rok z góry. "Gazeta Polaka" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie rzyayłającym 
przedpłaty, posyła sią tylka jeden numer 
na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


id deserintion may 
1 free whether an 


trietiy conte znt OOK an Patents 
b rað. Oldest neency for aecuring patenta, 
Patenta taken through Munn & Co. roceive 
special notice, without chargo, iu tha 


Scientific American. 


A handaomely Illustrated waakiy. Targoat cir- 
culation of any aciantińc journal. Terma, $3 a 
enr; four months, $L Bold dy all newsdealera. 


MURN & Co,3818ronewav. New York 


Sranie w 41 t.. Washington, D, C. 


Anvone nending a akolet 
qufekly nacerrnin onr o 
" lon ia probably 


681 Noble Rt 
Ch/aago I 


EXTRA! 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 
ytai 


Dra E.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 50.000 EKZ. DARMO 


Kalążka ta zawiera w nobio wazyntkiea nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatomiję © budowie ludzkiego ciała. a takłu o męzkich i żeńskich płciowych nastrojach, £ 
maóztwem odpowiednich do tekstu, kolorowych i tuszowych rycin. 

Z kniążki tej każdy chory posna swoją chorobę i ca rau brakuje i tym sposobe m 
łatwa dojdzie do dobrego zdrowia. n 

Jeśli zatem macia Zamiar udźć nię da doktora, to wprzód, zanim ta zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tą nową ksiązkę, która jedynie omacowana i wydana dla Waxzego dobra i 
szaząścia, Książka ta, jakolekarski podręcznik, powinna się znajdować nictylko w każdym 
familijnym domn, Ieez if u pojedyńczych ascib, 

Kazdy, który tylka przyszlo 10 c. naprzeryłką wrnacrkuch pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Picrwszaoferta, jaką zrobiano dla Polskiej ludności. 

„, „Karzystajcie zatem wszyscy stej wielkiej oferty I poświęcenia, dopóki zapas niewyczernany, 
i jeśłi Wam miło cieszyć się zdrowicem,, wówczas zaraz wybivzcie tę książkę. Listy adrasujcia 
na imiq Wszechstronnie słynnego: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
140 West 34th St. New Yokr, N. Y. 


Apr 5 


Mówiące, Spiewające i Grające Maszynki! 
> 


Te maszynki mówią, śpłewają | grają, na- 
śladując głosy wszystkich Instrumentów 
muzycznych I Inne instrumenta; jak mu- 
zyki wojskowe, śpiewają rozmaitym przy- 
jemnym głosem, jak artyści w teatrze itp. 
No 1. Cena maszynki jak powyższa illu. 
stracya 83.75. No. 2. lepsza t z lepszą 0- 
prawą 85.00. No. 8. jeszcze lepsza i z le- 
pszą oprawą 86.00. 


Z każdą maszynką trzy rekordy DARMO. 
Maszynki za tak niską cenę będą sprzeda- 
warte krótki czas, przeto spieszcie się z 
obstalunkami. Adre8: (16) 


s 
S. KELTONIK, 203 Chestnut Str., Johnstown, Pa. 


Farmy! l 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. 

Dwie (2) koleje zełazne sg tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


J. Hof Land Company, 


ZBOBIESIEJ, W IS. 


Grunta! 


annnars 


Domy! 


J 


Nowe widoki do Stereoskopów. 


„Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 

Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- 
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze. 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


p" 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM III. 
(Ciąg dalszy.) 


—A wszelakoś się bał?—rzekł Maćko. - 

—Bo mnie ten rycerz niespodzianie chyci- 
li z mocą taką, że myślałem iże nie człowiek. 

Więc Jagienka zaczęła się śmiać, że to oni 
wszyscy smolarza poczytali za coś *''paskudne- 
go”, a smolarz ich. Smiała się z nią razem i A- 
nula Sieciechówna, aż Maćko rzekł: 

— Jeszcze ci ślepia nie obeschły po płaka- 
niu za Hlawą, a teraz się już szczerzysz? 

Więc Czech spojrzał na jej różaną twarz, 
i widząc, że rzęsy ma jeszcze mokre, zapytał: 

— Po mnieście płakali? i ; 

—Ej, nie!—odrzekła dziewczyna :—jeno się 
bałam i tyla. z 

—Przecieście szlachcianka, a szlachciance 
wstyd. ‘‘Pani wasza nie taka bojąca.” Cóż się 
tu mogło złego przygodzić, w dziń i między lu- 
dźmi? 

—Mnie nic, ale wam. : gg 

— À powiadacie przecie, że nie po mnieście 
płakali? 

—Bo nie po was. 

—Ą zaś czemu? 

— Ze strachu. 

—A teraz się nie boicie? 

—Nie. 

—A zaś czemu? 

— Boście wrócili. i 

Na to Czech spojrzał na nią z wdzięczno- 
ścią, uśmiechnął się i rzekł: 4 

—Ba, takim sposobem możnaby do jutra 
gadać. Okrutnieście chytrzy. 

Ale ją było prędzej o wszystko inne, niż o 
chytrość posądzić i Hlawa, który sam był pa- 
chołek przebiegły, rozumiał to dobrze. Rozu- 
miał również, że dziewczyna lgnie do niego z 
każdym dniem więcej. Sam on miłował Jagien* 
kę, ałe tak jako poddany miłuje córkę króla, 
więc z pokorą i czcią największą, a bez żadnej 
nadziei. Tymczasem podróż zbliżała go z Xie- 
ciechówną. W czasie pochodu, stary Maćko 
jechał zwykle pierwszą parą z Jagienką, a 
on z Anulą, że zaś chłop był, jak tur, a krew 
miał, jak ukrop, więc gdy w czasie drogi spo- 
glądał na jej jasne oczki, na płowe kosmyki 
włosów, które nie chciały trzymać się pod pą- 
tlikiem, na całą postać smukłą, a urodziwą, a 
zwłaszcza na cudne, jakby utoczone nogi, 0- 
bejmujące wronego podjezdka, to ciarki prze- 
chodziły go od stóp do głowy. Nie mógł też się 
wstrzymać od coraz częstszego i coraz uardziej 
łagodnegG spoziądania na te wszystkie dosko- 
nałości 1 mimowoli myślał, że gdyby dyabeł 
ziuienił się w takiego pachołka, to łatwo zdo- 
łałby go przywieść na pokuszenie. A był to 
przytem słodki, jak miód pacholiczek, zarazem 
tak posłuszny, że tylko w oczy patrzył i wesoły 
jak wróbel na dachu. Czasem dziwne myśli 
przychodziły Czechowi do głowy i raz, gdy po- 
zostali z Anulą nieco w tyle, przy jucznych ko- 
niach, zwrócił się nagle do niej i rzekł: 4 

—Wiecie? tak tu wedle was jadę, jak wilk 
wedle jagnięcia. 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


A jej, aż białe ząbki rozbłysły wraz od 


szczerego śmiechu. i 

—Chcielibyście mnie zjeść?— za pytała. 

—Ba! z kosteczkami! - 

I spojrzawszy na nią takim wzrokiem, że 
spłonęła pod nim, poczem zapadło między ni- 
mi milczenie i tylko serca biły im mocno, jemu 
z żądzy, jej z jakiejś słodkiej odurzającej boja- 
źni. 

Lecz początkowo żądza przemagała w Cze- 
chu całkiem nad tkliwością i mówiąc, iż patrzy 
na Anulkę jak wilk na jagnię, mówił prawdę. 
Dopiero tego wieczora, w którym ujrzał jej 
mokre od łez policzki i rzęsy, miękło w 
nim serce. Wydała mu się dobra i jakaś bliska 
i jakaś swoja, że zaś i sam miał naturę uczci- 
wą, a zarazem rycerską, nietylko więc nie wbił 
się w pychę, nie zhardział na widok tych słod- 
kich łez, ale stał się nieśmielszy i więcej na 
nią uważający Opuściła go dawna niefrasobli- 
wość w mowie i choć jeszcze trochę dworował 
przy wieczerzy z bojaźliwości dziewczyny, ale 
już inaczej i przytem służył jej tak, jak rycer- 
ski giermek obowiązany był służyć szlachcian- 
ce. Stary Maćko, pomimo iż głównie myślał o 
jutrzejszej przeprawie i o dalszej podróży, spo- 


strzegł to jednak, ale pochwalił go tylko za: 


górne obyczaje, których jak mówił, musiał 
przy Zbyszku na dworze Mazowieckim nabrać. 

Poczem zwróciwszy się do Jagienki, dodał: 

—Hej! Zbyszko!..... Ten ci się choćiu 
króla znajdzie! 

Ale po owej służbie przy wieczerzy, gdy 
przyszło rozchodzić się na noc, Hlawa, po uca- 
łowaniu ręki Jagienki, podniósł z kolei do 
ust i dłoń Sieciechówny, poczem rzekł: r 

—Wy się nietylko o mnie nie bójcie, ale i 
przy mnie niczego się nie bójcie, bo ja was ni- 
komu nie dam. 

Poczem mężczyźni pokładli się w przodo- 
wej izbie, zaś Jagienka z Anulą w alkierzu, na 
jednym, ale szerokim i dobrze wymoszczonym 
tapczanie. Obie nie mogły jakoś prędko zasnąć, 
a zwłaszcza Sieciechówna kręciła się co chwi- 
la na drylichowem gieźle, więc po niejakim 
czasie Jagienka przysunęła do niej głowę i 
poczęła szeptać: 


— Anula? 

—À co? 

—Bo... mi się tak zdaje, że ty okrutnie 
nawidzisz tego Czecha..... Jako-że? 


Ale pytanie pozostało bez odpowiedzi, 
więc Jagienka znów poczęła szeptać: s 

—Przecie ja to rozumiem..... Powiadaj.... 

Sieciechówna nie odpowiedziała i teraz, tyl- 
ko przywarła ustami do policzka swej pani 
i poczęła ją raz po razu całować. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


A biednej Jagience również raz po razu 
westchnienia jeły podnosić pierś dziewczęcą. 

—0j. rozumiem !—szepnęła tak cicho, że 
Anula zaledwie mogła ułowić uchem jej słowa. 


XI. 


Nazajutrz po nocy mglistej, miękkiej, przy- 
szedł dzień wietrzny, chwilami jasny, chwilami 
z powodu chmur, które gnane wiatrem, cwa- 
łowały stadami po niebie—posępny. Maćko ka- 
zał poruszać tabór równo z brzaskiem. Smo- 
larz, który podjął się przewodniczyć do Bud, 
twierdził, że konie wszędy przejdą, ale wozy 
miejscami trzeba będzie rozbierać i przenosić 
je częściowo, również jak i łuby z odzieżą i za- 
pasami żywności. Nie mogło to przyjść bez 
wysiłku i mitręgi, ale hartowni i przywykli do 
trudu ludzie, woleli trud największy, niż gnu- 
śuy wypoczynek w pustej karczmie, z ochotą 
więc ruszyli w drogę. Nawet i bojaźliwy Wit, 
ośmielony słowy i obecnością smolarza, nie o- 
kazywał przestrachu. 

Zaraz za karczmą weszli w wysokopienny, 
nie podszyty bór, w którym przy zręcznem 
prowadzeniu koni, można się było, nawet nie 
rozbierając wozów, między chojakami wykrę- 
cić. Wicher chwilami ustawał, chwilami zrywał 
się z mocą niesłychaną, uderzał jakby olbrzy- 
miemi skrzydłami, w konary gonnych sosen, 
przeginał je, wykręcał,wywijał niemi,niby śmi- 
gami wiatraka łamał; bór giął się pod tem 
rozpętanem tchnieniem i nawet w przerwach 
między jednem a drugiem uderzeniem nie prze: 
stawał huczeć i grzmieć jakby z gniewu na o- 
wą napaść i przeinoc. Kiedy niekiedy chmury 
przesłaniały całkiem blask dzienny; siekło 
dźdżem pomieszanym ze śnieżnemi krupa- 
mi i czyniło:się tak ciemno, jakby nastawała 
wieczorna pomroka. Wit, tracił wówczas zno- 
wu ducha i wołał, iż to *''złe zawzięło się i 
przeszkadza”, ale nikt go nie słuchał, nawet 
trwożliwa Anula nie brała do serca jego słów 
zwłaszcza, że Czech był tak blisko, iż mogła 
strzemieniem trącić o jego strzemię, patrzał zaś 
przed się tak zuchwale, jakby samego dyabła 
chciał wyzywać na rękę. | 

Za borem wysokopiennym zaczynał się 
podszyty, a potem gąszcz, przez który niemo- 
żna było przejechać. Tu musieli rozebrać wo- 
zy, ale uczynili to sprawnie i w mgnieniu o- 
ka. Koła dyszle i przodki przenieśli krzepcy 
pachołkowie na barkach, a także toboły i za- 
pasy żywności. Było takiej złej drogi trzy 
stajania, jednakże zaledwie pod wieczór sta- 
neli w Rudach, gdzie smolarze przyjęli ich go- 


cinni i zapewnili, że Czarcim wądołem, a 
ściślej biora wzdłuż niego, można było do- 
Stać sie do miasta, Ludzie ci, zżyci z puszczą, 


rzadko widywałi.chleb i mąkę, ale nie przymie- 
rali głodem, gdyż wszelkich wędlin, a zwła- 
szcza wędzonych piskorzów, va których roiły 
się wszystkie błota, mieli w bród. ©zesiowali 
też nimi chojnie, wyciągając w zamian lakome 
ręce po placki. Były między nimi niewiasty i 
dzieci wszystko czarne, od smolistego dymu, 
a był także i jeden stary chłop, przeszło stu- 
letni, który pamiętał rzeź łuęczycy, dokona- 
ną 1331 roku i zupełne zburzenie miasta przez 
Krzyżaków. Maćko, Czech i dwie dziewczyny, 
jakkolwiek słyszeli takie samo niemal opowia: 
danie przeora w Sieradzu, słuchali ciekawie i 
tego dziada, który siedząc przy ognisku i grze- 
biąc w nim, zdawał się odgrzebywać zarazem 
straszne wspomnienia swej młodości. Tak! w 
Łęczycy, równie jak w Sieradzu, nie oszczę- 
dzono nawet kościołów i księży, a krew star- 
ców, niewiast i dzieci, spłynęła po nożach zdo- 
bywców. Krzyżacy, wiecznie Krzyżacy! My- 
śli Maćka i Jagienki ulatywały ustawicznie ku 
Zbyszkowi, który przebywał właśnie jakoby w 
paszczy wilczej, wśród wrażego plemienia, a 
nie znającego ni litości, vi praw gościnnych. 
W Sieciechównie mdlało także serce, nie była 
bowiem pewna czy w gonitwie za opatem, nie 
przyjdzie im, aż między tych okrutnych ludzi 
zajechać.... 

Lecz stary począł następnie opowiadać o 
bitwie pod Płowcami, która zakończyła najazd 
krzyżacki, a w której on brał udział z cepem 
żelaznym w ręku jako pachołek, w piechocie 
wystawionej przez gminę kmiecą. W tej to bi- 
twie wyginął przecie cały niemal ród Grradów, 
więc Maćko znał dobrze wszelkie jej szczegóły, 
a jednak słuchał i teraz, jak nowiny, opowia- 
dania c strasznym pogromie Niemców, gdy 
jak łan pod wichrem położyli się pod mieczami 
rycerstwa polskiego i króla łuokietka potęgą... 

—Ha!—Jużci pamiętam—mówił dziad. Na- 
szli tę ziemię, popalili grody i zamki, ba! dzie- 
ci w kolebkach rzezali, ale im przyszło na czar- 
ny koniec. Hej godna ci była bitwa. Ano co 
przymknę oczy, to ono pole widzę.... 

I przymknął oczy i umilkł, zlekka tylko 
węgle w watrze poruszał, póki Jagienka, nie 
mogąc się dalszego opowiadania doczekać, nie 
spytała : 

— Jakoż to było? 

— Jakoż to było?—powtórzył dziad. 

— Pole, pamiętam, jakobym teraz patrzył: 
były chróśniaki i w prawo młaka i szmat rży- 
ska, jakoby poletko niewielkie. Ale po bitwie 
nie było widać ni chróśniaków, ni młaki, ni 
rżyska, jeno żelaziwo wszędy, miecze, topory, 
dzidy i zbroje piękne, jedna na drugiej, jako- 
by kto całą świętą ziemię niemi przykrył. | 

—Nigdy ja tyla pobitego narodu na kupie 
nie widział, tyla krwi ludzkiej płynącej... 

Pokrzepiło się znowu tem wspomnieniem 
Maćkowe serce, więc rzekł: 

— Prawda, Pan Jezus miłosierny. Ogarnęli 
oni wówczas to królestwo, jako pożoga, albo 
zaraza. Nietylko Sieradz i łuęczycę, ale i wie- 
le innych miast napsowali. I co? Jest nasz 
naród okrutnie żywiący i moc w sobie też ma 
niepożytą. Choć ta i chycisz go, krzyżacki 
psubracie, za grzdykę, zdławić go nie podo- 
lisz, jeszcze ci zęby wybije.... Bo jeno patrz- 
cie, król Kazimierz i Sieradz i Łęczycę tak 


zacnie odbudował, że lepsze są, niż były, i 
zjazdy się w nich po staremu odprawują, a 
Krzyżaków, jak ci sprali pod Płowcami, tak 
tam leżą i gniją. Daj Bóg zawdy taki koniec! 

Stary chłop słysząc te słowa, począł z po- 
czątku kiwać głową, na znak przytakiwania, 
lecz w końcu rzekł: 

— Ponoć nie leżą i nie gniją. Kazał król 
nam piechocie, po bitwie rowy kopać i chłopy 
też przyśli z okolicy pomagać w robocie, aże 
łopaty warczały. Poukładaliśmy potem Niem- 
ców w rowaeh i przysypali na porządek, by się 
z nich jakoweś choróbska nie wylęgły, ale oni 
tam nie ostali. 

—Jako nie ostali? Cóż im się przygodziło? 

—Ja tam tego nie widział, jeno rzekę, ja- 
ko ludzie potem prawili. Nastała po bitwie 
wieja sroga, która trwała bez dwanaście nie- 
dziel, ale tylko nocami. W dzień słonkó świeci- 
ło, jako się patrzy, a w nocy wiatr bez mała 
włosów ze łba nie zdzierał. To ci dyabły całe- 
mi chmurami kotłowały się we wichurze, ka- 
żdyn z widłami, i co który nadleciał, to siup 
widłami w ziemię i Krzyżaka se wydobył, a 
potem do piekła poniósł. Słyszeli w Płowcach 
ludziska harmider taki, jakby psi stadami wy- 
li, ale tego nie mogli wyrozumieć, czy to Niem- 
cy wyli ze strachu a zaś żałości, czyli też dyabły 
z wesela. Było tego, póki księża rowów nie 
poświęcili i póki ziemia na nowy rok niezamar- 
zła, tak, że i widły nie brały. 

Tu umilkł i po chwili dodał: 

, , —Ale daj Bóg, panie rycerzu, taki koniec, 
jakoście mówili, bo chociaż ja tego nie dożyję, 
ale tacy pachołkowie, jako ci dwaj, dożyją i 
nie będą tego widzieli, na co oczy moje pa- 
trzyły. 

To rzekłszy począł przyglądać się Jagien- 
ce, to Sieciechównie i dziwić się ich cudnym 
twarzom i głową kręcił. 

—Niekiej mak we zbożu—rzekł;—takich 
ja jeszcze nie widział. . 

W podobny sposób przegwarzyli część no- 
cy, potem pokładli się spać w budach na 
mchach miękkich jak puch, ciepłymi skórami 
pokrytych, a gdy sen mocny pokrzepił ich 
członki, ruszyli nazajutrz dobrze już za widna 
dalej. Droga wdłuż wądołu nie była wpra- 
wdzie zbyt łatwa, ale też i nie trudna, tak, że 
jeszcze przed zachodem słońca ujrzeli zamek 
łęczycki. Miasto było ra nowo z popiołów 
wzniesione, w części z czerwonej cegły, a na- 
wet i z kamienia. Mury miało wysokie, wieża- 
mi hbronne, kościoły jeszcze od sieradzkich 
wspanialsze. U Dominikanów łatwo zasięgli 
wieści o opacie. Był, mówił, że mu lepiej, ra- 
dował się nadzieją, że całkiem ozdrowieje i 
przed kilku dniami wyruszył w dalszą drogę. 
Maćkowi nie chodziło już zbytnio o doścignię- 
cie go w drodze, gdyż postanowił już wieźć o- 
bie dziewki, aż do Płocka, gdzie i tak byłby je 
opat zawiózł, ale że mu pilno było do Zbyszka, 
więc zakłopotał się srodze inną nowiną, że już 
po cpat wyjeździe rzes: 'ak wezbrały, iż 
ceiklelm Die można było jechać dalej. Domini- 
kanie, widząc rycerza ze znacznym pocztem, 
który, jak mówił, do księcia Zimowita jechał, 
przyjęli i podejmowali ich gościnnie, a nawet 
opatrzyli Maćka na drogę, drewnianą, oliwną 
tabliczką, na której wypisana była po łacinie 
modlitwa do anioła Rafała, patrona podró- 
żnych. 

Przez dwa tygodnie trwał przymusowy 
pobyt w Łęczycy, przyczem jeden z giermków 
zamkowego starosty odkrył, że pachołkowie 
pizejezdnego rycerza byli dziewczynami i z 
miejsca zakochał się na umór w Jagience. 
Czech chciał go zaraz pozywać na udeptaną 
ziemię, ale że stało ię to w wigiliję wyjazdu, 
więc Maćko odradził mu ten postępek. 

Gdy wyruszyli w dalszą ku Płockowi dro- 
gę, wiatr osuszył nieco gościńce, bo jakkolwiek 
przychodziły dżdże częste, ale jak zwykle wio- 
sną trwały krótko. Były też ciepłe i duże, albo- 
wiem wiosna nastąpiła zupełna. Na polac 
świeciły w bruzdach jasne pasy wody, od za- 
gonów dolatywał z powiewem mocny zapach 
mokrej ziemi. Bagna pokryły się kaczeńcem, w 
lasach zakwitły przylaszczyki—i piegże podno- 
siły między gałęziami świergot radosny. W ser- 
ca podróżnych wstąpiła też nowa ochota i na- 
dzieja zwłaszcza, że jechało im się dobrze, i że 
po szesnastu dniach podróży stanęli u bram 
Płocka. 

Ale przyjechali w nocy, gdy bramy 
grodu były już zamknięte, więc musieli noco- 
wać u tkacza za murami. Dziewczyny, po- 
szedłszy spać późno, pospały się po trudach i 
niewygodach długiej podróży kamiennym 
snem. Maćko, którego żaden trud nie mógł 
obalić, nie chciał ich budzić, ale sam równo z 
otwarciem bramy poszedł do miata, łatwo od- 
znalazł katedrę i dom biskupi, w którym pier- 
wszą nowinę, którą usłyszał była wiadomość, 
że opat zmarł przed tygodniem. 

Zmarł przed tygodniem, ale wedle ówcze- 
snego zwyczaju odprawiano przy trumnie i sty- 
py i żałobne, do dni sześciu, pogrzeb zaś miał 
nastąpić dziś dopiero, a po nim wspominki i 
stypa ostatnia dla uczczenia pamięci zmarłego. 

Maćko, od wielkiego frasunku, nawet się 
nie rozglądał po mieście, które zresztą znał 
nieco z tych czasów, gdy jeździł z listem księ: 
żny Aleksandry do Mistrza—tylko wracał, co 
prędzej do domu tkacza za murami i po dro- 
dze mówił sobie: 

—Ha, zmarło mu się i wieczny odpoczy- 
nek. Niemasz na to rady we świecie, ale co ja 
teraz z temi dziewkami zrobię? 

I począł się nad tem zastanawiać, czyby 
je lepiej u księżny Aleksandry zostawić, czy 
u kiężny Anny-Danuty, czy może do Spycho- 
wa wieźć. Bo nieraz przychodziło mu do gło- 
wy w czasie tej drogi, że gdyby się pokazało, 
iż Danuśka nie żyje. to nie wadziłoby, by Ja- 

ienka była blisko Zbyszka. Nie wątpił, że 
byszko długo będzie tamtej, nad wszystkie 
inne umiłowanej, żałował i długo po niej pła- 
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kał, ale nie wątpił też, że taka dziewczyna, tuż 
pod bokiem, zrobi swoje. Pamiętał, jak chło- 
paka, chociaż serce rwało mu się hen za bory i 
lasy na Mazowsze, ciągoty jednak brały przy 
Jagienee. Z tych powodów i wierząc przytem 
gęłboko, że Danuśka przepadła, myślał nieraz, 
by na wypadek śmierci opata nie odsyłać ni- 
gdzie Jagienki. Ale że był nieco łapczywy na 
ziemskie dobro, więc chodziło mu i o maję- 
tność po opacie. Opat gniewał się wprawdzie 
na nich i zapowiadał, że nie im nie zostawi, 
ale nuż ogarnęła go skrucha przed śmiercią? 
Że zapisał coś Jagience, to było pewna, bo 
nieraz odzywał się z tem w Zgorzelicach, więc 
przez Jagienkę mogłoby to i tak nie minąć 
Zbyszka. Chwiłami brała też Maćka ochota zo- 
stać w Płocku, dowiedzieć się jakico i zająć 
się tą sprawą, ale wnet pokonywał w sobie te 
myśli. “Ja tu będę —myślał—o majętność za- 
biegał, a mój chłopaczysko może tam do mnie 

z jakowego krzyżackiego podziemia ręce wy- 
ciąga i ratunku ode mnie czeka”. Była wpra- 
wdzie jedna rada: zostawić Jagienkę pod opie- 
ką księżny i biskupa z prośbą, by jej nie dali 

skrzywdzić, jeśli jej opat co zostawił. Ale rada 
ta nie całkiem podobała się Maćkowi. “ Dzie- 
wczyna ma i tak—mówił sobie--wiano zacne, 
jeśli zaś i po opacie odziedziczy, weźmie ją 
który Mazur, jak Bóg na niebie, a ona też dłu- 
go nie wytrzyma, bo to jeszcze i nieboszczyk 

Zych powiedział, że już tedy jako po węglach 

chodziła”. I zląkł się tej myśli stary rycerz, 

gdyż pomyśłał, że w takim razie i Danusia i 
Jagienka mogłyby Zbyszka ominąć, tego zaś 

nie chciał za nic na świecie. 

;—Którą mu Bóg przeznaczył tę niech ma, 
ale jedną musi mieć. 

Postanowił też w końcv przedewszystkiem 
ratować Zbyszka, a Jagienkę, jeśli trzeba bę: 
dzie się z nią rozstać, zostawić, albo w Spy- 
chowie, albo u księżny Danuty, nie zaś tu w 
Płocku, gdzie dwór był nierównie świetniejszy 
i pięknych rycerzy na nim niemało. 

Obarczon temi myślami, szedł wartkim 
krokiem ku domowi tkacza, aby Jagience opa- 
tową śmierć oznajmić, w duchu zaś obiecywał | 
sobie, że jej tego odrazu nie powie, gdyż nie- "og 
spodziana, a zła wieść łatwo dechby w dziewce 
zaprzeć i niepłodną ją po tem uczynić mogła. 
Przybywszy do domu, zastał już ubrane, na- 


wet przystrojone i wesołe, jak gajówki, wiec » 
siadłszy na zyglu, zawołał na tkackich czela: a 
dników, by mu misę grzanego piwa przynie- +ę 
śli, poczem zachmurzywszy surowe i bez tego = 


oblicze, rzekł: - = 
—Słyszysz, jako w mieście dzwonią? Zga- R 
dniejże, dlaczego dzwonią, boć przecie nie nie- > 
dziela, a jutrznię przespałaś. Chciałabyś wi- 4 
dzieć opata? - 
—Pewnie, żebym chciała, -- rzekła Ja- 
gienka. ; 
— No, to tak go zobaczysz, jak króla 
Cwieka. 
—Zaćby pojechał gdzie dalej? 
Już-ei pojechał. 
A to nie słyszysz, że dzwonią? 
—-Pomer?—zawołała Jagienka. 
—Zmow wieczny odpoczynek. 
Więc natychmiast uklękły obie z Siecie- 
chówną i poczęły mówić wieczny odpoczynek 


dźwięcznymi jak dzwonek, giosai: Poczem 
łzy ciurkiem jęły płynąć potwar , Jagienki. 


bo bardzo kochała opata, który choć zapalezy- 
wy z ludźmi, krzywdy nie wyrządził nikomu, 
a dobro obu rękoma czynił, ją zaś, która była 
jego chrzestniaczką, e, jak córkę rodzo- 
ną. Maćko, wspomniawszy, że to był Zby- 
szków i jego krewny, wzruszył się także i nieco : 
zapłakał, a dopiero, gdy im część boleści z łza: 
mi spłynęła, zabrał Czecha i obie dziewczyny 
na pogrzeb do kościoła. 

Pogrzeb był wspaniały. Prowadził kon- 
dukt sam biskup Jakób z Kurdwanowa, byli 
wszyscy księża i wszyscy mnisi, w Płocku kon: 
wenty mający, bito we wszystkie dzwony, mó- 
wiono mowy, których nikt prócz duchownych 
nie rozumiał, bo je mówiono po łacinie, po- 
czem wrócili duchowni i świeccy na ucztę obfi- - 
tą do biskupa. : 

Poszedł za nią Maćko, wziąwszy z sobą 
dwóch pacholików, gdyż jako krewny zmarłe- 
go i znajomy biskupa, miał wszelkie prawo. Bi- 
skup też przyjął go jako krewnego nieboszczy- 
ka chętliwie i z odznaczeniem, lecz zaraz przy 
przywitaniu rzekł mu: 


Maćko, który się niewiele spodziewał, rad 
był i z borów, biskup zaś nie zauważył, że je- J 
den z pacholików starego rycerza podniósł na 
wzmiankę o Jagience ze Zgorzelie, zroszone 
jak chabry, oczy w górę i rzekł: o. 
— Bóg mu zapłać, ale wolałabym by żył. 
Więc Maćko zwrócił się i rzekł gniewnie: 
—(Cichaj, bo wstydu sobie narobisz. | 
Lecz nagle urwał, w oczach błysnęło mu | 
zdumienie, poczem twarz uczyniła mu się sro- 
ga i wilcza, gdyż opodal od siebie, obok drzwi, 
przez które wchodziła właśnie księżna Ale- 
ksandra, ujrzał zgiętego w dworskiej ogładnej — 
postawie Kunona Lichtensteina, tego samego, 
przez którego omal nie zginął Zbyszko w Kra- 
kowie. > aib 
Jagienka w życiu nie widziała takiego Ma- 
éka: oblicze miał skurczone, jak paszcza psa, z — 
pod wąsów błysnęły mu zęby, w jednej chwili 
okręcił na sobie pas i ruszył ku znienawidzone- 
mu Krzyżakowi. p l 
Lecz w pół drogi zatrzymał się i począł b 
wodzić szeroką dłonią po włosach. Przypom- 
niał sobie w porę, że Lichtenstein może być na 
dworze płockim, tylko albo gościem, albo c c 
prawdopobniej, posłem i że gdyby chc by 
nie pytając o nic, bić w niego, postąpiłby wła- 
śnie tak samo, jak Zbyszko na drodze z - 
Tyńca. F 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


a. 


POLACY I PRUSACY. 

O odporze narodu polskiego 
przeciw zakusom germa- 

nizacyjnym Prus. 


Praca pana Bernusa z pierwszą 
częścią której chcemy dziś zapo- 
Pol”, 
stawia sobie za zadanie opis walki 
ale 
tem niemniej iście dramatyeznej” 
rozgrywającej się na ziemiach pol- 
skich pod berłem pruskiem. * Ka- 
żda kwestya sprawiedliwości — 
mówi autor — zasługuje na zba- 
danie”. Dla Francuzów zaś kwe- 
stya polska w Niemczech ma tem 
większe znaczenie, że zrywa nieje- 


znać czytelników  *'Gaz. 


<<jakkolwiek nie krwawej, 


dną zasłonę z polityki pruskiej. 
“Wreszcie — dodaje pan Bernus 
— idzie tu o przywrócenie za- 
szczytnego miejsca staremu hasłu 
francuskiemu: zasadzie narodo- 
wościowej, dziś zaniedbanej””. 

Autor nasz zwiedził kraj, któ- 
rego niedolę opisuje — zapoznał 
się z literaturą niemiecką i polską 
o kwestyi polsko-pruskiej. Wpra- 
wdzie wyraża on żal że nie był w 
stanie poznać więcej zarówno z 
literatury, jak i z życia, ale mo- 
żemy zaręczyć czytelnikowi, że 
mało jest pisarzy polskich, którzy 
by tak sumiennie i tak źródłowo 
*<<popularyzowali”” nasze własne 
sprawy. 

Są narodowości słowiańskie w 
Niemczech — mówi p. Bernus — 
skazane na śmierć, bo już odumie- 
rające. * Inaczej ma się rzecz z 
Polakami w stosunku do nich 
Niemcy nie mają do czynienia ze 
szczątkamii rasy, ale z narodem i 
to z narodem o dziejach pełnych 
sławy”. Już rozkład geograficzny 
elementu polskiego w  Prusiech 
wykazuje, jaka groźną mają oni 
postawę w obec najeźdźcy. Księ- 
stwo stanowi cytadelę Polaków 
pod berłem pruskiem. Pomimo u- 
siłowań potężnych rząd pruski nie 
był w stanie przerwać komunika- 
cyi narodowej między Księstwem 
a Prusami zachodnimi, przez któ- 
re Polacy docierają aż do Bałty- 
ku. Co się tyczy Prus wschodnich 
to przez Warmię Polacy wchodzą 
w nie jak gdyby klinem, a na po- 
łudniu Polacy mają na Mazurach 
redutę,tem poważniejszą, że opiera 
się ona o zabór rosyjski. Prawda, 
że na niektórych ziemiach wyli- 
czonych żywioł niemiecki zapano- 
wał poważnie. Na Mazurach roz- 
gospodarował się on od 1657 r., 
ale nie był w stanie zasymilować 
kraju, pomimo spólnoty religijnej, 
łączącej znaczną część tuziemców 
z kolonistami protestanekimi. 

Fakty historyczne, które nasz 
autor przytacza, nasuwają nam 
uwagę jedną. Zabór pruski to na- 
sze kresy zachodnie od wieków 

. podległe wpływom obcym i to 
mspółżycia prawno politycznego 
wpływom lepiej zorganizowanego 
Prawo magdeburskie czyż nie o- 
twierało na oścież drzwi wpływom 
obcym? A w XVII wieku czyż 
starostowie polscy nie ściągają 
kolonistów niemieckich? Jezuici z 
Grudziąża, właściciele Kamina, 
czyż nie sprowadzają tysięcy ro- 
dzin **Hollendrów ''1 Zapewne, że 
te napływy nie miały by znaczenia 
germanizacyjnego, gdyby życie 
państwowe Polski nie zostało tak 
gwałtownie przerwane. 

Ale zanim państwo polskie sta- 
ło się państwem współczesnem,na- 
stąpiły rozbiory i od 1772 roku 
wyzyskuje dla swych celów prze- 
ciw Polakom to, czego Polska za- 
symilować jeszcze nie potrafiła. 
Byłoby więc błędem sądzić, że 
cała siła germańsko pruska, dziś 
obecna na ziemiach polskich sta- 
nowiących zabór pruski jest re- 
zultatem postępu spółezesnej ger- 
manizacyi. 

Uwagę. która nam się nasuwa, 
zawdzięczamy autorow! książki, 
a raczej jej treściwemu i znako- 
mitemu ułożeniu faktów. Ró- 
wnież dobrym jest jego rzut oka 
na politykę Prus względem Pola- 
ków w ciągu 19 stulecia, począw- 
szy od kokietowania jenerała Wil- 
lisena, aż do wszystkich ukazów 
z czasów Bismarka. 

W następstwie autor podaje 
nam przebieg polityki ''ugodo- 
wej”, którą prowadził Kościelski 
i zaznacza przyczyny, nakazujące 
potępić tę politykę  bezowocow- 
nych ustępstw. 

Autor przechodzi do sformu- 
łowania celów polityki polskiej 
zarówno oddalonych, która uza- 
leżnia od zmian, które mogą zajść 
w polityce europejskiej, jak i 
bliższych, z konieczności dążą- 
cych do życia autonomicznego.Ale 
przy jakiej pomocy niemieckiej 
Polacy mogą zdobyć poszanowa- 

nie dla swej narodowości. Autor 
oddaje centrum niemieckiemu słu- 
szność, zaznaczając, że nieraz bro- 
niło ono spraw polskich; tem nie- 
mniej przewiduje zerwanie soju- 
szu z partyą niemiecką, która mi- 
mo solidarności interesów religij- 

- nych umiala się stać czynnikiem 

germanizacyjnym na Szląsku i w 

Prusach Królewskich. Z innych 

= stronnictw lewica jest mniej bru- 
talną, ale wcale nie życzliwą dla 

Polski antoncmicznej. I autor do- 


daje: '*Na nieszczęście trzeba to 
o niemieckiej 
partyi socyalistycznej, Jej przy- 
wódcy nie mieli nigdy tego szero- 
kiego i wszechstronnego poglądu, 
by oświadczyć się za autonomią 
Polski. Dla nich prawo narodo- 
wości zdaje się nie istnieć. A je- 
dnak zasada swobody narodowości 
pominiętą. 
Ciasnota poglądów obywatelki R. 
Luksemburg, ob. Bebla i wielu in- 
socyalistów 
polskich do wytworzenia samo- 
dzielnego stronnietwa, bez realnej 


samo powiedzieć 


owej nie może być 


nych zmusiła nawet 


z niemiecką partyą łączni. 
W 
Polacy są więc bez sojuszników. 


Stronnictwa polityczne, które cza- 
sami bronią Polaków,, czynią to 
bez zapału, a najczęściej nie w i- 
mię zasad, jeno z rachuby wybor- 


czej, mniej lub więcej egoistycz- 
nej” 


REFORMA KOŚCIOŁA PRAWO- 
SŁAWNEGO. 


Oberprokurator synodu przedło- 
żył radzie ministrów projekt re- 
formy kościoła prawosławnego w 
kierunku pozostawienia mu pełnej 
wewnętrznej autonomii i zabezpie- 
czenia prawosławiu tych wszyst- 
kich przywilejów, które posiada 
obecnie, jako religia panująca. 

Rdzeniem reformy ma być uzna- 
nie soboru i wybranego przez nie- 
go patryarchy za najwyższą i zu- 
pełnie od państwa niezależną wła- 
dzę kościelną. Dla przypomnienia 
dodamy, że patryarchat moskiew- 
ski, utworzony w Rosyi przez I- 


„wana Groźnego, został przez Pio- 


tra Wielkiego zniesiony, a na jego 
miejsce powołano do życia kole- 
gium klerykalno - biurokratyczne 
“Synod światobliwy”, złożony z 
mianowanych przez. władzę świec- 
ką członków i podległe urzędniko- 
wi świeckiemu, t. zw. *''Oberpro- 
kuratorowi Synodu.” Taki stan 
rzeczy utrzymał się do dnia dzi- 
siejszego. 

Nawiązując do wspomnianego 
oberprokuratorskiego projektu re- 
formy ''Riecz”” pisze: 

‘‘Kwestya zasadniczej reformy 
kościoła prawosławnego w Rosyi 
jest kwestyą pierwszorzędnej wa- 
gi. Obecnie zaostrzyła się ona do 
tego stopnia, że musi być załat- 
wjong natychmiast, w przeciwnym 
bowiem razie grożą z tego powodu 
i państwu i społeczeństwu wielkie 
religijne i polityczne wstrząśnie- 
nia”. 

Wskutek zastąpienia zasady 
przedstawicielstwa, zasadą samo- 
władztwa biurokracyi, w życiu 
wewnętrznem kościoła prawosła- 
Wwzogu, giv jego zamarł, jak głos 
rozbitej arfy, jeszcze przed 200 la- 
ty. Zamiast *'żywego głosu” za- 
czął wypływać ze szczytów cerkwi 
prawosławnej strumień rozporzą- 
dzeń, okólników, poleceń itp. wy- 
tworów papierowych biurokracyi. 

Biskupi utracili swoje znacze- 
nie żywych przykładów doskona- 
łości wiary i obyczaju i przeisto- 
czył się w jakichś gubernatorów 
cerkiewnych, mianowanych na 


krótki czas, przerzucanych z miej- 


sca na miejsce, nie mających po- 
jęcia o dążeniach, potrzebach i 
pragnieniach powierzonej ich pie- 
czy trzody i opierających się za- 
wsze więcej na władzy policyjnej 
niż na swoim biskupim autory- 
tecie. 

Niższe duchowieństwo. niezmie- 
rnie ciemne i upodlone przez sa- 
mowolę niesłychaną biskupów, 
zdemoralizowało się ostatecznie w 
tej gęstej sieci duchowno-policyj- 
nych agentów w rodzaju dzieka- 
nów, misyonarzy itp., którą je o- 
toczono. 

Funduszami kościelnemi rozpo- 
rządzają bez wszelkiej kontroli 
biskupi. W ostatnich też czasach 
rozkradanie i marnowanie tych 
funduszów doszło do niesłycha- 
nych rozmiarów. 

Sądownictwo cerkiewne urąga 
najelementarniejszym zasadom 
wszelkiego sądownictwa. Śledz- 
two przeprowadza się bez przesłu- 
chania oskarżonego i świadków. 
Oskarżony nie ma prawa obrony. 
Wyroki zapadają zaocznie. Spra- 
wy ciągną się latami. 

Sama liturgia cerkiewna obcią- 
żona balastem najzupełniej prze- 
starzałych i dzisiaj już zupełnie 
niezrozumiałych formułek i sym- 
bolów, staje się w istocie swojej 
coraz bardziej ogółowi wiernych 
obcą. Klasztory przemieniły się w 
wygrzewalnie biskupów w zbioro- 
wiska darmozjadów i rozpustni- 
ków, stały się siedliskami zabobo- 
nów i fanatyzmu. 

Jedyną instytucyą kościoła pra- 
wosławnego jest Synod, który 
rzeczywiście działa,'ale wyłącznie 
jako “departament” biurokraty- 
czny, zależny najzupełniej od rzą- 
du. Dla tego ostatniego — powia- 
da '*Riecz”” — jest on czemś w 
rodzaju guzika elektrycznego. 
Wystarczy przycisnąć go, a w ca- 
łej Rosyi odbędą się nabożeństwa 
dziękczynne z powodu rozpędze- 
nia Dumy, lub zaczną rozlegać się 
kazania przeciw konstytucyinym 
demokratom i innym rewolucyo- 


walee narodowościowej 


nistom, lub wreszcie popi wiejscy 
powloką się na wybory, aby 
wspierać ukochane przez rząd 
frakcye i partye. 

Kościół prawosławny stał się 
też potężną dźwignią absolutyz- 
mu i reakcyi. Duchowieństwo cie- 
mne, zdemoralizowane, żyjące w 
nieznanej gdzie indziej nędzy du- 
chowej i materyalnej, stało się po- 
słusznem narzędziem w ręku już 
nietylko swoich przełożonych, ale 
po prostu w ręku zwyczajnych i- 
sprawników i stanowych pristaw- 
ców. 

Członkowie zaś Synodu i me- 
tropolici starannie przez rząd do- 
bierani i opłacani z bajeczną hoj- 
nością, otoczeni bizantyńskim ce- 
remoniałem i pompą, są moralnie 
za niscy, aby mogli za cenę wyrze- 
czenia się tego wszystkiego stanąć 
w obronie najelementarniej: nawet 
pojętej godności ''panującego"" 
kościoła, który reprezentują i 
swojej własnej. 

Co prawda, wszelki obór, jeżeli- 
by się nawet przejawiał, byłby na- 
tychmiast zgniecionym. bo rząd 
w ciągu lat dwustu miał dość cza- 
su, aby wyćwiczyć ogromny za- 
stęp ślepo na każde skinienie po- 
słusznych kreatur w jedwabnych 
‘‘ryasach’”’ i z ogromnemi krzyża- 
mi na piersiach, ale też i wpływ 
moralny kościoła prawosławnego 
upadł w Rosyi tak nisko, jak tego 
nigdy i nigdzie jeszcze nie wi- 
dziano. 

Dla człowieka, przyzwyczajone- 
go do europejskich pod tym 
względem stosunków, najpospoli- 
tsze fakta z życia duchowieństwa 
prawosławnego musiałyby wyda- 
wać się wyjątkowemi monstrual- 
nościami. Gdy tymczasem w Rosyi 
8ą one tak zwyczajne, że nikt się 
im wcale nie dziwi. 

O zupełnym braku wszelkiej si- 
ły w kościele prawosławnym 
świadczy fakt, że misye prawosła- 
wne, prowadzone od 200 lat wśród 
25 milionów rosyjskich Mahome- 
tan, przy bardzo energicznem po- 
parciu administracyi i z ogromne- 
mi kosztami, dały w rezultacie 
wszystkiego 6,000  *'nawróco- 
nych”, którzy po ogłoszeniu uka- 
zu tolerancyjnego, nie mieli nie 
pilniejszego do zrobienia, jak po- 
wrócić na łono — Mahometa... 

Lepsze jednostki w zgangreno- 
wanem na ogół duchowieństwie 
prawosławnem odczuwają i poj- 
mują tę potworność stosunków 
panujących w jednej z najwyra- 
Źniejszych bądź co bądź dziedzin 
życia społecznego. A w ostatnich 
czasach także i rząd zrozumiał, 
że dalsze upieranie się przy do- 
tychczasowym biurokratycznym 
ustroju kościoła prawosławnego 
może doprowadzić tylko do zu- 
pełnej jego i ostatecznej ruiny. 


O SKĄPEJ KUMIE. 


Było sobie dwóch kumów, jeden 
biedny ale gościnny, drugi bogaty 
ale sknera. Bogaty nieraz odwie- 
dzał ubogiego, bo ten choć wiele 
nie miał, ale zawsze nakarmił i 
napoił sąsiada. Razu pewnego, gdy 
żona bogatego ujrzała, że przy- 
szedł odwiedzić ich kum ubogi, a 
na stole zastawiona była wieczerza, 
schowała czemprędzej pieczoną 
gęś za piec, kiełbasę pod żarna, 
placek pod pierzynę, a dzban ze 
śmietaną pod łóżko i sama um- 
knęła do komory, mówiąc, że nie- 
domaga. Gość, * który niechcący 
wysłuchał wszystkiego za drzwia- 
mi, wszedłszy do świetlicy, opo- 
wiada: 

— Ach! mój kochany kumie, ja- 
kem szedł do was przez zarośla, 
wysunął się do mnie taki gad, jak 
ta kiełbasa pod żarnami i zaczął 
na mnie sykać jak ten gąsior na 
piecu, ale jakem pochwycił taki 
kamień, jak ten dzban ze śmieta- 
ną pod łóżkiem i uderzyłem gada, 
to się rozpłaszczył jak ten placek 
pod pierzyną. zyj 

Gospodarz rad nie rad musiał 
powyciągać to wszystko na stół 
i zasiadł z gościem do wieczerzy, 
a gospodyni, udając chorą w ko- 
morze, połykała jeno ślinę, słucha- 
jąc jak kumowie zmiatali wszyst- 
ko z półmisków z apetytem. 


Spotykamy ludzi codzień, któ- 
rzy bardzo mało dają wiary tak 
zwanym  '' patentowym” lekar- 
stwom; używając prostego wyra- 
żenia, nie wierzą w nic. Nie zdziwi 
to nikogo, gdy rozważy, jak wielu 
ludzi zawiodło się na nich, nie do- 
znając żadnej ulgi w swych cier- 
pieniach. Nie jest to jednakże do- 
stateczna przyczyna, aby odrzucać 
wszystkie lekarstwa. Mamy kilka 
lekarstw, które wytrzymały próbę 
czynu, a między temi jest Dra Pio- 
tra Gomozo. Jego odkrywca, ''sta- 
ry? Dr. Piotr Fahrney był 
szwajcarskim botanikiem, który 
żył przed przeszło wiekiem w gó- 
rzystej części stanu Maryland i je- 
go cudowne leczenia uczyniły go 
znanym daleko i szeroko, jako 
«Czarodzieja gór Blue Ridge”. 
Był on uczonym człowiekiem i 
wielkim badaczem roślin. Taje- 
mnicą jego powodzenia było Go- 


mozo, czysto roślinna kombinacya, 
które przechodziło z familii na 
familię, jako drogocenny spadek. 


Przywróciło ono zdrowie i siłę ty- 
siącom chorych i jest jedynem le- 
karstwem, któremu można zaufać. 
Dra Piotra Gomozo nie jest zwy- 
kłem lekarstwem aptecznem, nie 
jest ono znane w handlu, ale 
sprzedają je wprost chorym lu- 
dziom miejscowi agenci, naznacze- 
ni przez właścicieli: Dr. Peter 
Fahrney & Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ave., Chicago, Tl. 


Z życia Warszawy. 


wizyę w mieszkaniu. 
biurze. 

Środa: Socyaliści wybili 
wszystkie szyby w sklepie. 
dni padnę trupem. 


na ulicy z całej gotówki. 
Sobota: 


rewizyi na ulicy. 
Niedziela: Zostałem wzięty do 
cytadeli. 


Poniedziałek: Dziś miałem re- 
Wtorek: Robili mi rewizyę w 
mi 


Czwartek: Dostałem od anar- 
chistów anonim, że w ciągu trzech 


Piątek: Bandyta ograbił mnie 


Uległem szczegółowej 
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a Post... 


Polskiej w 


W Pierwszej Księgarni 
Ameryce, można nabyć następujące, 


bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. = =- - - u 


Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 


obrazkami. Cena 106. 
Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 

wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz- 

kami,. Cena 10c. 


Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Myoielskiego T., J. tudzież Gorzkie Żale I modli- 


twy o męce Pańskiej Oena 10c. 
Stacye (Chełmińskie.) czyli- obchód Staoyi. Cena 10c. 
Gorzkie Zale. czyl! Pasya. Cena 5e. 
Spiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. 

Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena 500. 


Spiewnik Pieśni Nabożnych. zawierający 630 pieśni jako to. 
Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę- 
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena 

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel- 
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 1102 rieś- 
ni z dodatkiem nioszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie- 
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskg. Obejmuje blisko 1100 
stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy- 


756. 


złacanemi tytulikami, Oprawne w półskórek Cena 1.50 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi Cena 2.50 
Spiewniczekł Zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. J. Sie- 
dlecki, Katecheta przy szkole pospolitej u św. Barbary w 
Krakowie. Cena 800. 


Zywoty Swiętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, % dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z ksalęgi Żywoty Swiętych Ks. Stagraczyńskie- 
go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w moonej opra- 
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 


brzegi. Cena 23.50 
Orawie w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 
złocone tytuliki i brzegi, Cena 88.00 


Ben-Hur,’ Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu- 
sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
lew. Walace'gfo, ozdobione 120 ilustracyami czyli obraz- 
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo- 
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena 

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana. 
do orrawienia w ramy. Cena 


Cztery Piękne Pieśni,. O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 


82.00 


100. 


4. O pielgrzymce | Pasterzu dobrym. Cena 10c. 
Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. przez Ks. K. C. Mo- 
żejewskiego. i Cena 30c, 
Dokąd idziesz Cena 5e. 
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó- 
rach, kościołów polskich, rzymako katolickich w Ame- 
ryce. Cena 10c. 
Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo- 
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 0. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena 10c. 
Godzina śmierci, o: Ji przygotowanie się na śmierć szczęśli- 
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński. 
Cena 35c. 
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 
Gondek, pleban z Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej. 
Cena 350. 
Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow- 
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. S$. Tomicki. 
W moonej oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena 1.50 
Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
w Cena 200. 
Nawiedzania NajświętszegoSakramentu ! Niepokalanie po- 
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30c. 
Niepokalana Marya Panna. nasz ratunek, pomoc nieustan- 
na, czyliżopis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy- 
mie obrazu. Cena 150. 
Nowenna i modlitwy 90 św. Antoniego Padewskiego, pomo. 
cna w każdem nieszczęściu. Cena 150. 
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 10c. 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 
Ksigę czworo. W mecnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena 50c. 
Ojciec Swięty Ignacy 11 modlitw i litania do św. Ignacego, 
patrona błogosiawionych matek przed i po rozwiązaniu. 
Cena 10c. 
Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie o N. M. Pannie, o św 
Barbarze | o sądzie ostatecznym. Cena 15c. 
Piekło czy jest ? czem jest! co czynić aby się do niego nie dos- 
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur, Cena i 350. 
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże- 
8ZAa Cena 35c. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 60c. 
Przerażliwe Echo traby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta- 
tnie człowieka czekające. Cena 30c. 
Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o 
Sercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem Cena 85c. 
Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. 
Stagraczyński, Cena 15c. 


ADRESOWAĆ NALEŻY: 


Wt. Dyniewicz, 


532 Noble street. amm Chicago, I. 
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Słynny na cały świat I znany jako najlepszy specyalista | 
CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


i posiadający najlepsze dyploma i ma- 
ijący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
FE w leczeniu rozmaitych cierpień 
| ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
sł wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


| ROBY KOBIECE a pwłaazcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa 
' gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyta lub z rodziców przekazane) 
gt leczy ja prędko i skutecznie. Nie trzeba sią watydzić, lecz leczyć natychmiaat, gdyż zaniedba« 


bezy choroba jeat wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, ałowacku, czesku, angielska 
lab miemiecka. Adreai 7% 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


z 
DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO iszzy ie: etazpiącai 


każdejniostry cierpiącej 
KA ate Arr 


ma choroby kobiece. 
Znam kobiece cierpiena, 
Wynalazłam lekarstwo, 
Poślą poczta zupełnie bezplatnie moja dome 
leczenie każdej cierpiacej na choroby kobiece wraz z 
Bęzami używania, Uhbcą powiedzieć wazystkim ko- 
iotom a tem lekarstwie — tobie, czytelniczko, twój 
córce, matce lub siostrze, Chcg wam powiedzieć, jak 
salą liczyć w domn bez pomocy doktorskiej. Mążczyźnt 
mie mogą polat cierpień kobiecych. Ja wiem, żo moje 
lekarstwo domowa jest bezpiecznem í pewnem na 
Wpławy. Wrrody, Opadnięcie Macicy, Nadmierna Wy- 
dzielanie Peryodów, MEC czyli flruczołowych Wy- 
dzielin; także na ból głowy, Krzyży | „ołądka a 
L ka umynłu rwowońć, melancholie, rA 
o płaczu, gOrĄC zmartwienie, thorahbi Pe 
thęrza, nponodow niahością włańciwą ko 
oślą wam zupełuą 10 duiową kuracya zupełnie 
darmo, jako dowód, śe możecie się w domu wyleczyć 
łatwo, szybko I napewno. Pamiętajcie, że nic was ta 
mia będzie kosztowała, aby spróbować tego |ekarstwe; 
a jeżeli sobie ZK) przedłużyć kuracyę, będ 
ta kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli m 
niż 2 centy na tydzień. Nia hędzie wam ta przenzkadzało w waszem zajęciu. Tylko pr ydl 
mi dokładny awój adren, opiazcie dokładnie awoje cierpienie, a ja wam pokla lekarstwo gu 
darma odwroiną pocztą — Poślą wam 'akżc darmo twoją kalążkę “WOMEN'S OWN MKDICAL 
ADVISER”, z ilostracyrmi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, 1 w jaki sposób możeciełatwo 
wyleczyą w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, nby sig rama z niej nauczye O noble. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że '"*muricie mieć operacyę'', wy możacia o sobie zad.c dować. 
zy ono młodych | atarych atkom 
1 córkom dam dokładne wakazówki leczenia mię w domn z Tpławów, Blednicy i boląc. go a Nie- 
regularnego Mieeclączkowania. 
Gdziekolwiek mieszkacie, mogą wam wakszać kobiety w waszej okolicy, które wam chętale 
polecą | powiedzą, że ta Domowa Karacya leczy wszelkia choroby kobiece I czyni je ailnemi, adro- 
wem! f azczęńliwemi, Tylko mi pońlljele awój adres. a otrzymacie darmo 10 dniową xurącyg | 
MRS Piszcia SUMMI b może tej nposobnoåci Jnź rię nie doczekacie, Adres: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dume, Ind., U.S.A. 


Tysiące kobiet HETH sią w domu majem lekaratwem, Lec 


Rzecz zupełni nowa w medycynie. 


DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE 


WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 


CZYNIĄ KREW ZDROWA. 
CAE środkiem systemn ludzkiego jest czysta 
czerwona krew, I jak długo krew jeet czystą, “awet 
najniebezpieczniejsza choroba nie NRA miata do 
was za JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHORO K, CHOCBY BYŁA NAJINIEBEZPIK- 
CZNIŁJŚZĄ, Jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 
"E hci, czerwoności | Fltywego miana, KAŻDA CHÓRO. 

T BA BĘDZIE WYLEGZONĄ, — Lekarstwo 52)wane 
<< wewnętrznie, wytwarzająca BOY zdrawą I bogatą 
krew, jeat jedynem lekarstwem na GERIATH 
„Ś DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE MGUŁK 
EA a WYTWARZAJ KREW, WZMACNIAJĄ 
Op. 2yr c> ZE NERWY I DAJĄ ŻYCIE. 

. We — „aczą one wszelkie choroby, powstająca z nieczystego 
0% cioB AW $ stanu krwi jak np, CHOROBY KOBIECE: Ogólne 
oałabienje, Białe Upławy, Anemia, Posąpność itp.: 
CHORORY MESKIE: Ogólna osłabienie, Rzowaść, lieznenność. Impotencya itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenia 60c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 


709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.00. 


a poślemy wam 


DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu- 
cze, niklowe okute rogi I klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylka 85.25. 
Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresawemu resztą pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75e do 820.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączując 5c na przesyłkę.  Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ili 


EKET ETETE) 


Sztab Doktorski America Europe Go. w Nowym Yorku. 


Sześć ałynnych Doktorów na nastepujące choroby: Psumatyzm, Ror- 

strój Nerwowy, Wyrzuty na akórxe, Nocna upławy, Niepłodność, Dya- 
He, Epilepcyqę, Krwawą Dyarvę, Laksę, Zatwardzenie, Gwałtowne 
icie serca, alarya, Kroaty, Dychawice, Suchoty, ;Katar, Zatrucia 
krwi, Wypadanie włosów, Kurcze, Plucie krwią, choroby sekretna tak 
mężczyzn jak I kobiet, zawrót głowy' choroby nerek i wątroby i wszyst- 
kie inne cierpienia które przez wiedzą lekarską ag do wyleczenia. 


Polacy! Ocknijcie się z letargu! 

Czy brak Wain prawdziwej pomocy lekarskiej! Czy zwątpiliście o 
RAA doktorskiej i odzyskaniu »drowia? Czy wpadliście w ręca aza- 
cherków żydowskich. którzy z Waa pieniądze wyzyskali, dając w za- 
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywiatniły? 
Przestańcie wierzyć w szalbierstwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Redec naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radą i pomoc łe- 
karska i nieomylnie zbadać cho-robą każdego chorego, czego jedy- 
nie zależy pkuteczna wyleczenie każdego parcyenta, posiadamy Asai 
doświadczonych i aumiennych Doktorów Spec alintów, których podobi- 
znę w niniejazem ogłoszeniu RZ: DASTANA nie jest możebnem 
ażeby jeden tylko Doktór mógł być Npecyaliata na wszystkie choroby. 
Nasi doktorzy wspólnie i detalicznie badają każdą chorobę z oaobna, co 
REL że pomyłka w odpowiednim Diagnoala jest tak jak wyk|]uczoną, 
a nasi Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące w zakres ich konpe- 


tencyl 
TA wysoki cel nasz loaięgnąć, używamy jedynie importowane 
Słynne Lekaratwa z laboratoryum Orosi, które uzupełniaj życzenie sla- 
wnego Profesora Vulpian wyrzeezone w francuskiej Akademi: Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu RC Października 1883 roku w ohecności naj- 
ŻA ompozycya tych znakomitych lekarstw 
jest rezultatem długich i niezmardowanych studyów* hemicznych i 
jekarakich. którzy dla skutecznego badania f leczenia jednej tylka cho- 
roby wiele. lat spędzili że dziś z dumą jeeteńmy w niania dać każdemu 
następującą Gwarancyq: 
Jeżeli nasze medycyn 
zaemi a nie więcej Jak 
a Qwarancym chyba wystarczy aby oświadczyć jak głąboko jeateń; 
działaniu naszych lekarstw przekonani. „du x BUP tęskni: 
Polacy! Czy może Wam kto Inny ofiarować podobną Gwarancyę? Czy może W. 
nadarzyć, jak w nieszczęściu jakiejbądź choroby oddać się z EARE w Paca LE RĘCE kas Z 
wielkiej atawy i doświadczenia, którzy O el) najlepeze lekarstwa w ówiecie, słynne lekaratwa z 
Laboratorryum Orosi. A wlec połóżcie konlec szalbierstwu, nie dawajcie sią sromotnie wyzyskiwać 
przez tak zwane Instytuty Medyczne i inny humbug, nie płaćcie Waszych c jężko zapracowanych pie- 
niądzy za farbowaną wodą, bo prawdziwe Medycyny z La oratoryum Orosi w połączeniu z naszemi 
niezrównanemi Doktorami Specyalietami są Was w stanie stale í radykalnie wyleczyć. 
Nie zwlekajcie z udaniem się do naa listownie po elsku, albo osobiście, jeżeli 
dając nam dokładny opie etanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a resztę zaufa sh A E O: 
rom Specyallatom, którzy nie oszczędzą czasu I poświęcenia ażeby i Waa zal czyć do tych wielu którzy 
CEL przez nasze leczenie swe zdrowie I aiły, z wdzięcznością nas wspominaj 2 
F, E AA AA AZ etete Laboratoryum Orosi, spróbółcia wiedzy í do- 
w oktorów, a stanie sią za naszemu £, 
A ESY Dolgo! 5 a yczeniu, a osiągnięcie największy ekarb 


Godziny ofisowe: od 9-t do 5-t i A 
Porada Darmo! jest róg Gimej ulicy 1 Columbus Aves aj M 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres: 


AMERICA EUROPE CO. 
161 COLUMBUS AVE., NEW YORK. 


nie okażą nią w pięcin dniach jako akuteczne zwr 
jedna trzecia część takowych jest rużytą. a L AAE 


ę PARTYA WINTA. 


lonym stoliku. 


kuracyjnej. 


Aleksiejew. 
Więc zagramy partyjkę? 
Durnowo. 
Miło jest w spokoju 
Leczyć zdrowie, 
Stargane na służbie... 
Kuropatkin. 
I w boju. 
Hr. Witte. 
p Prawdę mówił Horacy: 
Zaiste szczęśliwy, 
Człek, co zdala od świata 
Orze swojskie niwy. 
Aleksiejew. 


Zawsze łżesz, drogi Witte. 


Ty zdalą od świata, 


Nie pragniesz grać bynajmniej 


M Roli QCyncynata, 


: Bo cię wciąż jeszcze władzy 


Pociąga grunt żyzny. 
) Hr. Witte. 
8 Jeśli kłamię, to tylko 
Dla dobra ojczyzny 
Ą I spełniam tem jedynie 
Chęci ludzi wielu, 
By wszystkich zadowolnić, 
> Drogi przyjacielu. 
Kuropatkin. 
Tak, to twoja zasada, 
Lecz zakończmy baje, 
A do winta się weźmy. 
Durnowo rozdaje. 
Aleksiejew. 
Dobrze; może rozdawać 
Kiedy los tak żąda, 
Ale niecbaj mu każdy 
Na ręce spogląda, 
Bo gdy ujrzy on dzwonki, 
To pomimo chęci, 
Pomyśli, że to owies 
I jeszcze co skręci. 
Durnowo. 
Skądżeś taki dowcipny, 
brew swojej naturze? 
Hr. Witte. 
Od Japońców uczył się, 
idać w Port Arturze. 
> Durnowo. 
A By go czego mieli, 
Jakim cudem nauczyć 
łdy drapnął nie czekając 
'a nauczycieli. 
Aleksiejew. 


£ or ty to zuch, Piotrusiu — 


Największy na ziemi, 
Bo dzielnie na kartacze 
Walczysz z bezbronnymi. 

Hr Witte. 
Bez kłótni! Uszanujcie 
s Światowe kodeksy! 


p 


Spraw takich nie dotykać. 


Ty co grasz Aleksy? 


i Kuropatkin. 
i Piki. 


4 Aleksiejew. 

' Zda się, że wkrótce 
ẹdziesz po Mugdenie, 
woje piki nie straszne, 

_ Nikt ich niema w cenie. 
14 Gram kara. 
A Durnowo. 
Licytuję 
Hr. Witte. 
j Ten człek myśli zdrowo, 
rzez licytacyę nieraz 
Zarobił Durnowo. 
A Ja pas. A ty, Aleksy? 
3 Kuropatkin. 
vy Zaraz cierpliwości. .. 
R Niech wpierw obliczę siły 
R Mych karcianych gości, 
= Zważę szansy, ułożę plan 
Na walkę oną, 
'net ruszę do ataku. 
A. Aleksiejew. 
OJ I cofniesz się pono. 
Kuropatkin. 
Zresztą... pas! 
Aleksiejew. 
| Nie mówiłem? 
4 Widzicie: już zmyka. 
a Daj Boże mieć takiego- 
- Zawsze przeciwnika. 
Hr. Witte. 
Piotr na ręku. 
Aleksiejew. 
To szczęściarz I 
_ Winien być na sznurku 
Za to, co robił przy swem 
Ministerskiem biurku, 
Durnowo. 
Milcz proszę! 
Hr. Witte. 
No Piotrusiu, 
Zaczynaj swą śpiewkę. 
ł Durnowo. 
Od małego zaczynam. 


damę: 
1 Aleksiejew. 
A ja biorę dziewkę! 
Hr. Witte. 
Wyłlazło szydło z worka. 
iby wilk zażarty, 
dy nie może na żywe, 
zuca się na karty. 
Oj, damy cię zgubiły, 
Dzielny admirale | 
sę Aleksiejew. 
Mnie zgubiły 1! Nie jestem 
wa zgubiony wcale: 


Hr. Wiite, Durnowo, Kuropatkin 
i Aleksiejew siedzą przy zie- 


a Rzecz się dzieje w miejscowości 


Uropatkin w milczeniu kładzie 


Mam pieniądze w kieszeni, 
Apetyt na trunki, 
Członkostwo rady państwa, 
Ordery, stosunki, 
Hr. Witte. 
Ten zdrowy pogląd na świat 
I ja bardzo cenię, 
Bo troski na wątrobę 
Szkodzą i trawienie. 
Durnowo. 
Wygrałem! Piszę sobie 
Na was kusz obfity. 
Hr. Witte. 
A kto kozioł ofiarny? 
Durnowo. 
Kuropatkin zbity. 
Kuropatkin. 
Źle zagrałem. 
Hr. Witte. 
Jak zwykle. 
Kuropatkin. 
A pal że to kaci!... 
Ale się odegram. 
Aleksiejew. 
Głupstwo! Rosya płaci!... 


BOGACTWA NARODU. 


W dzisiejszych czasach wszyscy 
gonia za pieniędzmi, które jakoby 
stały się wyobrażeniem szczęścia. 
Są tacy, którzy twierdzą, że wzbo- 
gacenie jednostek przyczynia kra- 
jowi bogactwa. 

Czy rzeczywiście bogactwo kra- 
ju i narodu polega li tylko na 
pieniądzach ? 

Wiemy z badań uczonych szpe- 
raczy, że w dawnych wiekach nie 
było pieniędzy. Z początku ludzie 
wytwarzali sobie sami wszystkie 
przedmioty do życia potrzebne. Z 
czasem. gdy coraz więcej rozwijał 
się w człowieku rozum, każdy brał 
się do takich zajęć, do jakich 
czuł poszczególne uzdolnienie i 
w ten sposób powstawał handel 
zamienny. 

Taka wymiana przedmiotów 
była z wielu powodów niewygod- 
ną i mogła się odbywać tylko w 
pobliżu, gdyż wieść albo nieść eoś 
«na niepewne” często się nie o- 
płacało. żeby tedy taką wymianę 
ułatwić, ludzie zaczęli używać do 
płacenia za przedmioty rozmaite- 
tyeh rzeczy. równicz w danej 
miejscowości cennych. Tak w A- 
bisynii, gdzie soli bardzo mało, 
płacili solą; w Polsce płacili fu- 
trami rozmaitemi; w Nowej Ze- 
landyvi suszonym sztokfiszem; w 
jednej z prowineyi afrykańskich 
rzadkiemi muszełkami morskiemi 
— w starożytnym Rzymie bydłem 
które nazywano pecus. Kiedy w 
Rzymie nastały pieniądze, nazwa- 
no je ‘‘pecunia”’, właśnie od owe- 
go wyrazu pecus. Wreszcie pood- 
kopywano kopalnie, naprzód mie- 
dzi, potem srebra i złota i wtedy 
to zaczęto tych metali nżywać ja- 
ko pieniędzy. 

Kiedy Hiszpanie odkryli w A- 
meryce olbrzymie kopalnie złota, 
mnóstwo ich porzuciło pracę w 
kraju, każdy starał się tylko o 
złoto, myśląc, że tym sposobem 
stanie się bogaczem. Wskutek te- 
go pola leżały odłogiem, warszta- 
ty opustoszały, opustoszały i szko- 
ły. A oto wkrótce okazał się brak 
chleba, mięsa odzieży, słowem 
rzeczy koniecznie potrzebnych. 
Po drogach i na ulicach miast ję- 
czało mnóstwo zgłodniałych lu- 
dzi; rzucano im złoto, jak jahnu- 
żnę, a oni ze złotem w ręku marli 
z głodu. 

Powie kto: wszak mogli Iliszpa- 
nie sprowadzić żywność i inne 
przedmioty pożyteczne z zagrani- 
cy, skoro mieli obfitość pieniędzy. 
Nie tak to łatwo jednak nakar- 
mić zgłodniałych i to wielką licz- 
bę. miliony całe, jeżeli w kraju 
głód zapanuje, zwłaszcza wobec 
fatalnej komunikacyi, jaka w 
tych dawnych czasach panowała 
w Enropie. Chciwość tedy na pie- 
niądze, chęć używania bez pracy, 
lenistwo, srodze zemściły się na 
Hiszpanach. 

Jest w tem dowód niezbity, że 
nie pieniądze stanowią bogactwo 
narodu, ale obfitość rzeczy poży- 
tecznych. 

Powie na to niejeden, iż przy 
dogodnej komunikacyi, jaka dziś 
wszędzie jest zaprowadzoną, tru- 
dno o klęskę głodową i byleby był 
dostatek pieniędzy, wszystko mo- 
źna sprowadzić. 

Bez wątpienia. Lecz wkrótce 
pieniądze wyczerpałyby się, pozo- 
stałaby nędza. 

Wszystko więc prowadzi do te- 
go, że tylko obfitą wytwórczość 
kraju stanowi o jego bogactwie. 

Z tego nauka taka, że my Po- 
lacy nie powinniśmy pieniędzy 
naszych zapracowanych zanosić 
do obeych, bo przez to naród nasz 
tem uboższym się staje. A nam 
przecież tak dużo potrzeba i my v 
własnej sile stworzyć musimy 
własną oświatę narodową, własną 
sztukę, kulturę, własne instytu- 
cye finansowe, naukowe, dobro- 
czynne itp. 


Kto zatem osobiście zdobywa j 


pieniądze, a nie przyczynia się nie- 
mi do wzmożenia wytwórczości 
kraj swój i naród uboży, jest za- 
tem złym jego synem, złym oby- 
watelem. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
| nace = Rok > + — ław WEWN ONE c EE ed PE O RÓ ÓÓ Ó EEC EOG 


Swój do swego! Oto hasło, któ- 
re powinno obowiązywać każdego 
Polaka, gdziekolwiek żyć i miesz- 
kać mu wypadnie. 


POD KIRCHHOLMEM 
Pod Kirchholmem wielki bój 
Wielka bitwa, krwawy znój, 
Pan Chodkiewicz Szwedów gna, 
Trąby grają tra! ta! ta! 
Pod Kirchholmem sławny dzień 
Z Szwedów został tylko cień., 
Uciekali eo sił tchu. 
Trąby grały tru! tu! tu! 
Pod Kirchholmem z trupów wał 
Wziął Chodkiewicz wiele dział, 
Do Krakowa z wieścią szle, 
Trąby grają tra! te! tel 
Król w kościele, ludzi tłum 
Słychać jeźdźców kroków szum, 
Lud usłyszał dobrą wieść — 
Boże! dzięki Tobie — cześć 

Jadwiga 


Milion na cmentarzu. 


W Medyolanie w sali kon- 
certów pozostałej po zeszło- 
rocznej wystawie powszech- 
nej, odbywa się obecnie ciąg- 
nienie losów loteryi wysta- 
wy, która ze względu, iż głó- 
wny los wynosi milion fran- 
ków, budzi wielkie zacieka- 
wienie we Włoszech. Pierw- 
szy numer wydobyty z urny 
był tym losem i został rozte- 
legrafowanym po ` całych 
Włoszech. Pomimo jednak, 
iż już upłynęło kilka dni, 
szczęśliwy posiadacz losu się 
nie zgłosił. Natomiast komi- 
tet loteryjny otrzymał kilka- 
naście telegramów z rozma- 
itych stron Włoch, z których 
każdy oznajmia, iż podpisa- 
ny na telegramie jest tym 
wybrańcem fortuny. Są to o- 
czywiście złośliwe figle,spła- 
tane na rzecz trzecich osób, 
które potem w dziennikach 
odwoływać muszą  wiado- 
mość. Obecnie do komitetu 
loteryjnego zgłosiła się wdo- 
wa po malarzu z Medyolanu, 
która opowiada, iż zmarły 
świeżo mąż miał bilet lote- 
ryjny i że dla bezpieczeń- 
stwa zaszył go w surducie i 
potem został w temże ubra- 
niu pochowanym. Rodzina 
jest przekonaną, iż posiada 
milion na cmentarzu i doma- 
ga się ekshumacyi niebosz- 
czyka. Czy to także jest fi- 
giel jakiegoś dowcipnisia? 


Gospodarka czynowników. 


Charakterystyczny fakt 
zdarzył się na komorze w 
Petersburgu Jeden z od- 
działów *' Czerwonego Krzy- 
ża” zamówił w Finlandyi w 
formie ''Pitatiel" parę ty- 
sięcy puszek konserw t. zw. 
<owsianki” i zupy grocho- 
wej, przeznaczonych dla 
chorych na szkorbut w gu- 
berniach dotkniętych gło- 
dem. W jakiś ezas po zamó- 
wieniu konserwy nadeszły 
do Petersburga, ale... do- 
tychczas leża na komorze i 
nieprędko dostaną się na 
miejsce przeznaczenia. Przed 
laty bowiem wydany został 
okólnik, zabraniający wwo- 
żenia do Rosyi z Finlandyi 
konserw z wieprzowiny, a to 
wskutek epidemii, jaka pa- 
nowała wówczas w Finlan- 
dyi między  nierogacizną. 
Wobec tego, że w konser- 
wach zupy grochowej znaj- 
duje się trochę wieprzowiny 
dodanej dla większej posil- 
ności, urzędnicy zatrzymali 
cały transport. Nie pomogły 
żadne wyjaśnienia — urzęd- 
nicy są niewzruszeni, zatrzy- 
mali nawet i owsiankę, w 
której niema ani źdźbła wie- 
przowiny. Wskutek. prote- 
stu, wniesionego przez firmę 
«Pitatiel", sprawa oddana 
została do rozpatrzenia de- 
partamentu, czyli, że wynik 
należy czekać miesiac, a mo- 
że i lata całe. Tymczasem lu- 
dzie mra z głodu. 


NOWE KSIAŻKI. 


Z pod prasy ''Gazety Polskiej” 
wyszły następujące nowe wydaw- 
nictwa: 

Amalunga, Czyli córa Puszcz. O- 
powiadanie z czasów wojen po- 


między Europejczykami a In- 
dyanami w Ameryce  Półno- 
enej. Cena ;s „e 15C 


Boża Opieka, powieść osnuta na 
podaniach XVIII wieku przez 
J. I. Kraszewskiego. Cena 35c 
Tą sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem. Cena: 60e 

Bartek Zwycięzca, przez H. Sien- 
kiewicza. 15c 

Chata Wuja Tomasza, obrazek z 


życia niewolników amerykań- 
skich, z  4-ma illustracyami 
Cena 15e 
Dziewięć pięknych pieśni pol- 


skich, 1. Litania o śmierć szczę- 
śliwą,2. Siedm zamków przy ko- 
nających, 3. Pieśń o Boskiej O- 
patrzności, 4. Pieśń o Ogrodzie 
Oliwnym, 5. Pieśń o Polskiej 
Koronie, 6. O Koronce Najśw. 
Maryi Panny, 7. Boże coś Pol- 
skę, 8. Piśń o Najśw. Maryi 
Kalwaryjskiej, 9. Pieśń Kalwa- 
ryjska. Cena 10e 
Gorzkie Żale, czyli Pasya, 5e 
Józefata dolina czyli sąd ostate- 
czny. Napisał X Feliks Gondek, 
Pleban z Krzyżanowie, Dyece- 
zyi Tarnowskiej. Cena . 35e 
Liturgika, czyli 
Wykład  Obrzędów Kościoła 
Katolickiego, podług dzieła ks. 
Innocentego Frenkla streścił i 
do użytku szkolnego  zastoso- 
wał ks. Tomasz Kowalski, Ka- 
nonik Katedralny i Dziekan 
Płocki. Dosłowny przedruk z 
wydania 3-go z 28-ma ilustra- 
cyami. Cena 30e 
Na Polu chwały, powieść histo- 
ryczna, napisana przez Henry- 
ka Siekiewicza z illustracyami 
Sawirzewskiego Cena 50e 
W mocnej oprawie........ 75e 
O Charakterze, napisał Jan Sier- 
piński, urzędnik sądowy dla 
Sióstr Nazaretanek w Chicago. 
Z książki mogą czerpać wiele 
potrzebnych rzeczy mowcy, na- 
uczyciele i kaznodzieje, Cena w 
mocnej oprawie 75e „w słabej 


50e 
Spadek amerykański po Kościusz. 
ce. Broszura. Cena. 5c 


Ta Trzecia, nowela przez Henry- 
ka Sienkiewicza. Cena 15e 
Trzynasta baterya, z wojny fran- 
cusko-włoskiej r. 1859, Cena 5e 
Wspomnienia Pana Florka z Wia- 
trowic Wiatrowskiego przez St. 
W. Love. Cena....... s... 10c 
Wojtuś, jakich mało, powiastka z 
życia ludu. Napisał J. K. Gre- 
gorowicz. Cena 5e 


Złotnicki, czyli historya o kupcu, 
który wyuczywszy się języka 
ptaków i dowiedziawszy się od 
nich, że syn ubogich rodziców 
ma zostać jego zięciem, usiło- 
wał go zgładzić ze świata, lecz 
miasto jemu, sam sobie grób 
zgotował. Cena 10e 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago „III. 


TRZY MILIONY AKRÓW 
Gruntu na farmy 
W Południowej Alberta w 
Kanadzie. 


Zwyczajne grunta $12 do 
15 za akier. Nawodnione 
grunta $18 do $25 za akier 
na łatwe wypłaty. 


Najpiękniejsza okolica 
na wielkie kółonie, wszelkie 
zboża, warzywa, hodowanie 
bydła, owiec, świń, kur i t. p. 
w Ameryce. Są to prery, śli- 
czną trawą pokryte — zie- 
mia nadzwyczaj urodzajna, 
bez lasu, pieńków lub kamie- 
ni, można zaraz orać, siać, 
sadzić i pierwszego roku 
mieć dobre dochody. Nawo- 
dnione grunta w Stanach 
Zjednoczonych są warte od 
$100 do $200 za akier, lecz 
nasza kompania sprzedaje 
takowe od $18 do $25 za a- 
kier, chcąc utworzyć nowe 
osady w swoim wielkim ob- 
szarze, wynoszącym 3,000,000 
akrów. Różnica pomiędzy 
$12.00 a $25.00 gruntem, do- 
brze się opłaca, jeżeli życzy- 
cie sobie potroić pieniądze 
w krótkim czasie. Klimat 
przecudny, niema dokuczli- 
wych mrozów, śniegów, go- 
rączek lub robactwa. Wszy- 
stko się rodzi i dojrzewa. U- 
rodzaje zawsze pewne. Ko 
lej i rzeka przerzynają śro- 
dek gruntów. Pracy tam 
wszędzie wiele i tysiące far- 
merów się tam osiedla. Tam 
już wiosna. Kolonistom da- 
jemy zniżoną cenę tykietów 
podróży. Obaczeie wprzód 
naszą okolicę, zanim gdzie- 
indziej pojedziecie. Po dal- 
sze informacye, mapy i cyr- 
kularze piszcie lub zgłoście 
się do ofisu: 

Canadian Pacific Irrigation 
Colonization Co. Ltd. 
746 Broadway st. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market ni 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


dajlepszy, prawdziwy acr ezwajcareki. 

Ber Edamski i aar Parmesański. 

Fromage de Brie i ser Roquforski. 

Ser ı rośliny, Nenszatelski i Limbn.ski. 

Brnuświcki nalceaon. 

Salumi, Weatfalskia szynki. 

Wadzone i marynow:na węgorze. 

Ilulundzkie sztokfiaxe, anchoviea. 

Nowa Holandzkie śledzie, rozyjski kawior. 

Prawdziwe francuskia sardyny i azam piniany 

Francuski groch, najlepazą os, 

Niemieckie szparugi, krajaną fasolę. 

Niemieckie jagły, aoczewicę, kaszę pszenną. 

Najlrpszy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienne 

Karrą tatara ang, kaszą owsianą. 

Maxa taturczaną mąkg ryżową. 

Swieże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

3wiaże orzechy, migdały, cytronat. 

duszone gruszki. wianie, prunele. 

Francuzkia śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlopszą Vani'a czukoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjaką horhatg, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 

Frawdziwą tabanę do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki 1 gremple. 

kiere trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wieże siemią warzywowe, siemig trawy. 

Siemią dla kanarków, siamią konopiane, riep» 

kowe, jako 1 wezalkie inne towary korzenne 


HENRY BCHOELLEOPT 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gors- 
kle zioła najlepszem lekar-- 
stwem na żołądek, 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 


WINA - - 


jest kombinacyą wina z zlo- 
łami |! dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek 1 nerwy, które wzbo- 
gaca ! wyrabia krew. I)o na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 


4 Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 


AM możesz 
wyleczyć a'ę 
za złych | zasta- 
rzałych chorób. 
Przyślij awój da: 
kładny adrea i 
znaczak 2c., a o- 
trzymasz kaląże- 
czką, która ci po- 
da aposób 
Jak być pięknym, 
Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wazyatkie choroby po- 
chodzące z żołądka I nieczystaj krwi. 
dak watrzymać wiony od wypadania I 
jak nabyć piękne I bujna w „sy ma łyaej 
głowia, 


Nie zwlekaj, pisz dsiń, załącz 2 cen- 
tową marką na adres: (Apr 12) 


The Rutkowski Co. -+ 
p 73 W. Eagle st., Buffallo, N. Y 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
| nięte przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


e 


Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierplała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie, 

Pani Antonina Hudalk w zgłoazeniu sią o- 
pisała chorobą w paerapulacy Sposób: Wiek 
43 lat, matka Sga dzieci. Cztery tygodnie 
temu zacząłam aią martwić i klopod i od 
tego crasu wydaje mi się ża rozum mnie 
opaścił Wyobrażam sobie różności, jestem 
hardze bojaźliwą 1 gniewam aią o byle co, 
robi mi sią zimno a potem gorąco. Pocg się 
słabng, jeść nie nie mogć. Nie sądze ta cie- 
lesne bole mogą przewyźrzyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czują sig roztargnioną. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
sze następujący Hst: 
Wielebny Ka. Newmanie| 

Dzięki serdeczna zaayłam za wyleczenie 
mnie. Cznją sią zupcinfe zdrową po użyciu 
tylko trzeciej częńci lekarstwa a czwarta 
część jest mi jnż niepotrzebną. 

Jeszcze raz Ci dziękują za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jeatam przekonaną, 
ge skuteczniejszych lekaratw znaleéćbym 
nie mogła. 

Wiem że masą niewiast jak | mężczyzn 
cierpia na podobne chroby | mam nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głąbokim szacunkiem 

Antonina Hudaik, 
Box 66 Brokston, Pa. 


DARMO wyślę wam poucza- 
vu Jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie działaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adreaujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1861 W. Lake st., Chicago, Ill. 
W zgłaszanin się wymienić *Ga- 
zetę Polską.” 


Buffalo, N. Y. ||. 
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Jedyna Polska Szkoła 


Kompletny kurs. Staranna na- 
s uka. Polakie wykłady. Umiar- © 


kowana cena, 
DYPLOMY ważne na całą 3 


Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych i przyjezdnych 
każdego czasu. 
Po bliższe szczegóły udawać sią do: 
„e POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY, 
Dr. W. Statkiewicz, Prez. 
3 626 Milwaukee, ave., Chicago, LIL © 


załatwićjaki grun- 
KT towy lub pienięzny 

Interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
i mamy ugieble staro-krajakiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego $| należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jąkie pieniądze z gruntu do osiągnięciu 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką Intabutacyę lub eka- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować awoją 
część czysto w auatryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
stkle sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi I w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ £ Co, 


805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III. 


Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO 


Słabym inerwowym mężczyznom 

Mam u siebla receptę na ałynne lekaratwo, 
przepisaną przez znakomitego lakarza, u któ- 
regom nią leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekarstwo przy- 
rzadzone podług tej recepty, jeat lednem z 
ERU obecnie jekaratw dla słabych, ner- 
wowych I wycieńczonych AA rzywró- 
ciła ono mi zdrowie po długiej chorobie ner- 
wowońci, ogóinem osłabieniu itd. Próbowałem 
najp'erw apecyalistów 1 rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego. ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby x prze. 
pracowania; grzechów młodości, nadużyć powo- 

ujących nerwość, onanii. utraty męskości, n- 
traty pamigci 1 żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłabienia itd, pleała do mnie i! oœ 
świadczyło, że lak Gamo jak ja zostali wy. 
leczeni. - 

Wiedząc oò tem, jak trudno jeat wyleczyć al 
w Piel GŁ postanowiłem pomagać innym 
każdemu, kio do mnie napisze, wyślą kopią 
tej recepty wraz z potrzebną informacyą darmo 
w liście Recóptą wypełnią wam w każdej do- 
brej aptece za niską cene. Posłuchajcie mojej 
rady, apróbólcie go, a prackonacie sią, że to 
joat właśnie lekarstwo, którego koza cc a, 
abyńcia alą czuli dobrze, wilnie szczęśliwie. 
Za moją pra ameg żądam tylko Wc po wyle: 
czeniu. Nie żądam nic więcej nad te mata sumga 
1 ta dopiero po zupełnem wyleczenin. Nie po- 
syłam nic przez C. O. D. i nie mam żadnego 
zamiaru wyładzania od was pieniędzy anieprze- 
dania wam lekarstwa, którege die chcecie, a 
jeżeli nie przekonacie sią o mojej rzetelności, 
macje prawo ogłoszenia mnie w taj gazecie jako 
człowieka nlenczciwego. 

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie moża n/6 
bądzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacia recepta | wszelkie informacye darmo 
imie potrzebujecie mi posłać 50c., dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adrea: C. H.B NTSON, 
R. Box 622, Chicago, III. (mar 18—07; 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGIALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj-dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą kaią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled; 0. 


i 


| 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiąca łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W maiejace atarych 
porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. PO 
azczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. 8th, Hklyn, New York. 


. Ban, 


poleca najpiąkniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) soio śpiew fde 
Bordane. Cyganki duet solo lub chór Sa a 
a. Nieopnazczaj nas Modlitwa „ 25e 
1. 10 Chłop. Obertaaów, salo fort. 608 
Brzeziński. A zawracaj od komina n 
Brzeziński. Matniu kochana, Mazur „  £0a 
Chopena. Gdybym ja była ełanecz., selo śpiew SGa 
Chopena. Rozstania, mazurek Duet si la 
Chepen. Kompletne dzieła, 3 tamy, folo fort. 6.68 
(hopen. Marsz pogrzebowy, znany (Ri a 
Ciachanowaki. Nieiryumfajáziewczą solo śp. 856 
<uwikiel. Idź da djabła, Masnrek GD 260 
Fall M. Z Ojeystych Hiw Z. P, N., Be,ro fort. 1.80 

lel. Nafajach Dunaju, wale n ç Goc 


„ Si 
Kratzer. Dumka, Lodzie mówi a a 
Krogulaki Dwie pieśni narodowe, solo fort 608 


Karpiżski. Witaj Królu, polonez a a 
Lewandowaki. Stary Droch, masar R 1 
Moniuazka. Pieśń wieczorna, soilo spłew ŁU 


Monianzke. Kozak. Tam na górze w fie 
Momiuszho. Krakowiaczek wosół m t 
Moniuszko. Maróz żałobny, chór mąski SOs 
Moniuazka. Mazor s Halki. m 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. k0a 
Oziński. Polonez bardzo znany n ç flo 


Qamaúaki. Biały mazar, znany T LLU 
Powiadowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, LLU 
Pledni Narodowe. najpożądańcna, ka 


Nzkoła fplewa. Najwiqkaza | najlepasa. -2.04 
Nakoła naakrzypca Najlepsza | najwiąknza 11.66 
Rekola na Fortepian. Najwigkóra i najlapaxa 4.66 


Nzkoła Organy. lub Fiaharmonię .....2.36 
Nekola „m klapam! lub bez... .... 1.86 
Rzkoła et, Alto, Tenor lab Bariton 1. 
Nzkoła na rę, hiszpańska W 


« BEAR 
Wzkoła na Cytrę z melodyamipojakiemi 2,66 
Wanmiorok Pija Kuba: Waryacye naskrzypce GQ 
Wrośźski. Diabeł, galop z ryciną solo, for sa 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy ze 
Zalowaki. Nieszczęśliwa. masnrek apiow za 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór £eń. 58 
Zalewski. Oj ten mazor, Czysta bieda aolo fort. 86 


Zalewaki. Znalazione szcz ja, walc T zk 
z 


ki. Wonale, Kujawia A za 

. Boże coś! mazur8 maja orkiestra 1.08 

Ya Z dymem i Jeazcze Foleka „ 1.00 
Zalewaki. Ojten masor, czysta bieda „ 24 
Zalewaki. Polonez Kościuszki | walc „~ 1.00 
Zalawsii. Weacle, Kujawiak Er 74 
ki. Boże Coś Pol. | max. 3 maja, kap. 1.66 

ki. Z dymem poż. | Jesucze Pol. „ 1.08 
Zalewski. O! wn mazor i Krakowiak  „ 1.568 
Zalawaki, Oborek | Kojawiak „ 1.50 
Zalewski Ważale knjawiak a 


2 
. 
Przy zamówien'n należy załączyć be. znaczek 
jocztowy na obazerniejnza por czna | 
mtalogi książek. DÓSTA RUZ A NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 
{wo własnym domu.) Tel. Ashland 728, 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 60 oontów w fcentowvch znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczka lub $1.00 na 8 
pudełeczka 


PEDICURA MASCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Chek lub Registered Letter. 

Gwarantujemy pawne uleczenie (w jednym ty- 
'odmin) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
Eite, zł9 woh itd. mie agkodząc waszemn zdrowiu 
— Jeźll użyte jak przepinane. 

detali macie jaką inną REGrORa to napiszcie do 
naa a my chętnie odpinzemy i donieaiemy jaką 
maść, medycyną lub pignłki macie używać. Po- 
rada darme. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 


E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmacentica! Chomiet 


880 W. Divleton st, CHICAGO, ILL. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANT. 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 


"e 60 


wystrzegajcie się 
maśladowaictw. 
Na sprzedaś wa 

wsaystkicA aptekaaA. 


CAPSULE 


MIDY 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
l 532 Noble st., Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie kslą- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


RAY ZZ Z W ZZ ZZ ZW O WZW ÓW W W OC W W W W DÓAAZE 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów, 
h IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 


) nych firm. 


Zwracamy uwagę Szan, 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


bibułkę i t. d. 


FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
p szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 *"""Avkkx ive, CHICAGO, ILLINOIS. 


NIEDZWIEDZNIK 


) Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 

An >e i przeziębienie się, bó! gardła, ból w bokach, 
„Bo. ból w piersiach i w żołądku, na zeaztywniały 
Kark, ból głowy, Katar t Macicą. , 


Cena buteleczki 85 centów. 


«"Niedźwiedźnik' można dostać u swego naj- 


hliżaze, 
zamów! 
my wyślemy "ann 4 hnteleczki 


p aptekarza. Jeżeli on nia ma, on może 
é 


dla pana. Gdyby an niachciał tego zrobić 
za $1.00 i aami ze- 


płacimy za ekspres. Spodziewam sią, że gdy pan 
Taz ta lekarstwo spróbnja, będzie go potocał swoim 


kolegom. 


21 E. Centre St., 


Z azacunkiem 
C. Pavitt, 


Shenandoah, Pa, 


12 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


r, 
POSZUKIWANIA. 
TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
əd 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt mie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. 
change Ine., 
York, N. Y. 


en a I 
AGENTÓW potrzeba. Poślijcie nam 
swój adres, a powłemy wam, jak za- 
robkć na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. Q.3, 
St. Paul, Mino. (13-07) 


2 Carlisle st., New 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dyni chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską i nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie 
Szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłke i wyrażny a- 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, Ill. 


KOŚCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna- 
cklego 4724 Winchester ave., Chicago, 

8. 


(x) 


Nim kupicie u kogo Innego bilet okrę- 
eey (szyTkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcia się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa- 
nej firmy. A. Groohowski £ Co. 181 E. 
Tth st. New York City. (Feb. 28 - 8) 


Poszukuję w ważnej sprawie Wilła- 
ma Fałkowskiego pochodzącego z gub. 
Buwalskiej. Gmina Augustowo, wal 
Czernlawo. Ktoby o nim doniósł, zostanie 
wynagrodzonym. Adresować proszę na 
imię, John Naja 104 8. Main str. he 
nandoah, Pa. f (12 
O si 

NA SPRZEDAŻ skład groseryjoy, 
łokciowy, ubrań męskich 1 obuwia 
w małem mleście północnej Minnesoty, 
bardzo dobre miejsce dla Polaka, gdzie 
mieszka przeszło 3 0 polskich familii. 
Jest to jedyny polski skład w tem 
mieście na głównej ulicy, dobrze się 
opłacający. Zeszłego roku eprzedałem 
towaru za 31,000. Muszą sprzedać 
interes dła braku zdrowia za $10,000. 
Po szczegóły piszcie do: A. P. Kukowski, 
Greenbush, Minn. (13) 


Poszukuję w ważnej sprawie 
brata mego Franciszka Mienturko 
i siostry mej Mnryanny Mienturko, 
pochodzących z gub. suwalskiej, 
gmina Liniewska, wieś Prudziszki. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
proszę adresować: Jan Mienturko, 
132 W. 2nd st, Mount Carmel, 
Pa. (11) 


| O AO O ec OE c ÓĆ 

FARMA na sprzedaż 80 akrów, dokoła 
drutem ogrodzona, kilka kroków od 
Btacyl kolejowej, poczty i szkoły, z bu- 
dynkami i ze wszystkiemi porządkami 
rolniczemł | z Inwentarzem, to jest 
dwa konie, 13 sztuk bydła, kury, studnia 
i sklep. Tu są dwa polskie kościoły, do 
jednego mila do drugiego płęć mil. 
Cena za farmę $2000. Intoresow ani niech 
Bię zgłoszą do właściciela: Jan Bratek, 
Lehigh, Wia., Barron County. 


a m , 

DO SPRZEDANIA (farma 250-cio 
akrowa, z tego przeszło 100 akrów 
czystej ornej ziemi bez kamieni, reszta 
pastwisko i wyborny las, Dom dobry 
dwupiętrowy i stajnia, podostatkiem 
wody, pół mili od szkoły, kościoła, 
sztoru i poczty, 5 mil od miejsca targo- 
wego. Sprzedaje się z powodu Amierci 
właściciela za $1900. Adres: Daniel 
Kudlik, R. F. D. 62, Colchester, Conn. (18) 


Przed około rokiem zaginął prze- 
bywający w New Yorku Józef 
Cybulski. Ktoby o nim miał wia- 
domość, niech napisze do Wincen- 
tego Cybulskiego, 225 Willow ave., 
Michigan City, Ind., gdzie otrzyma 
nagrodę. 
ZZ CZE AZ 

J ah e ro Michał, który mieszka 
w (Chicago, a przedtem mieszkał 
w West Pullman, poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez 

omasza Jahero, 188 Greene st., 
Brooklyn, N. Y. " (18) 
p EF | 

POTRZEBA POLAKOW. 


Potrzebujemy agentów wszędzie 
do sprzedawania naszych złotych 
I srebrnych zegarków i łańcuszków 
„FK anikom; górnikom, farmerom 
td. | 


Wiemy, że joat wielu między klasą pracując 
którzy mają ochotę | zdolność do at 
nie mieli on: nigdy sposobności uhuwodnić tego, 
może dis braku kapitało. 

Tym. których przyjmujemy za Regularnych 
Agentów, dostarczymy podostatkiem rózmaltych 
aaeków 1 łańcuszków na kredyt po hurtowkaj 
cenie. 

Tylko ludzie uczciwi | trzeźwi mogą korzystać 
m tej sposobności. 

Po sczzegóły piazc e: 


Agents Wholesale Watch Co., 
Dept. 6, b>x 1563, New York City. (14) 

e 
„Poszukuję w ważnej sprawie 
siostrę moją nazwiskiem z raęża 
Rozalia Loxsaitia z domu Pucy- 
łowska, pochodząca z gub. suwal- 
skiej, miasto Balbierzyszek. Ktoby 
o miej wiedział lub ona sama 
proszę donieść: Józ. Pucyłowski, 
165 N. Main st., Pittston, Pa. (12) 
io Ś O 

POTRZEBA 200 robotników do robo- 
ty w lasach w Stanie Kalifornia, Wa- 
shington i Oregon. Zapłata miesięczna 
od $60 do $0%. Wikt 1 mieszkanie $3.50 
tygodniowo. Kolej z Chicago kosztuje 
$:3. Kompania zwróci $25 każdemu, 
który będzie pracował stale. Piszecie w 
swym języku załączając 2c markę na 
odpowiedź do: J. Lucas, room 8 — 128 
Bo. Clark st., Chicago, III. 


o 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulator, 

nakręcany trzonkiem, 

rozmiar męzki lub 

SN damski. 18 karatowy 

<uystam złotem napet- 

|| miany koperna pięknie 

grawarowana. Trzyma 

cana danae 1 jest 

specyain używun 

przez BŁIŻBĘ ko RA 

Jj iowa POTRZERUJA- 

f CA DOBREGO ZEGAR 

KA. HWARANTOWANT 

NA 25 LAT. SPECTAL- 

> s NA OFERTA: Poayłamy 

ten zegarek pod jakimko.wiek adresem ©. 0. B. 

Q 6.761 konaia przesyłki, £ prawem uprzedni:e- 

go zezramine—ania. W razie nie znalezienia go 

sadawsinią m NIE PŁ/Ć ANI CENTA! På- 
ŻE bedziesz musiał za taki ram ze 

rek zap'acić $ 35.00 w innam miejscn.© Bardzo 

tę 4 14 k. ZŁOTEM KHYTY ŁAŃCUCH | BRE- 

OE DARYO s katdym zegarkiem. EKXCELNIO | 

WATCH CO. 566 Caural Hank Bldg., CHICAG6, 


Immigrant Labor Ex-* 


- Kto pracuję na twarze 


i wystawiony jest na zimno i wilgoć, 
ten, niech zapobiega długotrwałym 
skutkom Reumatyzmu, Bolu w bio- 
drach i Neuralgii używając 

Dra Richtera 


katwicznego Pain Expelleru, 


skoro się okażą pierwsze oznaki tych 
cierpień. i 
Środek ten bywa wyrabiany podług 
ścisłych niemieckich praw, a sku- 
teczność jego chwałą od 35 Iat. 
25 i 50 ctw. we wszystkich apte- 
kach lub za pośrednictwem 


F. Ad. Richter & Co., 


215 Pearl Street, 
New York. —== 
Piszcie po broszurkę 
„Dlaczego? 


Nowiny Miejscowe || 


Pęknięcie rury prowadzą- 
cej do zbiornika amonii w 
plancie firmy D. Levi and 
Co., przy 40-ej ulicy i Pac- 
kers ave., spowodowało po- 
żar, który poczynił szkody 
na $3,000. Energicznej pra- 
cy straży ogniowej zawdzię- 
czyć potrzeba, że pożar nie 
przybrał olbrzymich rozmia- 
rów. 


A 


Wskutek zderzenia się 2 
tramwajów na przecięciu u- 
lie Wells i Lincoln; dwie o- 
soby zostały pokaleczone. 


Kandydatami polskimi na 
aldermanów są: w 16 war- 
dzie Paweł Giersz, republi- 
kanin i St. H. Kunz, demo- 
krat. W 17 wardzie J. Giesz- 
kiewicz, demokrat. 

Koncert i przedstawienie 
Teatru Polskiego, urządzone 
zeszłej niedzieli na dochód 
spalonej szkoły św. Stani- 
sława Kostki, nie wypadły 
tak, jak powinny. Pani 
Merkl wyróżniła się z po- 
śród całego wieczorka, po- 
rvwając publiczność swym 
słowiczym głosem. 

Kompanie tramwajowe u- 
sunąć muszą stare tramwaje 
i zastąpić je nowemi. 

Przeszło 2,000 nowych 
wagonów tramwajowych 
musi być puszczonych w 
ruch, a nadto będą pobudo- 
wane nowe linie tramwajo- 
we, których długość wyno- 
sić będzie 150 mil. Tak wy- 
maga ordynans rady miej- 
skiej, który będzie oddany 
pod głosowanie podczas wio- 
sennych wyborów. 


Znany ‘“‘prorok”?” Dowie, 
“uzdrawiający” za pomocą 
modlenia się nad chorym, 
umarł wskutek starości. Zro- 
bił on miliony na łatwowier- 
nych, wierzących w uzdra- 
wianie za pomocą modlitwy. 
Sam jednakże umarł mimo 
modłów nad jego łożem. 


Zanosi się na nowy strajk 
maszynistów przy budowie 
okrętów. Około 500 ludzi 
wyjdzie na strajk, jeżeli nie 
otrzymają podwyższenia 
płacy i skrócenia dnia pracy 
z 10 na 9 godzin. Kompanie 
w So Chicago, Detroit i Cle 
veland rie chcą o tem nawet 
myśleć. 

Oświadczają one, że ofia- 
rują 2 miliony dolarów na 
złamanie strajku, jeżeli do 
niego przyjdzie. 

Podczas, gdy mieszkańcy 
East Chicago spali snem 
sprawidliwych w niedzielę 
wczesnym rankiem, panna 
Ella Thompson przez swą 
odwagę uchroniła miasto 
przed zniszczeniem  poża- 
rem. Jej odwadze tylko za- 
wdzięczyć należy ochronie- 
nie setek żyć ludzkich i ma- 
jatków wartości milionów. 

Panna Thompson jest te- 
lefonistką w East Chicago. 
Budynek, w którym się mie- 
ści biuro telefoniczne, zapa- 
lił się i płomienie po cichu 
wpełzły na górę, aż się do- 
stały do piętra, na którem 
była panna Thompson i pan- 
na Nellie Matthews, jej to- 
warzyszka, zajęte pracą. Z 
okrzykiem przerażenia pan- 
na Matthews zeskoczyła z 


krzesła i pobiegła do drzwi. 
Nie tak uczyniła panna 
Thompson. Pokój szybko 
zaczął się zapełniać dymem. 
Dusząc się dymem, pozosta- 
ła przy stole dopóki nie za- 
wiadomiła straży ogniowej 
nie tylko w East Chicago, 
ale i w Whiting, Hammond 
i Indiana Harbor i wybiegła 
zaledwie parę sekund przed 
zawaleniem się podłogi pię- 
tra, które co dopiero opu- 
ściła. 

Budynek. w którym także 
się mieściła i Todd Opera, 
Piura Pierwszego Narodo- 
wego Banku z East Chicago, 
został zupełnie do gruntu 
spalonym. 

Szkody wynoszą $250,000. 


North Chicago bardzo pię- 
knie teraz się rozwija. Bu- 
dują fabrykę Steel and Wire 
Works, która zatrudni około 
3,000 ludzi. Budują także 
wielką lejarnię, w której 
będzie pracować około 800 
ludzi. 

Powszechnie znany 
North Chicago ob. Jakub 
Surma jest postawiony jako 
kandydat na aldermana, a 
ha mayora miasta ob. Scher- 
win także Polak. 

Dyrekcya Biblioteki i Mu- 
zeum Z. N. P. niniejszem 
przypomina Sz. Towarzy- 
stwom polskim w Chicago i 
okolicy, iż urządza wyciecz- 
kę czyli piknik na korzyść 
tejże Biblioteki dnia 4 sierp- 
nia r. b. w pięknym ogrodzie 
w Lemont, Ill. Szan. Towa- 
rzystwa są proszone 0 
wstrzymanie się od urządza- 
nia pikników w tym dniu, 
bo wszak cele oświatowe są 
pierwsze przed wszelkimi 
innymi celami. 


Doprowadzony do rozpa- 
czy z powodu nieprzezwy- 
ciężonego pijaństwa, z któ- 
rym długo borykał się dare- 
mnie, zastrzelił się wczoraj 
J. Wenerhold, cygarnik, 12 
Waveland ul. w szynku E. 
Swansona 1875 N. Clark ul. 


Niejaki Ludwik Andraski 
zaskarżył przed sądem miej- 
skim na stacyi policyjnej 
przy uliey 35 policyanta tej- 
że stacyi Michała Włlekliń- 
skiego, który miał ciężko po- 
bić Andraskiego w niedzielę 
popołudniu, kiedy tenże 
zwrócił się do Wleklińskiego 
z zapytaniem i zarzutem, 
dlaczego, jako policyant, nie 
spełnia swych obowiązków i 
nie aresztuje kilku młodych 
ludzi, których mu Andra- 
ski wskazał grających w po- 
kra w szynku na rogu ul. 35 
i Laurell str. Policyant miał 
gburowato odpowiadać na 
wezwanie Andraskiego, a na 
zarzuty jego pobił go brutal- 
nie. Wobec tego Andraski 
wniósł skargę przeciwko 
Włleklińskiemu i żąda za po- 
bicie $1,000 odszkodowania. 
Rozprawa odbędzie się w 
tych dniach. - 


W stalowni southchicago- 
skiej, pochłaniającej z roku 
na rok setki żyć ludzkich — 
pozbawiając ich rodziny ży- 
wicieli i ojców, zaszedł znów 
fatalny wypadek, którego o- 
fiarą padł nasz rodak, Wła- 
dysław Szynadowski, robot- 
nik tamtejszy, liczący lat 
40, zamieszkały pn. 8352 
przy Superior ave. Został on 
zgnieconym przez wielkie i 
ciężkie ramię  lewarowe, 
wskutek czego zginął na 
miejscu. Wypadek ten smu- 
tnem echem rozległ się po- 
śród towarzyszy, a zwłasz- 
cza rodaków i znajomych za- 
bitego robotnika, który cie- 
szył się powszechna sympa- 
tya. 

Tłum chłopców szkolnych 
szukających uciechy w stra- 
szeniu konia, stał się przy- 
czyną zatratowania na 
śmierć pani Róży Natmore, 
40 letniej z pn. 830 W. 51 ul., 
która została powaloną, po- 
tratowaną i  przejechaną 
przez wystraszonego konia 


w 


na rogu 50ej Pl. i Halsted 
ulicy. 

Koń, należący do Willia- 
ma Dory, handlarza końmi, 
zam. pn. 5748 Princeton ave. 
był zaprzężony do lekkiego 
woziku i uwiązany do słup- 
ka u frontu domu, 5386 U- 
nion ave., podezas gdy p. Do- 
ry był w szynkowni. 

Kilku małych chłopców 
ze szkoły Dewey, przecho- 
dząc mimo, zauważyło ner- 
wowy stan konia i zaczęło 
krzyczeć, aby koń zaczął 
wierzgać. W końcu wystra- 
szone zwierzę zerwało pasek 
i pędem strzały puściło się 
uliczką pomiędzy Union av. 
i Halsted ul., wpadając na 
panią Natmore, zabijając ją 
prawie na miejscu. 


*«Spalcie tanie tancbudy i 
5 centowe teatrzyki”” — do- 
radził sędzia Carpenter w 
sądzie małoletnich. '*Spaleie 
je, a będzie mniej młodych 
dziewcząt zrujnowanych i 
mniej chłopców wprowadzo- 
nych na drogę zguby.” 

Oświadczenie to sędziego 
Carpentera, wypowiedziane 
w sali sądowej, pełnej publi- 
czności, wywołało nie małą 
sensacyę. 

Opowiadanie dwojga dzie- 
wcząt, które uciekły z domu 
w towarzystwie dwóch mło- 
kosów, wywołało to oświad- 
czenie sędziego. 


Gary, Ind. 


W ubiegłym tygodniu roz- 
poczęto tu budowę wielkie- 
go gmachu, w którym mie- 
ścić się będzie zakład, do- 
starczający gazowego oświe- 
tlenia. Za grunt zapłacono 
$10,000. Olbrzymi zbiornik 
gazowy obejmować będzie 
pół miliona stóp kubicznych 
gazu. 

Złożono aplikacye na po- 
zwolenie zaprowadzenia ko- 
lei ulicznej z Chicago przez 
Gary do miasta Lafayette. 
Tory te będą 114 mil długie, 
koszta zaprowadzenia tych- 
że wyniosą $25,000 za milę. 

W przyszłym tygodniu roz- 
pocznie się budowa nowego 
gmachu » biznesowego ko- 
sztem $400,000. 

W samem mieście Gary 
przy głównej ulicy Broad- 
way parcela gruntowa, t. zw. 
“lota”? 50x125 kosztuje 
$10,000. Taką sumę zapłaci- 
ła firma Rotshild Clothing 
Home. Na miejscu tem po- 
buduje się wielki skład u- 
brań. 

W. Nowak sprzedał już 
Polakom kilkanaście lot.Kto 
z Polaków chce sobie kupić 
lotę, niech się uda do niego. 

W przewidywaniu, że Ga- 
ry będzie największem mia- 
stem w Stanie Indiana, spe- 
kulanci gruntowi już zaku- 
pują ziemie po za granicami 
miasta. Na obszarach tych 
powstać mają przedmieścia, 
a jedno z tych przedmieść 
już nawet istnieje pod nazwą 
South Gary. 

Dnia 8 z. m. po raz pierw- 
szy zabłysły światła elektry- 
czne w fabryce wyrobów 
drzewnych Tenney Ingra- 
ham Co. 

Przy zaprowadzeniu ka- 
nalizacyi podwojono liczbę 
robotników, którzy dniem i 
nocą nad przyśpieszeniem 
robót pracują. 

Tranzakeva darowizny 
gruntu pod przyszły kościół 
polski już załatwiona. Kom- 
pania gruntowa *'Big Three 
Real Estate Co”. ofiarowała 
Polakom 8 lot pod warun- 
kiem, że Polacy w przeciągu 
2 lat postawią kościół lub 
szkołę za $3,000. Oprócz te- 
go Polacy przez 2 lata mają 
wolny wybór do kupienia 5 
parcel gruntowych za sumę 
$2,000. Jeżeli w tym czasie 
parafia nie nabędzie owej 
ziemi, takowa przejdzie na 
własność kompanii. 

Polacy tutaj zamieszkali 
chcą założyć towarzystwo i 
przystąpić do jednej z orga- 
nizacyi polskich. 


Farmy Durskiego w środ- 
kowym Wisconsinie są naj- 
lepsze, to poświadczy prze- 
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki. 

M. DURSKI 

285 Armitage Avenue, 

Chicago, Ill. 


Polskie na Poczcie. 


Listy 


Listy ta zostaną ma poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czanu Ich ogionzenia. Podwóch 
tygodniach będą odenłane do Waahingtonn, 
gdzie będą otworzone | xriszczome. 

1218 Anoszkiewicz K 1076 Maska J 

1224 Baczyński M 1631 Mazur A 

1225 Bagiński A 169U Mikrut B 

1229 Bogacz A 1604 Miczatowaki HS 


1230 Bartold B 1696 Midor M 
1243 Baraniak A 1702 Mika J 

1236 Baszak J 17% 8 Milewaki S 
1245 Bednarz M 1722 Moszkowski 


1728 Malewski J 
1730 Nawrocki B 
1742 Niemczek M 
1748 Nosalik T 
1747 Nowak T 


1355 Białas J 

1:57 Biernct M 
1267 Błoniarz S 
1288 Brzeska K 
1:89 Brzozowski F 


1204 LSI A 1749 Noga J 
1206 Burse J 1761 Olczewski F 
Ianua E, 1764 Palik F 


1305 Ceaulki W 
1310 Chmiel A 
1311 Chole'a F 
1815 Cisewskt P 
1310 Ciniawski A 
1318 Cieślak W 


1760 Panssiuk W 
1774 Pawlicki W 
1782 Plasecki 8 
1786 Pleczonka J 
1786 Piotrowski J 


1705 Porada J 
18%7 Czech A 

1798 Podcxerwińaki J 
1828 Czech J 1808 Polak M 


1838 Demhaka 8 

1846 Domagała A 

1349 Dobrzeniewicz B 
1350 Dobrowolski B 
1851 Dombrowski L 
1858 Drociński T 

1385 Drozdzikowski F 


1804 Popiela F 
1818 Pucek A 
1819 Pijanowaki 


1825 Raszkiewicz A 
1g48 Hobak A 
1850 Romanek W 


1868 Drzewiecka J 1642 Romanowaki T 


1384 Fi a 8 147 Rutnieki C 
1897 Kuka A 1850 Rybka M 
1399 Furek J 1562 Rygielski J 


1858 Batalecki 8 
1861 Barajecki 5 
1881 Skarb W 


1400 Gawron J 
1402 Ga awka J 
1408 Gadkówna M 


1400 Gabur M 1902 Siwinski P 
1410 Gałuszka T 194 Sikora W 
1410 Głąb I 1907 Sima p 
1420 Głowała M 1911 Sikora W 
1122 Gnat F 1918 Stabel Jan 
1430 Gadek J 193% Błozinski J 


1924 Sliwiak N 

1931 Smaczenska R 
1084 Smyczkouki J 
1985 Smoroski J 
1939 Sołtykowaki 8 
1943 Sobieski F 

1940 Sroka F 

1960 Hrnchawiak J 
10981 Btorzyk F 

1061 Htorożynski M 
1063 Htozynski K 
1965 Stowikowaki K 
1471 Hamka J 

1979 Swidrowna B 
1991 Nzdmaneki P 
1982 Bzaznneki K 
1984 Szwankowski A 
1986 Szlamki A 


1431 Golasiewski J 
1441 Grabowski L i II 
1447 Grzyb P 

14484 Grocki F 

1440 Grigorow cz A 
1451 Grzelak W 
1156 Gura A 

1450 Gaóźdź M 

1460 Galazdowski I 
1461 Hajduk W 
1486 lzydorezyk L 
14%0 Jakloaka A 
14%2 Jaakólski J 
1493 Jasiński A 
1496 Jankowice © 
1500 Janua J 

1:03 Jaroszewicz W 
1511 Jurczak M 
1524 Kamiejski J 
1525 Karp P 

15827 Kamczafrki T 
1532 Kapierz M 
1548 Kledroń J 

1546 Klieiewicz A 
1550 Klimaszowski F 
1551 Klucznik W 
1556 Kmiotek M 
1557 Kmiotek W 
1559 Kmieć A 

1665 Kołowska W 
1567 Kompanowski I 
1559 1674 Kopeć S 
1575 Korytownki J 
1590 Koprowaki M 
1581 Kozieł J 

1583 Kowalski J 
1544 Kowalski J 
1587 Krawczyk T 
1605 Kukla M 


1180 Szkolny M 
1900 szmytkowske E 
1901 Bzczuczka © 
2010 Tabola W 
2001 Tarkowski P 
2012 Tomczak J 
20ih Tomowski K 
2018 Trojanowski B 
2020 Trucinski T 
2024 Teligloweki R 
2030 Urban F 

2044 Wusilewaki F 
2049 Wasrak A 
ŻU54 Waloazek J 
260 Wugrzyn M 
266 Wiktor M 

2060 Wiśniewaki I 
2070 Witkowska J 
71 Witkiewicz W 
2072 WiAniowska J 
2073 Wieniewaki L 


1607 Kulpichi P 

1611 Kucharski L GE WY 
1019 Kna J ? 2086 Wlonek W 
1613 Kuźmińbki F 2087 Wujaik J 

1614 Kuźmifaki I 2000 Zając P 


1624 Lewandowskj J 
1628 [ewanowski A 
1620 Lewandowski W 
1640 Lizak J 

1648 Literrki A 

1655 Mackiewicz A 
168 e r A 
1661 Majchowaka M 
1671 Marciniak M 
1674 Marciniak J 


SZTUCZNY WĘGIEL 


Wynalazłem aposób i opalentowałaem, że 
każdy człowiek sam soble może robić 
sztuczny węgiel, lepszy od kamiennego, 
tonę za dolara z centami. Zgłoś silę zaraz, 
a nauczę Cię tego wyrobu. Załącz markę 
na odpowiedź Adresować proszę: 


Hon. ARTIFICIAL FUEL PATENTEE 


office: 1823 W. Hine str., Box E, 
SOUTH BEND, IND. 


P. 8. Podrużującym reprezentantem tego wyna- 
lazku jeet pan Ww DOLS ONIN H (18) 


DOLAR i ROZUM 


zy znasz tajomnicg fabrykacyl wynalaz- 
ków I recept? Czy wienz jnk się fn- 
brykuje tysiączne rzeczy, za które 
przepłacnsz codziennie? Wszystkiego 
możesz się nauczyć, jeśli zamówisz: 
dkurbioc wynalazków i 
przepimów pruktycznych, Ya 
jących 2600 tajemnic fubrykncyl: Farh, 
Iokostów, Klejów, Kitrów, Klajstrów, 
Szuwnkxu, Luków, Stempil, Sztucznych 
Nauwozów, Wina. Jabłeczniku (Cider, 
Likierów. Perfumeryl. Octu, Fxencyl, 
Atrumentu, Fujerwerków, Konrerw z o- 
wotów, Musia, Sera, Złota. Papieru, 
Zupułek, Żelaza, Stal, Mosiądzu, Nai- 
zybru, Niklu, Prochu, Buwełny strzel- 
niezej; sposoby Złocenia. Śrebrzenia, 
Mronzowuniu, Politurowunia, Tapeto- 
wann, Kielenia, Farbowunia I Czyszczc= 
nin materyl, RRytowania: fy brykneyi Ce- 
ły, Konkretów, Smoły Terpentyny, 
Wapna, Conentu i tysiące rzeczy, nie- 
zlgdnych codziennia w mieście i na 
fnrmie. Przytem znajdziesz w księdza 
tej netki recept sławnych lekarzy na 
ważne choroby. Księgu tn będzie miała 
około 4M stron latunowić będzie w plé- 
niennictwie polsklem: 
ZŁOTĄ KSIĘGĘ 
dla robotnika, farmora, rzemieślnika, by. 
znekiaty I wszystkich ludzi, którzy pragna 
poznać drogę da zrobienia fortuny. Księ= 
RA tw kosztować będzie Dwa dolary, po- 
nieważ Jednak ERORE YTRI wiedzieć z 
góry, ile tysięcy egzemplńrzy księgi mamy 
drukować, przeto, tym którzy zaraz nn- 
deślą nam Jednego dolara, wyślemy 
ksiązkę po a bez dopłaty. 
Toczysty zysk dla Was! JesteAmy 20 lat 
w intarenie — to dostateczna fwurancya. 
Oferta ta ważnę jest tylko 30dni 1dlu te- 
O trzeba zamawiać natychmiast. Później 
nigga tn kosztować będzie Dwa dolary. 
Pieniądze i sty nuleży pisać: Redakcya 


Telegrafu, 801 S. Ashland Ave. Chicago. 


202 Zaracki J 
2090 Zaremeka R 
2100 Zdzia anki T 
2106 Zielenski T 
2111 Zmijoaki J 
2113 Zolak M 

2117 Zurek E 

21190 Zrkasiawaki J 
2120 Zwirek M; 
2122 Zywna M 


adbym roaz- 
powszech- 
nić pomiędzy 
Rodakami naj- 
lepsze z najle 
pszych, piękne 
* i niegne czu- 
* bate Kury pal- 
Ef skie, cznbate 
Houdany i Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodawać popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury p'lskie, 
lub nasadki jaj, niechaj pisze p9 cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do 
JOS. KWAŚNIEWSKI, 


654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


Kalendarze na rok 1907. 


W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze- 
dawać je będziemy po następuję- 
cych cenach. 

Skarb Rodziny z wysyłką 50c 

Kalendarz Powieściowy 30c 

Kalendarz Uniwersalny tom 2 
€5c f 

Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 

a W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, III 


CENY TARGOWE. |HUMORYSTYKA. 


CHICAGO, 18 Marca, 1902. 
MĄKA: beczka 


Twarda patenta 3.15-3.20 
Straights 3.00- 8.05 
Czysta 2.55—2,80 
Zytnia 2.80 — 8.20 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 czerwoną 16 
No. 2 twarda 75 
No. 4 biała 75 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 35—40 
No. 4 41—42 
No. 4 żółta 41—423; 
No. 4 biała 42—43 
No. 8 43—44 
No. 8 biała 45—46 
No. 8 żółta 44 - 4434 
No. 4535 
No. 2 blała 45 
Jęczmień 48—75 
ŻYTO 
No. 2 88—70 
No.8 62—68 
No. 4 60 
OWIES (buszel) 
Zwykły 39 
No. 4 , 4134 
No. 2 biał w, 
0. a 4 
No. 8 y 41 3 
No. 8 błały 42—44 
No. 4 biały 40—4316 
Standard 48—4414 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.50—9.00 
Pszenliczną 6.50—7.00 
liwalana 1.00—7 50 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 12 
Szwajcaraki 15—16 
Limburskl 12—18 
Masło śmietankowe 80 
Firata 28 
Seconds 25 
Dariries 21 
Jaja, (tuzin) 17—18 
BIANO (1030 funtów) 
Najlepsza tymotka 17.50 — 18.50 
No. 1 tymotka 16.00—17.00 
No. 2 14.00 — 15.50 
No. 8 12.00—18,00 
Najlepsza z preryi 18.50—1400 
No. 1 12.50—18.00 
No. 2 10.00—11.00 
*No. 8 9.00 — 10.00 
DROB (funt) 
Kury (żywa) 1916 
Indyki 1214 
Kurczęta (żywe) 124 
Kaczki 10—11 
Gęsi za tuzin 5.00 -7.50 
KARTOFLE (buszel) 30—45 
Nowe beczka 8.00 —8.00 
Słodkie (beczka 1.50—8.50 
OWOCE I JARZYNY 
Jabłka (beczka) 1.50 — 4.00 
Cytryny (pudło) 15—1.50 
Banany (pęk) 15 —1.50 
Selery pudełko 1.40— 2.00 
Kalafiory pudło 2.00— 3.00 
Kapusta tona 18.00 20.09 
Groch zlelony beczka 8.05—7.0) 
Sałatn beczka " 2.00 - 3.50 
Cebula buszel 55 - 75 
Ogórki tuzin 1.00—1.50 
Szparagi tuzin pęków 1.00—2.00 
Redyski beczka 2.50 — 5.00 
Pomidory koszyk 1.25— 8 00 


e 


CZY MASZ DOBRĄ POSADĘ? 
Czy mówisz po angielską? Jeżeli nie, my 
nauczymy was tego języka w krótkim 
czasie i postaramy slę o lepiej płatną po 
sadę, skoro tylka częściowo Blę nauczy” 
cię. Każdy może się nauczyć według tego 
nowego systemu; większość tych, którzy 
używali ten system nauczyli się mówić, 
plsać I czytać w pierwszym miesiącą. Na- 
uczycie się w domu bez książek, bez 
chodzenia do szkoły, Jeżeli chcecie po- 
lepszyć swoją posadę. swoją płacę, pl- 
szcle do nas a my przyślemy wam wszy- 
stkie informacye. Załączyć 2c znaczek 
pocztowy. Adresujcie: (10 


INTER-SLOVANIC CO., 
1314 Polk St., Chicago, III. 


Książki do Nabożeństwa, 
NOWE KSIĄZKI DO NABO- 
ZENŃNSTWA: W tych dniach 
otrzymaliśmy wielki zapas 
książek do nabożeństwa z 
Europy. 
KRZYŻU ZBAWIENIE. 
Książka do nabożeństwa 
dla „chrześcian Katolików 
oprawne ozdobnie w skita- 
gen, wyzłacane brzegi i 
tytuliki, z klamerką i o- 
kuciem. Drók  wyrażny 
Cena 75c 
GŁOS SERCA, zbiór modłów 
I płeśni dla dusz pobożnych, 
oprawna ozdobnie wskito- 
gen, wyzłacane brzegi i ty- 
tuliki, z klamerką i oku- 
ciem No. 6 s. Cena 75c 
SKARB DUSZY. Zbiór najle- 
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No. 45k, oprawne ozdobnie 
w aksamit z wyrobami z 
kości i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami. 
Cena $1. 00 
HISTORYA BIBLIJNA dla ro- 
dzin chrześcijańskich, czy 
li gruntowne i jasne obja- 
śnienie dziejów Starego i 
Nowego Testamentu. Opra- 
cował ks. prob. J. Sta 
rgaczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testa- 
ment, Tom II Nowy Testa- 
ment. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzła- 
cane okłauki, ozdobiona 
licznymi rycinami. Cena $7.50 
W. Dyniewicz 532 Noble st. 
Chicago Ill. 
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WIELKA WYPRZEDAŻ 


ELGIN I WALTHAM i innych 
PIĘKNYCII ZEGARKÓW AMERYKAŃSKICH. 
Aby zią pozbyć dużego zapasu 

m zde będziemy je rprzeda- 
S wal! przez następne du dni po ni- 


g* niż połowie cen 


No. 1. Silvarfme mfiwa kop. 

i amerykafaki werk $4.80 
No. 2. Myśliwaka kop. Werk. Ei- 
«gin lub Walthan ja.75 
No. 112 MU €yferhlat 81.00 


mn 
No. 3 Podwójnie. graw. 20 lat 
amer. werk 83.90 
No 4 Podwójnie graw. 20 lat 
Elgin lub Waltham werk $4.25 
No d 14K złot. napełn. 20 lat 
N ameryk, werk $5.75 
No 6 14K ziot. napełn. 20 lat 
Elgin luh Waltham werk $8.00 
No 7 14K złot. napałn. 25 łat 
ameryk wark 475 
No 8 I4K złot. napełn. 25 lat 
Elgin lnb Waltham werk $9.00 
"4 sm. werk $8.00 
gin lub Walth. $10.60 
No. 9 1 10 Jżejsze koperty o $1.50 taniej. 
No 11 srebrny zegarek kol. piękny werk $7.50 
No I? Czarne koperty kol. $5.50 
Weazystkie zegarki są męskie I damskie z o- 
jwartym cyferblatem lub zemkniątym z wyjąt- 
kiem No. 11 i 12, które są męskie I otwarte. 5 
fcknię grawirowane I gwarantowane. Brelok 
(SAGA darmo z każdym zegarkiem. Wysyła- 
o obejrzenia G: 


No 9 grube srebrne kopert 
No 10% n Pei Lori E 


my expresem C. U D. 


po- 
| ślecie pieniądze z góry, opłactmy DZENIE 


DARMO ZEG pierścionek darmo. 


DARM LEGARE każdemu, kto kupi 6 tego 


samego No. zegarków. 
Piszcie, jaki chcecie zegarek 


męski czy 
damski. Pirzcie zaraz, bo ta oferta jest dobra 
tylko na 80 dni. 
GLOBE MERCHANDISE CO., Dpt. 250 
161 Randolph Bt, Chicago, III. 
(Mar. 28) 


—Karol, dokąd ty sie wybierasz 
ztym kufrem? 

— Już mam dosyć teściowej i 
na tem się skończyło. 

— Qzyś oszalał, czy co? 

— Tak oszalałbym, gdybym miał 
mieszkać z taką sekutnicą. 


SPROSTOWANIE. 


Do redakcyi wchodzi żyd, które- 
go chłop polski trzasnął w papę 
za to, że go za kołnierz wciągał do 
swego geszeftu i mówi: 

— Panie rydachtur, ja przycho- 
dzy sprostować. 

— (o pan chce prostować? 

— W pański gazyty buło, co ja 
dostałem od tego goja kilka razy 
w pisk. 

— A czy pan nie dostał? 

— Ny, ja tylko raz dostał, a nie 
kilka razy. 


kochana 


— Nie masz pojęcia, 
żono, jak ja tęsknię za tem co 
minęło, i co już nie wróci. 

— Naprzykład cóż to takiego! 

— Tu właśnie w tem uroczem 


ustroniu powiedziałem ci pier- 
wszy raz, że cię kocham. 

— No i cóż z tego? 

— Żeby człowiek jeszcze raz 
był młodym, to jużby takiego głu- 
pstwa nigdy nie zrobił. 


Chłopak nie chłopak. 


Poezciwa kobiecinka ze wsi 
przychodzi do miasta,w którem 
jest załoga wojskowa, aby odwie- 
dzić syna rekruta. Pod koszarami 
spotyka podoficera i pyta go: 

— Mój panie żołnierzu, gdzie 
jest mój chłopak, co służy przy 
wojsku? 

— Przy wojsku nie ma chłopa- 
ków — odpowiedział podoficer z 
powagą — tu są sami mężowie. 

— Ola Boga! — krzyknęła ko- 
biecina — więc się już nawet oże- 
nił, a nie o tem nie wiem. 


Kto waryatem, 


Pewien popędliwy pan zaszedł 
w sprzeczkę ze swoim służącym o 
jakąś małą drobnostkę, a uniósł- 
szy się gniewem, rzekł: 

— Cóż to się ma znaczyć? Albo 
ja zwaryowałem, lub ty zwaryo- 
wałeś? 

— Ja pewno nie — odrzekł słu- 
żący — boć przecieżbyś pan wa- 
ryata nie trzymał. 

Możliwe. 

— Wies Janku, Cynaderbaum 
powiadał mi, że on jest wiernym 
żonie przez ostatnie pięć lat. Czy 
to możliwe? 

— Bardzo możliwe, bo przez ten 
czas siedział w kryminale za fał- 
szowanie przekazów. 


SZACHRAJSTWO. 


Dwóch polskich żydów jechało 
podczas wielkiego upału przez 
wieś. 

— Masz ty co z sobą, Jankiel? 

— Tak, butelkę wina węgier- 
skiego! A ty co masz? 

— Suchy język. 

— Dobrze, możemy się żywno- 
ścią podzielić. 

— Pięknie, rozpocznij. 

Jankiel wyciągnął butelkę wi- 
na z worka i rzetelnie się z nim 
podzielił, Gdy wino wypili, obtarł 
sobie Jankiel usta i wzywa towa- 
rzysza swego, aby postawił swą 
porcyę. 

— Ja! — zapytał tenże. ' 

— Tak jest, twój suchy język. 

— Teraz nie mam więcej suche- 
go języka, bom się napił wina — 
była odpowiedź żyda. 


Konsylium doktorskie. 


— Cóż koledzy sądzicie o stanie 
chorego? 
— Sądzę, że jest... zamożny.... 
— Podzielam zdanie szanowne- 
go kolegi — choroba zatem będzie 
niebezpieczna i długa... 


